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T Y G O D N IK  S P O tE C Z N O -K U L T U R A lN Y  RO K  X I V
FELIKS BĄBOL

Fot.' W. Part/*

C o  z a  t e  

ni i 1 i a r cl y ?
Liczby, liczby... Ale w  tych liczbach mieści się cały wielki 

zamiar. Nie tylko zresztą zamiar. W liczbach stanowiących 
najważniejszą treść programu unowocześnienia Łodzi i  jej 
przemysłu w okresie do 1975 roku opracowanego przez komisję 
partyjno-rządową mieści się również... pożegnanie z historią 
wielkich zaniedbań, które tak fatalnie odbiły się w odczuciu 
załóg robotniczych, w świadomości mieszkańców drugiego oo do 
wielkości m iasta w Polsce. Zatrzymajm y się więc nad prze
mysłem włókienniczym, który przez długie lata zbierał owoce 
swego rodzaju nonszalancji w traktow aniu środowiska ludzkiej 
pracy, najogólniej mówiąc — warunków, w których powstawał

"hAd narodowy wypracowany wysiłkiem łódzkich prządek, 
tkaczy, robotników przemysłu odzieżowego, dziewiarskiego czy 
jedwabniczego.

Cyfry zawarte w programie unowocześnienia przemysłu włó
kienniczego stanowiącym część ogólniejszych zamierzeń partii
1 rządu w dziedzinie modernizacji m iasta 1 jego przemysłu — 
te cyfry, bez popadania w megalomanię, są naprawdę zawrot
ne. Dość powiedzieć, że środki finansowe, jakie gospodarka na
rodowa przeznacza na modernizację przemysłu włókienniczego 
w latach 1971—75 są pięć razy wyższe, niż np. w okresie 
1961—65, a  trzy razy wyższe niż środki przeznaczone na ten 
cel w pięciolatce poprzedniej. W rezultacie Łódź, która produ
kuje czwartą część wyrobów całego przemysłu lekkiego w kra
ju, otrzyma aż trzecią część funduszów planowanych na inwe
stycje dla całego przemysłu lekkiego w Polsce.

Po raz pierwszy w dziejach Łodzi powojennej spłynie na na
sze miasto 1 jego klasyczny przemysł włókienniczy tak wielki 
strum ień inwestycji, który pozwoli na dokonanie zasadniczego 
skoku zarówno w dziedzinie technologii i techniki, jak i w sfe
rze najbliższej twórcom dochodu narodowego — warunków co
dziennej pracy. Jest to  kwota wynosząca 14 miliardów 352 mi
liony zł. Trzecia część tych środków pójdzie na  dokończenie 
wielkich inw estycji włókienniczych rozpoczętych już dawniej, 
prawie połowa — na nowe fabryki, reprezentujące w  6wycb 
technicznych założeniach poziom światowy.

Zakończymy więc za te pieniądze budowę wielkiego kombi
natu dziewiarskiego n a  Teofilowie, który już w tym 5-leciu 
ma produkować 4 min. m. dzianin ubraniowych i sukienkowych
0 wartości 4 mld. 364 min. rocznie. Kombinat ten w powiąza
niu z  fabrykami odzieżowymi dostarczać będzie na rynek kra
jowy wyrobów mało dotychczas znanych a nowoczesnych
1 praktycznych. Ubrania, płaszcze i sukienki z dzianiny tkani- 
nopodobnej są lekkie, przewiewne, niemnące, bardzo prak
tyczne. Wszystkie przodujące w święcie przemysły włókiennicze 
przestaw iają w coraz większym zakresie swe fabryki odzieżowe 
na szycie konfekcji z dzianin. W ten sposób i łódzki „Teofi
lów” pomoże nam dotrzymać kroku światowej technice.

Już w przyszłym roku rozpocznie produkcję budowana na 
Nowych Sadach „Olimpia II”, które] roczne możliwości wy
twarzania wyrobów dziewiarskich sięgną blisko 6 min sztuk
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ZO FIA  TARNOW SKA

...I JESTEM CZŁOWIEKIEM
UMORUSANI, w  podartych tramp

kach, z gołym i torsami — pracu
ją w  ogrodzie. W rękach motyki i 

inne narzędzia do pielenia i okopyw ania  
warzyw. Ziemia jest wyschnięta, kurz 
w zbija się  tum anam i pod uderzeniami 
motyk. Pracują bez przekonania, a le  w y
chow aw ca m ówi, że  spisurą się  dobrze. 
K ilku 7. nich ma dziś podwójne normy 
do wykonania. Za karę. Lenistw o n ie  jest 
tu tolerowane. Lenistwo jest wrogiem do
brych zasad wychowaw czych, które jed 

nych z  m łodych ludzi mają w yprow a
dzić z  pogardy do pracy, wzbudzić dla  
niej szacunek i poczucie wartości, innych 
zaś nauczyć pracy od abecadła. Bo oni 
nigdy n ie  pracowali, może któryś z  nich  
im ał się  dorywczo, pomagał rodzicom  — 
bo musiał, usiłow ał zarobkować pracą — 
nie daw ała pożądanych efektów  płaco
wych, w ięc rzucał i brał się  do czego  
innego. Do czego?

Sprowadziło ich tu przestępstwo. Trud
no uwierzyć, że  człow iek, który m a lat

10, obarczony jest balastem , który praez 
lata  cale trzeba zdejm ować z  jego życio
rysu, z  psychiki. A tacy tu w łaśnie są. W 
Studzieńcu — zakładzie poprawczym, l i 
czącym  sobie już 100 la t funkcji przy
w racania społeczeństw u m łodocianych  
przestępców. Około 80 lat tem u dyrekto
rem  Studzieńca był przez dw a lata W ła
dysław  Skłodow ski — ojciec Marii Cu- 
rie-Skłodow skiej. N ie w iem , jakie w ó w 
czas przestępstw a były udziałem w ycho
w anków , n ie  są nam  zresztą potrzebne 
analogie i konfrontacje sprzed dziesiąt
ków  lat. Mamy aktualny kłopot, pow ięk
szający sw e rozmiary ilościowo i jakoś
ciow o. Kłopot społeczny i ekonom iczny. 
Stuletnie paw ilony Studzieńca kruszą się, 
a Studzieńców mam y za mało. Mamy na
tom iast w  tym  jednym  tylko zakładzie
— jednym  z kilku w  w ojew ództw ie łódz
kim  — 230 w ychowanków , którzy kra
dli, dokonyw ali w łam ań i rozbojów, o -  
brabowywali kioski i m ieszkania, podpa
lali, gw ałcili.

K im  oni są? Gdzie tkw i rodowód zła? 
Dlaczego dzieci popełniają przestępstwa?  
N ienow e to pytania...

N ie rozm aw iałam  z  nim i. 16-to czy  
18-letni, a  naw et 20-letni chłopcy jesz
cze n ie  są przygotowani do określenia  
siebie, do rozm ow y o m otywach popeł
niania ciężkich wykroczeń. W ychow aw 
czym  zadaniem  zakładu jest odkryć te  
m otywy, w yelim inow ać z  psychiki, w y 
prostować złam aną osobowość i w y 
kształcić w  kierunku powrotu do bezko
lizyjnego życia. Benedyktyńska praca ze
społu w ychow aw ców , niew ym ierny, n ie
określony trud, który w efekcie m oże 
przynieść sukces lub... klęskę. Bo tu trze
ba kształtow i ludzkiem u dać treść czło
w ieczeństwa.

* #  •

Pochodzą ze środowisk miejskich, w iej
skich, inteligenckich. To środow isko —
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KAZIMIERZ ŚWIEGOCKI

Andrzej Trzebiński 
i pokolenie wojenne
P RZED  k ilkom a m ie

siącam i u k aza ł się 
tom  k ry tyczn ie  o p ra 

cow anych  u tw orów  A ndrze
ja  T rzebińskiego zaw iera
ją c y  jego jedyny  d ram a t 
„A by podnieść różę” oraz 
u tw o ry  poetyckie.*) W y
daw nic tw o  zapow iada je sz 
cze inny  to-m, w k tó 
rym  znajdziem y ,,P am ię t
n ik ”, pow ieść i pu b licy sty 
k ę  tegoż au to ra . To będzie 
chyba w szystko, co ocalało 
po p isa rzu  i znakom ita  
w iększość tego. co w ogóle 
nap isa ł. K im  był A ndrzej 
T rzeb ińsk i?  Na to p y tan ie  
trzeba  odpow iedzieć trochę  
po szkolnem u. S y lw etka  p i
sa rza  bow iem  nie była do
tąd  znana szerszem u ogóło
w i czyteln ików  ani z u tw o
rów , an i z op racow ań k ry 
tycznych.

Po uw ięzieniu na P aw iaku  
zg inął w  listopadzie  1943 
ro k u  rozstrze lany  przez 
N iem ców  za p racę  w  kon
sp irac ji. M iał w tedy  21 la t. 
Pow in ien  w ięc być s tu d en 
tem  drugiego lu b  trzeciego 
roku , gdyby  h is to ria  była 
tak  łaisliawa. W praw dzie po 
złożeniu w  1940 m a tu ry  za
p isa ł się na po lon istykę  I 
slaw istykę  (oczywiście były  
to s tu d ia  ta jne), a le jego 
życie w niczym  nie p rzypo 
m inało  beztro sk i m a te ria l
n e j i um ysłow ej, ja k a  jes t 
udziałem  w iększości dz is ie j
szych studentów . P racow ał 
zarobkow o m iędzy innym i 
jak o  k o rep e ty to r, tracz  na 
kolei — tu  w w olnych  chw i
lach  od p racy  n a  bocznicy 
zagłębiał s ię  w  pow ażne 
lek tu ry . P och łan ia ł Br*ozow - 
skiego i różnych filozofów, 
poezję m iędzyw ojenna, dzie
ła  h is to ryków  i in n e  rze 
czy. P ew ne  znaczen ie  d la  
rozw oju  jego  osobow ości 
m ia ła  p rzy jaźń  z  W acła
w em  B o jarsk im  i  O nu

frym  K opczyńskim  i w  ogó
le z całym  środow iskiem  
„Sztuki i N aro d u ”, pism a 
grupu jącego  w okół siebie 
na jcenn ie jszą  część ów czes
nej m łodzieży w arszaw sk ie j 
z roczników  1920—23. W 
osta tn ich  dw óch la tach  sw o
jego życia odgryw ał tu ta j 
jed n ą  z g łów nych ról. Po 
śm ierci B ojarskiego obe jm u
je  p row adzenie  p ism a. W 
lipcu 1943 roku  podejm uje 
się u tw orzen ia  o rgan izacji 
zw anej R uchem  K u ltu ro 
w ym  (na polecenie Jerzego 
H agm ajera), k tó re j założe
niem  było p rzebudow ać k u l
tu rę  polską, w prow adzić do 
niej now e w artości. Oto co 
A ndrzej pisze w  sw oim  ..Pa
m ię tn ik u ” w  tym  okresie: 
..S tw arzan ie  w ie lk ie j k u ltu 
ry  kosztu je . K u ltu ra  rodzi 
się w  bólu i bohaterstw ie . 
(...) Po scenie, na k tó re j 
rozgryw a się k u ltu ra , roz
rzucone są gwoździe i szkło 
rozb ite . (...) To nic. Ja  mogę 
cierp ieć i nie pow iem  nigdy, 
że to je s t k a ra  za cokolw iek
— to je s t tw ardość s tw a rza 
nia , to je s t rea lizm  w  k u l
tu rz e ”. **)

Dziś jeszcze n ie m ożem y 
w  pe łn i ocenić jego spuś
cizny lite rack ie j. T rzeba po 
czekać na „P am ię tn ik ”, po
w ieść i pub licystykę, w k tó 
re j określa bliżej sw oje s ta 
now isko ideowe i a rty sty cz 
ne. A le o d ram acie  „Aby 
podnieść różę” ju ż  te raz  z 
ca la  pew nością m ożna tw ie r
dzić. że to pozycja pod każ
dym  w zględem  cenna. Do
w iodła tego w  znacznym  
stopniu  w arszaw ska p ra p re 
m iera w  tea trze  „A tenaum ”. 
N azw ano to W ydłużeniem  
tea tra ln y m  dużej m iary , w v- 
raża jac  jednocześnie zdzi
w ienie, że tak  późno została 
ta  sz tuka  odkry ta- Z daniem  
pew nego recenzenta  pow in
na ona  zdobyć sobie te a try

zagraniczne. Istotnie, naw et
podczas le k tu ry  n ie trudno  
dostrzec n iepospolite w alo ry  
a rty styczne  i propozycje in 
te lek tua lne . A u to r w ykazał 
się tu  zm ysłem  tea tra ln y m , 
w yobraźnią  sceniczną, w  w y
n ik u  czego nie m am y  do 
czynienia li ty lko  z u d ra -  
m atyzow anym  poem atem , 
lecz dziełem  swoiście w ido
w iskow ym . W arstw a słow na 
została p o trak to w an a  jako  
jeden  z elem entów  u tw oru  
byn a jm n ie j nie au tonom icz
ny. D ia’ogi toczą się pod
czas g ry  w  ten isa  stołow ego 
i ta  g ra  w ypełnia i w a ru n 
k u je  zarazem  całą akcję  
u tw oru . S ta je  się w reszcie 
in teg ra lnym  sk ładn ik iem  w i
dow iska pow iązanym  siecią 
znaczeń z treśc iam i ideo
w ym i. R ealizatorom  daje  
duże m ożliwości zastosow a
nia środków  m im lczno-ru - 
chow ych i zdynam izow ania 
p rzestrzen i. W szystko p rze 
n ik a  sub te lna  ironia, w szy
stko  się tu odbyw a na  niby 
a jednak  na serio . T rochę 
to przypom ina W itkacego, 
czuć także echa d ra m a 
tu rg ii społeczno-politycznej 
i h istoriozoficznej Z ygm unta 
K rasińsk iego . W każdym  
bądź razie  m am y do czynie
nia z dziełem  w szechstron 
nie p rzem yślanym . P ro b le 
m a ty k a  u tw oru  dotyczy rze 
czy fundam en ta lnych : f a 
szyzm, to talizm , dem o k ra 
cja. ro la  i sy tu ac ja  jed n o 
s tk i ludzk iej w  tych  sy s te 
m ach. o dużej sam ow iedzy 
teo retycznej dw udziesto le t
niego au to ra  w te j dziedzi
nie św iadczy dołączony do 
u tw oru  szkic pt. „Z la b o ra 
to rium  te a tru ”.

W obec tego osiągnięcia 
d ram atu rg icznego  b ledną 
w iersze A ndrzeja  T rzeb iń 
skiego, pozostające pod w y
raźnym  w pływ em  Ju lia n a  
P rzybosia.

Ż ył krótko, lecz n iezw ykle 
in tensyw nie. Jego tw órczość 
zam yka się w  okresie  dw óch 
la t: 1942—-43. U m ysł o tw a r
ty, chłonny, rzec by  m ożna 
p łonący, nastaw iony  na 
rozw iązyw anie najw iększych  
prob lem ów  sw ojej epoki. 
Ł ączył tw órczość arty styczną  
z p rak tyczną  dzia łalnością  
w  sferze k u ltu ry . C hłopiec 
n ieledw ie w  w ieku  R im bau- 
dow sk im 1

A le nie zapom inajm y, że

n ie  on Jeden' by l tak im  
fenom enem . P rzypom nijm y  
n iek tó re  jeszcze nazw iska 
kolegów  w  jego w ieku, k tó 
rzy w spółpracow ali z nim  
lub  pozostaw ali w  bliższym  
kontakcie: W acław  B ojarsk i, 
Zdzisław  S tro ińsk i, T adeusz 
G ajcy (red ak to r „Sztuk i i 
N arodu” po śm ierci T rze
bińskiego), T adeusz  B orow 
ski, K rzysztof B aczyński. O 
n iepokojach  i dążeniach  tych 
ludzi trzeba  tu  nap isać  tro 
chę w ięcej.

„Pokolenie d ram aty czn e”, 
a lbo  „pokolenie w o jenne" to 
te rm iny  uku te  w łaśn ie  przez 
A ndrzeja  T rzeb ińsk iego  w 
a rty k u le  pod tak im  ty tu 
łem . Jak ie  treśc i k ry ły  się 
pd tym i po jęciam i? Jak i był 
stosunek  tego pokolenia do 
bliższej i dalszej tradyc ji 
lite rack ie j?

L iry k a  u m arła  w  1939 ro 
ku  — tw ierdzi T rzeb iń sk i — 
dlatego, że „skończyła się w 
lite ra tu rz e  EPO K A  SŁÓW ”, 
że „m usi się w  niej zacząć 
E PO K A  CZYNU”. Przez 
..lirykę” a u to r rozum iał tu 
nie ty le rodzaj, czy jak ieś 
k o n k re tn e  gatunk i, co sp e 
cyficzną postaw ę wobec 
św iata  w y ra ż a ją c j się w 
kontem placy jności, w  u su 
w an iu  s :ę od gorącego s tru 
m ien ia  zdarzeń  h is to rycz
nych w cień b iernej zadu
m y i re flek sji. K ry tyka  ta 
ad re so w an a  by ła  d o  bez
pośredn io  poprzedza 'ącego  
pokolen ia  m iędzyw ojennego, 
zw łaszcza do „S k am an d ra"  
i „A w angardy” (tę o sta tn ią  
T. G ajcy obarcza grzechem  
„beznadzie jnej ekw ilib ry - 
s tyk i in te le k tu a ln e j”). N aw et 
stosunkow o najb liżsi im po
eci k a tas tro ficzn i jak  Miłosz, 
Sebyla, Czechow icz n ie m o
gli znaleźć Delneeo uznania. 
N ie do p rzy jęc ia  był ich 
kw ietyzm , czynienie z poezji 
łabędziego śpiew u. A rtysta  
nowego pokolenia pow inien 
n ie ty le  opisyw ać św iat, lub  
w yrażać  sw oje stany  p sy 
chiczne, co p rzede w szyst
k im  św iat zm ieniać. Słowo 
m usi w yzw alać czyn a nie 
zw alniać od niego. S ta ry  to 
prob lem : an tynom ia słowa 
I czynu, w yw odzący się  ze 
s t a r y c h  kom pleksów  poetów  
i a rtystów . P am ię tam y  go 
przecież z „H am le ta”: „sło
wa, słowa, słowa....” . U pod
s taw  rozum ow ania  teo re 

tyków  tego pokolenia leżała
nie m yśl o ab so lu tnym  du- 
aliżm ie tych  kategorii, lecz 
p rzekonan ie  o ich jak  n a j
ściślejszym  zw iązku. Cho
dziło bow iem  n ie  o od rzu 
canie słów  (czyli sztuki), 
ja k  to ongiś uczynił nasz 
naczelny w ieszcz ro m an 
tyczny pod koniec sw ojego 
żyw ota, ale o uczynienie z 
n ich  narzędzia  w alk i ze 
śm iercią  duchow ą narodu . 
S ztuka  m iała  być tą  p łasz
czyzną is tn ien ia  narodow e
go, na k tó re j dokonuje  się 
in teg rac ja  w szystk ich  tw ó r
czych sił i w artości. Żywe 
było  w ów czas hasło  z N or- 
w idow ego „P rom eth id iona” : 
„A rty s ta  je s t o rgan iza to rem  
w yobraźni n a ro d o w ej”. P o 
ezja m iała  się stać w ażnym  
elem en tem  św iadom ości n a 
rodow ej a także jedną  z 
fo rm  is tn ien ia  n aro d u . N ie
zw ykle silne p rzekonan ie  
tow arzyszyło  m łodym  tw ó r
com, że is tn ien ie  narodu  
p rze jaw ia  się p rzede w szy
stk im  w sferze k u ltu ry . Po
staw a  ak ty w n a  i tw órcza 
m an ifestow ała  się n ie w  ho
łub ien iu  w arto śc i zastanych, 
lecz w  tw orzen iu  now ych. 
O bcy był im łzaw o-sen ty - 
m en ta ln y  p a trio ty zm  i obca 
postaw a pesym istyczna. To 
było może n a jb ard z ie j op ty 
m istyczne pokolenie, jak ie  
w ydał nasz  n aród  w o s ta t
nich k ilku  dziesięcioleciach, 
jeśli zważyć sy tu ac ję  w k tó 
rej ów optym izm  w zrastał. 
K iedy naród  poddany  był 
biologicznem u 1 duchow em u 
w yniszczaniu, oni m yśleli 
n ie o tan ich  ag itkach  p a tr io 
tycznych, ale o w ielk iej 
sztuce, pogłębionej m e ta fi
zycznie. Przezw yciężenie a n 
tynom ii: elow o-czyn u p a
tryw ali, by  tak  rzec, w  n a 
sycan iu  dynam item  d z ia ła 
nia sam ej s tru k tu ry  w iersza 
(dzieła sztuki). M iałby to 
być jak  gdyby  skonk re tyzo 
w any. albo, lepiej, uw ięzio
n y  w  słow ach  sam  czyn. L,u. 
dzie ci bow iem  znali p o d sta 
w ow e d la  sz tuk i p raw o , że 
ostateczn ie  działa  ona p ięk 
nem  fo rm aln y m  1 n ie  m y
śleli rozdzielać p raw d y  słów 
od potęgi ich artystycznego  
w yrazu . Idea lnym  rodzajem  
sztuki do zrealizow ania tych 
m arzeń  mógł być oczywiście 
d ram at. Tego też dow odził 
A ndrzej T rzeb ińsk i, gdy po

stu low ał, aby „ a rty s ta  szu
kał kom pozycji w alk i, ope
row ania m asam i sił, d y stan s 
su bezpośredniości, a tm osfe 
ry  m etafizycznej grozy zda
rzeń ”.

R ozum iem y teraz , d lacze
go au to r nazw ał sw oje po 
ko len ie  d ram atycznym . Sny
o d ram acie  spełn iły  się 
zresztą  w k o n k re tnych  re a 
lizac jach  p isa rsk ich . O prócz 
T rzeb ińsk iego  także G ajcy  
n ap isa ł sz tukę  te a tra ln ą  o 
dużych w a lo rach  in te le k tu 
a lnych  i arty stycznych  p t. 
„H om er i O rch idea”, a także 
Ew a Pohoska. M ożna by 
stw ierdzić , że w pojęciu „po
kolenie d ram aty czn e” p o łą 
czono dw a znaczenia, jedno 
dotyczy sensu  literack iego; 
d rug ie  n a to m ias t bliższe jes t 
sp raw  życia.

T reścią  dążeń tego poko
lenia  było odbudow anie k u l
tu ry  po lsk iej i n a ro d u  w  
im ię szczytnych ideałów  h u 
m anizm u. A kcentow ano tak  
w  życiu ja k  i w  sztuce w a r
tości un iw ersa lne . Z k lim atu  
tego un iw ersa lizm u  w yrasta  
nacechow ana p ro b lem aty k ą  
m ora lną  i m etafizyczną liry 
ka G ajcego i Baczyńskiego, 
d ram aty  G ajcego i T rzeb iń 
skiego, a także  tw órczość 
pozostałych poetów .

Po w ojnie p rzyklejono  im 
e ty k ie tk i nacjona lis tów , z a 
g radzając  w  ten  sposób d ro 
gę do pub likow an ia  ich 
utw orów . S praw a ta w ym a
gałaby  może oddzielnego' po
trak to w an ia , jakko lw iek  by 
jed n ak  było, jedno je s t pew 
ne, to  m ianow icie, że n ie  
p ostaw a polityczna p redes ty 
n u je  ich do zajęcia odpo
w iedniego m iejsca w h isto rii 
naszej k u ltu ry . W iadom o 
także , że n ie  głosili nigdzie 
haseł w yw yższających w łas
ny  naród nad  inne. owszem 
g łosili m ora lną  wyższość 
na rodu  nad  jego klęską. 
N iektórzy chcieli także, aby 
to, co sp raw ied liw e i dobre 
bvło silne i p ragnęli Polski 
silnej.

*) A ndrzej T rzeb ińsk i, „Aby 
podnieść róże”. In s ty tu t W y
daw niczy PA X , W arszaw a 
1970.

**) A. T rzeb ińsk i — P a 
m ię tn ik ; cyt. za Z. Ja s trz ęb 
skim .

Nokautować!
„TRIBUNE DE NATION” — P aryż

W szystko w skazuje,' Iż 
S tany  Z jednoczone zna jdu ją  
się na g ran icy  tak  g łębokie
go kryzysu, że tru d n o  by 
sob ie  w yobrazić w iększy. 
K ryzys dolara , czy deficyt 
am erykańsk iego  b ilansu 
płatn iczego — to  ty lko m a
łe k o n iu n k tu ra ln e  problem y 
w  porów naniu  z przepaścią, 
k tó ra  o tw iera  się przed 
USA po pub likacji ta jnych  
dokum entów  Pentagonu , 
u jaw n ia jących  praw dę, o a -  
m erykańsk ich  działaniach 
w ojennych  w Indochinach. 
Szczerze m ów iąc, n ik t nie 
przypuszczał, że sam  sys
tem  am erykańsk i po tw ier
dzi z tak ą  siłą p rzekonyw a
n ia  praw dziw ość hasła, w 
k tó ry m  przyw ódców  USA 
nazyw a się „podżegaczam i 
do w ojny”.

W idzim y, iż  w ielk ie  m o
carstw o m oże św iadom ie 
zastaw iać prow okacyjne pu 
łapki, k iedy siła' rodzi złu
dzenia, że człow iekowi 
w szystko w olno. Wszyscy 
p am ięta ją , ja k  po zabój
s tw ie  Jo h n a  K ennedy’ego 
adm in is trac ja  Johnsona zro
b iła  ostry  zw ro t do po lity 
ki „siły” . Tę politykę p re 
zydenta określa  w t.vm cza
sie następ u jąca  in strukcja , 
sk ierow ana do am ery k ań 
skiego nam iestn ika  w Saj- 
gonie, C abot Lodge’a : „No

kautow ać! Z w alczać w szel
kim i środkam i, gdzie się 
ty lko  n ie  pojaw i, niegodziw ą 
Ideę neu tra lizac ji Indo- 
ch in ”. A zatem  plan zak re
ślał nie ty lko  w alkę p rzeci
w ko  ew en tualnym  w pły 
wom  kom unistycznym , ale 
rów nież i p rzede  w szystkim , 
zabezpieczenie bezpośred
niego panow an ia  A m eryka
nów.

W każdym  razie, jedno 
je s t jasne, to  m ianow icie, 
że p o lityka  F ran c ji na 
przestrzen i o sta tn ich  la t 
by ła  w pełn i u sp raw ied li
w iona: I nasze w yjśc ie  z 
w ojskow ej o rgan izacji P a k 
tu  A tlantyckiego, i stano
w isko za ję te  w  Phnom  
P enh , 1 stosunek  do p ro 
blem u bliskow schodniego. 
Co się tyczy tego o s ta tn ie 
go, to w ciągu k ilku  dni 
m ogliśm y się dow iedzieć, 1 
to  bardzo  dokładnie, iż 
p rezyden t Johnson  zm on
tow ał i tu ta j sieć p row o
kacji, n ie  m niej gęstą, niż 
w indochinach .

W św ie tle  u jaw nionych 
faktów , o  k tórych  dow ia
du jem y się teraz, w idać, że 
so jusz a tlan tyck i „utw orzo
ny w yłącznie  w celu obro
ny”, m oże nieoczekiw anie 

•w ciągnąć jego członków  w 
ściśle zam askow ane działa
n ia  agresyw ne, czyli — ina-.

czej m ów iąc — zagraża Ich
bezpieczeństw u. N ik t nie 
m oże przew idzieć, jak ie  no 
w e m ętne  koncepcje  o p ra 
cow uje obecn ie  P en tagon  i 
C en tra ln e  B iuro  W yw ia
dowcze, n ik t n ie  je s t w  s ta 
n ie  przew idzieć, ja k ie  now e 
podstępne k on flik ty  p repa
ru ją  sztaby  „zielonych be
re tów ” w  sw ych ta jnych  
obozach szkoleniow ych.

Rzecz polega jed n ak  na 
tym , iż S tany  Z jednoczone 
n ie  m ają  środków  n a  p rze
p row adzan ie  sw ych koncep
cji politycznych. Św iadczy
o tym  fak t, że już od sze
regu la t zm uszają one  k ra 
je  eu ropejsk ie  — z w y ją t
kiem  F ranc ji od roku 1958
— do pop ie ran ia  i finanso 
w an ia  tej polityki, na co po 
p ro s tu  tracą  one  środki i

p o d ry w ają  sw ój p restiż . 
K iedy m ów im y, że S tanom  
Z jednoczonym  b rak  środ
ków  na  rea lizow an ie  ich 
zam ierzeń  politycznych, 
m am y n a  m yśli zarów no 
środki m ate ria lne , jak  i m o
ra lne , zarów no m ilita rne , 
jak  i finansow e I ekonom i
czne. USA ju ż  od daw na 
w yciskają  te  środki przy 
pom ocy p recyzyjn ie  d z ia ła 
jącego system u hegem onii, 
fj o n a  dziś ju ż  ledw ie zipie.

I tak  oto, doszliśm y, jak  
m ożna sądzić, do m om entu  
zw rotnego w polityce św ia 
tow ej, W cześniej lub póź
niej ra c je  narodów  pow in
ny  w ziąć górę nad stra teg ią  
In terw encji, p rzy ję tą  przez 
k ra je , m a jące  n a  celu w y
łącznie  w łasne  in teresy .

Tylko dla panów
„ SUNDAY TIM ES” — LONDYN

W iększość p racu jących  
A nglików  w  w ieku  35-40 lat, 
oględnie mówiąc,' n ie jest 
już „w form ie”. Przyczyna: 
nieodpow iednia  d ie ta  i un i
kan ie  w ysiłku  fizycznego. 
S tw ierdzono, iż mężczyźni 
po trzydziestce 1 Już w  tym 
w ieku z nadw agą, są b a r
dziej podatn i na nadciśn ie
nie i znacznie m niej odpo r
ni na choroby w w ieku 
dojrzałym .

O dkrycie n a s tęp u je  n ie 
oczekiw anie: o to  któregoś 
dnia' spo tykasz starego  zna
jom ego, którego n ie  w idzia
łeś k ilka lat. W idzisz, żesię  
zm ienił i to  na gorsze. W y
raźn ie  utył. W ieczorem  o- 
g lądasz się w lustrze. G ru 
basem  tru d n o  by cię n a 
zwać, ale z n iepokojem  do
strzegasz coś w rodzaju  
brzuszka...

R ozkład  d n ia  praicy (prze

w ażnie m ało  ruchliw y), 
szybkie środki lokom ocji 
(autobusy, taksów ki, m etro , 
w łasny  sam ochód), siedze
n ie  po  k ilk a  godzin przed 
telew izorem  i to  zaraz  po 
ko lacji — zrobiły  sw oje.

Co robić? J a k  najszyb
ciej schudnąć! L udzie otyli 
są  bardziej sk łonni do cho
rób  i u m iera ją  przedw cześ
nie. K om panie ubezpiecze
niow e bacznie obserw u ją  te 
tendenc je  (żeby n ie  zban
k rutow ać!) i pub liku ją  od 
czasu do czasu efekty 
sw ych badań. W ynika z 
nich, że śm iertelność; w śród 
mężczyzn o w adze p rzek ra 
czającej o  20 proc. w agę nor
m alną  — w dow olnej g ru 
pie w ieku — je s t o  jedną  
trzecią  wyższa, n iż  w śród 
mężczyzn o  w adze średn iej. 
W niosek: czym prędzej 
w rócić do „norm alnej k a te 
gorii w agi” . P rzy  o k reś la 
n iu  nadw agi w ychodzi się 
z założenia, iż śred n ia  w a 
ga ludności danego k ra ju  
je s t tzw . w agą „rodzim ą”. 
Jed n ak  w ielu lekarzy  u w a
ża dziś, że w aga ,'rodz im a” 
w ielu  społeczeństw  jesl 
nadm ierna , a  zatem  i „śre
d n ia” je s t zbyt duża.

N adw aga — to p rosta  droga 
w iodąca do schorzeń  u k ła 
du sercow o-naczyniow ego 
lub  chorób płucnych. Więc 
dieta. A le pojęcie rac jo n a l
nego, zdrow ego reżim u o d 
żyw iania  w iążą ludzie  z 
m nóstw em  ograniczeń. W ie
lu, w idząc już ponure  perspe
k tyw y w yrzeczeń, woli pożyć 
nieco krócej, ale nie żału jąc 
sobie, niż dłużej z w ielom a 
tabu. Ale to  w szystko n ie
praw da. W iadom o, iż m ając 
nadw agę trzeba  albo m niej 
jeść, a lbo  zużyw ać w ięcej 
energii. M ożna schudnąć w 
ciągu roku lub zrzucić nad 
m iar tłuszczu „jednym  rzu 
tem ”.

K on tro lerem  je s t w aga, 
Jeśli w  ciągu m iesiąca 
przybyło  ci pół k ilogram a, 
to znaczy, że tw ój organizm  
o trzym ał o  trzy  tysiące k a 
lorii za  dużo, k tó rych  nie 
zużył. W ynosi to  około stu  
k a lo rii dziennie. A zatem  
z dziennego m enu  należy 
skreślić  tę, dopraw dy m in i
m alną  ilość kalorii. N a j
p rościej zacząć od spisu po
tra w  i napojów , spożyw a
nych każdego dnia, na p rze
s trzen i tygodnia. O każe się, 
iż  w  zestaw ie tym  figu ru je  
k ilk a  w ysokokalorycznych 
po traw , k tórych  możnai się 
w yrzec bez żalu. S to kalorii, 
to  w przybliżeniu  4 kostki 
cukru , k rom ka białego ch le- 
ba z m asłem , ta le rz  kaszy 
na  m leku, ta le rz  gotow a
nych ziem niaków , lub  pół 
ta le rza  podsm ażanych, oko
ło 30 gram ów  gotow anego 
ryżu, 20 gram ów  czekolady, 
30 gram ów  sera, jedno  ja j 
ko, kubek  m leka, kubek 
kefiru , kaw ałek  szynki itd. 
itd .

D rugi sposób zrzucenia  
nadw agi — to  ćw iczenia 
fizyczne: biegi, w iosłow a
nie, podnoszenie ciężarów . 
Zaleca się tu ta j jednak  da
leko idącą ostrożność ze 
w zględu na  ew en tua lne  
nadw erężen ie  serca i u- 
p rzedn ia  po rad a  lokarska 
je s t konieczna.

Osoby bardzo  zapracow a
n e  u trzym ują, że ak tyw ny 
odpoczynek zab ie ra  im  spo
ro  czasu. Je s t to  jed n ak  
uspraw ied liw ien ie  bierności. 
P rzecież n aw e t na jbardz ie j 
zajęci ludzie mogą pośw ię
cić n iew ielką część czasu 
choćby na pow órt do dom u 
pieszo. Chodzi tu  o w łasny  
in teres.
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111 i J i a r d y?
(Dalszy ciqg ze str. 1)

bluzek, wdzianek, sweterków itp. Wkrótce też oddane będą do 
użytku nowe zakłady przemysłu pasmanteryjnego „Lenta”, 
dające rocznie produkcję wartości 1 mld. 746 min. zł, nowa 
przędzalnia czesankowa „Polanll”, która w poważnym stopniu 
zmniejszy dotkliwy niedosyt przędzy dla naszego dziewiarstwa.

Zaczniemy za te miliardy budować w tym okresie zupełnie 
nowe fabryki — zakłady przędz teksturowanych, które zatrud
nią 3.200 osób i dadzą roczną produkcję wartości ponad 3 mi
liardów, fabrykę poszukiwanych w kraju i na świecie typów 
dywanów „wilton” t „welur", nowe zakłady przemysłu filco
wego, odzieżowego, nowy kombinat dzianin obiciowych do meb
li oparty o krajową elanę.

Co nam przyniosą wszystkie te zamierzenia produkcyjne? 
Z punktu widzenia gospodarki narodowej — bardzo wiele. 
Zastrzyk ogromnych środków finansowych sprawi, że w roku 
1975 wartość produkcji całego łódzkiego przemysłu włókienni
czego wzrośnie w stosunku do 1970 r. o 46 proc., co jest wiel
kością nie spotykaną, że ponad połowę wszystkich wyrobów sta
nowić już będą wyroby nowoczesne, produkowane przy użyciu 
postępowych metod i ze szlachetnych włókien chemicznych. 
Jednocześnie Łódź wzmocni swą pozycję jako centralny w kra
ju  ośrodek dyspozycji naukowo-technicznej i badawczej w prze
myśle włókienniczym kraju. Proces ten przyśpieszy planowana 
w  okresie do 1975 r. dalsza wydatna rozbudowa zaplecza nau
kowo-badawczego, na którą przeznacza się w resorcie kwotę 
1 mld. 129 min. zl. ,

W arto też dodać, że efekty, które możemy i powinniśmy 
osiągnąć w 1975 r. będą skutkiem racjonalnego gospodarowania,. 
gdyż wszystkie scharakteryzowane powyżej plany Inwestycyjne 
oparte zostały o rachunek ekonomiczny. Dość wspomnieć, że 
środki przeznaczone na budowane bądź zamlerzane obiekty 
przemysłu włókienniczego odznaczają sie tzw. wysoką pro
duktywnością, że więc inwestycje te są bardzo rentujące. 
Np. produktywność zakładów „Lenta” wyniesie aż 4,6, co 
oznacza, że wartość rocznej produkcji fabryki jest ponad 4 
i pół raza wyższa od kosztów budowy. Produktywność „Olim
pii II" wyniesie prawie 3... itd.

* *  •

W roku 1975 będziemy mieć jednocześnie o wiele lepszą sy
tuacje w dziedzinie tzw. humanizacji miejsca pracy. Również 
po raz pierwszy w historii przemysłu włókienniczego sprawy 
ludzkie znalazły w programie jego rozwoju tak wnikliwe 
1 szerokie odblete. Przede wszyntklm. poprawi SytUfejn załóg 
w fabrykach najbardziej zaniedbanych pod względem w arun
ków socjalno-bytowych. Na urządzenia odpylające, transport 
wewnętrzny, poprawę bezpieczeństwa pracy, na obiekty eocja.1-

no-kulturalne 1 mieszkania dla najbardziej potrzebujących ro
botników. przeznaczy się w omawianym >kresie 832 min zl. 
Tysiącom kobiet włókniarek przyjdą z pomocą w wychowywa
niu dzieci nowe żłobki i przedszkola. Dzięki budowie nowych 
placówek służby zdrowia zmieni się na lepsze zdrowotna sy
tuacja załóg wielu fabryk, powt-taną nowe stołówki. Jomy 
kultury i ośrodki wypoczynkowe W tej dziedzinie — zgodnie 
z programem — działalność rad zakładowych i administracji 
fabrycznych będzie kojarzona z wysiłkami rad narodowych, 
a wspólne inicjatywy fabryk w dziedzinie rozwoju bazy wcza
so w o -wypoczynkowej sprawią, że fundusze poszczególnych za
kładów zostaną lepiej, bardziej racjonalnie wykorzystane. 
Łatwiej już będzie o skierowanie na wczasy niż rlzisiaj — 
przybędzie bowiem kilka tysięcy nowych m’ejsc w Wiśniowej 
Górze Tuszynie, Grotnikach. nad morzem, nad jeziorami 
i w górach.

Obliczono, że dzięki tym wszystkim przeobrażeniom diame
tralnie zmieni się sytuacja około 60 tys. robotników. Biorąc 
pod uwagę ogólne zatrudnienie w przemyśle włókienniczym 
Lodzi (około 130 tys.) -  będzie to rezultat notowany nie 
c z ę s to  w p r z esz ło śc i. Ważne jesi też. że w ciągu kilku lat mają 
zniknąć rażące dysproporcje w warunkach pracy różnych branż 
czy nawet różnych fabryk tej samej branży. Przewiduje się 
jak to ■fachowo określa resort -  ..wygaszenie” działalności 
najbardziej zużytych technicznie obiektów przemysłowych
0 łącznej kubaturze 2 min. m. sześć., co stanowi prawie 14 
proc. całej kubatury produkcyjnej tego przemysłu.

Przewiduje się w ministerstwie, że na skutek „wygaszenia” 
będzie mogło zmienić pracę około 14 tys osób. Rodzi to po
trzebę — 1 to pilną — stworzenia dokładnego i przemyślanego 
programu przystosowania owych 14 tys. do nowych stanowisk 
pracy w innych zakładach włókienniczych, doszkolenia (bo to
1 nowa technika 1 nowe włókna), produkcyjnej adaptacji. Program 
ten winien być kompleksowy, angażujący zarówno zaintereso
wane administracje fabryczne, jak i wydział zatrudnienia, wi
nien być konkretny 1 skuteczny. Bo to jedna ze spraw ludz
kich, który d i nie sposób w naszych warunkach ustrojowych 
zepchnąć na żywioł.

Pozytywnym i budzącym nadzieje momentem programu jest 
łączenie interesów fabryk i miasta. Po raz pierwszy chyba po 
wojnie, w tak wydatny sposób realizowane będzie współdzia
łanie przemysłu i prezydium rady narodowej w rozwoju gospo
darki komunalnej. Poszczególnym fabrykom przyznano miliono
we kwoty na udział w kosztach budowy oczyszczalni ścieków, 
stacji uzdatniania wody, budowy ulic 1 placów, 
nawet w centrum (np. „Obrońcy Pokoju") łącznie sama 
„bawełna’ partycypować będzie w komunalnych inwestycjach 
miasta kwotą 130 min zl.

Na jednym z posiedzeń komisji partyjno-rządowej przedsta
wiciel Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, wysłuchaw
szy wystąpienia na tem at potrzeb inwestycyjnych pewnego dzia
łu łódzkiej gospodarki, powiedział:

— Nie mówcie mi, ile potrzebujecie pieniędzy, mówcie o tym, 
co trzeba zrobić...

Oczywiście, pieniądze są ważne, ale najważniejszy jest pro
gram rzeczowy. I jego pełna realizacja. Teraz — gdy na Łódź 
spadają miliardy — istotnego znaczenia nabiera pojęcie „mo
bilizacji”. W przeszłości pod to pojęcie podkładaliśmy nieraz 
byle co. Na tle przeobrażeń, których będziemy świadkami, zmo
bilizować powinni 6ię wszyscy uczestnicy procesu, aby przyzna
ne środki można było wydać w terminie i skutecznie. Program 
modernizacji oznacza bowiem zwiększenie tempa pracy biur 
projektowych, służb inwestycyjnych, adm inistracji przemysło
wych, i przedsiębiorstw budowlanych, inżynierów, techników, 
naukowców 1 samych udog. Przedsiębiorstwa podległe MPL np. 
z ponad 5-mlliardowego programu robót budowlano-montażo
wych będą w stanie zrealizować zadania jedynie za nieco wię
cej niż 1 miliard, reszta zadań — przeszło 4 miliardy znaj-

W A K A C Y JN Y  K O N K U R S  „ O D G tO S O W ”
Rozpoczął się  sezon  w akacy jno - 

w  czasow ych w ędrów ek, rozpo
częliśm y więc pu b lik ac ję  zadań 
konkursow ych , k tó rych  tem atem  
będzie  Lódź i Z iem ia Ł ódzka 1 
zw iązan e  z reg ionem  trad y c je  h i
s to rii i k u ltu ry .

Z adan ia  k onku rsow e pub liko 
w ać będziem y w  ciągu k ilku  ty 
godni — zasada  ta  sam a, co  w  
poprzednich  konku rsach  „O dgło
sów ". O dpow iedzi m ożna w ięc 
nadsy łać  sy stem atyczn ie , m ożna 
też  rozw iązyw ać ty lko  poszcze
gólne człony konkursu . — Oczy
w iście  o dpow iada jąc  n a  w szyst
k ie  p y tan ia  zw iększacie  sw oje  
szanse w  osta tecznym  losow aniu 
nagród.

I nag ro d a  — 1.500 z l w  b o 
nach  tow arow ych

II nag roda  — 1.000 zl w  bo
n ach  tow arow ych

III nag roda  — 500 z ł w  bo 
n ach  tow arow ych  
o raz  trzy  w yróżn ien ia  w  postaci 
w ydaw nictw  album ow ych.

O dpow iedzi p rosim y nadsy łać  
w yłączn ie  n a  k a rtk ach  poczto
w ych na adres: Łódź, „O dgłosy”, 
u l. P io trkow ska  96 — „K onkurs 
w akacyjny".

ZADANIE KONKURSOW E NR 6

„Z Główne), Nawrotu i Przejazdu  
Strugami sir, w  Piotrkowską w lew a  
Burzliwy za przew ałem  przewal,  
Zmierzając ku Staremu Miastu; 
A le  się mało kto przepycha  
Pod Meisterhaus i pod Ulricha 
Bo stamtąd aż po barykadę  
W jedną się szczelną zbil gromadę  
Milczący tłum, przy  głowie głowa  
Jakby głowami wybrukował...”.
— pisał Ju lian  Tuw im . K olejne za
d an ie  konkursow e — podać ty tu ł 
u tw oru .

Fot. E. K udaj

dzie się w portfelu innych wykonawców, w  pionie resortu 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Niezbędne 
jest wyraźne zwiększenie ich mocy produkcyjnych, by przed
siębiorstwa te — obok napiętych zadań_ w budownictwie mietsz- 
kaniowym i komunalnym — iłiogty również podołać i zamówie
niu zleconemu przez przemysł włókienniczy. Bo za brak dosta
tecznej mobilizacji w urzeczywistnianiu ambitnego programu 
nikt i  nic na<s nie usprawiedliwi.

FELIKS BĄBOL
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O D Z N A C Z E N I A

K r z y ż '  O f i c e r s k i  t , P o l o 
n i a  R e s t l t u t a ”  o t r z y m a ł a  
22 l l p c a  b r .  p a n i  S u s a n n e  
B r z ę k o w s k a ,  ż o n a  w y b i t 
n e g o  p o e t y ,  p r o z a i k a  i  t e 
o r e t y k a  n o w e j  p o e z j i ,  J a 
n a  B r z ę k o w s k i e g o ,  z a 
m i e s z k a ł e g o  o d  43 l a t  w  
P a r y ż u .  P a n i  S u s a n n e ,  
w y b i t n a  p l a s t y c z k a ,  o -  
f i a r o w a l a  p r z e d  k i l k u  l a 
t y  m u z e o m  k r a k o w s k i m  
z b i o r y  s z t u k i  n o w o c z e s n e j ,  
o l b r z y m i e j  w a r t o ś c i ,  m .  
i n .  d z i e ł a  n a j s ł y n n i e j s z y c h  
m a l a r z y .  P r z e d  w o j n ą ,  j a k  
w i a d o m o ,  J a n  B r z ę k o w -  
s k l  p r z y c z y n i ł  s i ę  w  d u 
ż e j  m i e r z e  d o  z d o b y c i a  o -  
b r a z ó w  d l a  M u z e u m  Sztu-? 
k i  N o w o c z e s n e j  w  Ł o d z i .

W a r t o  p r z y  o k a z j i  p r z y 
p o m n i e ć ,  że  B r z ę k o w s k l  
j e s t  a u t o r e m  b a r d z o  c i e 
k a w e j  p o w i e ś c i ,  r o z g r y 
w a j ą c e j  s i ę  s y m u l t a n i c z n i e  
n a  d w ó c h  p l a n a c h  c z a s o 
w y c h  1 p r z e s t r z e n n y c h :  w  
K r a k o w i e  w  l a t a c h  d w u 
d z i e s t y c h  i  w  P a r y ż u  p o d  
k o n i e c  l a t  t r z y d z i e s t y c h  
n a s z e g o  s t u l e c i a .  B r z ę k o w -  
s k l  j e s t  t e ż  a u t o r e m  k i l k u  
t o m ó w  w i e r s z y  f r a n c u 
s k i c h ,  m .  i n .  p o e z j i  n a 
t c h n i o n y c h  r u c h e m  , m a -  
q u l s ” , w  k t ó r y m  b r a l  
c z y n n y  u d z i a ł .

R ó w n o c z e ś n i e  o d z n a c z o 
n y  z o s t a ł  A l a n  K o s k o ,  p o 
e t a  i  t ł u m a c z ,  d z i a ł a j ą c y  
p r z e d  w o j n ą  w  P o z n a n i u ,  
o d  1939 r o k u  z a m i e s z k a ł y  
w  P a r y ż u .  P r y c z y n l ł  s i ę  
d o  o p u b l i k o w a n i a  w i e l u  
Szie ł p o l s k i c h  w  J ę z y k u  
f r a n c u s k i m .  O r d e r  „ P o l o 
n i a  R e s t l t u t a "  d o s t a ł  t e ż  
B r o n i s ł a w  H o r o w i c z ,  a k t o r  
l a b s o l w e n t  W y d z i a ł u  
R e ż y s e r i i  P a ń s t w o w e g o  
I n s t y t u t u  S z t u k i  T e 
a t r a l n e j  w  W a r 
s z a w i e  p r z e d  w o j n ą ,  p o 

t e m  a u t o r  d z i e ł a  o  n o w o 
c z e s n y c h  I n s c e n i z a c j a c h  o -  
p e r o w y c h  ( w y d a n e g o  p q  
p o l s k u  1 p o  f r a n c u s k u ) ,  
i n s c e n i z a t o r  w i e l u  p o l 
s k i c h  s z t u k  w  r a d i o  f r a n 

c u s k i m  ( S z a n i a w s k i e g o  
W i t k i e w i c z a  1 i n n y c h ) ,  a 
t a k ż e  a u d y c j i  o  W y s p i a ń 
s k i m ,  o p r a c o w a n e j  1 n a 
d a n e j  w  s t u l e c i e  ś m i e r c i  
n a s z e g o  p o e t y ,  z a w i e r a j ą 
c e j  m .  In .  f r a g m e n t y  
„ W a r s z a w i a n k i ”  w  p r z e 
k ł a d z i e  P a u l  C a z i n a  i 
^ A k r o p o l i s ” , g r a n e g o  w  
t e a t r z e  G r o t o w s k i e g o .

W . N .

L I T E R A T U R A  P O L S K A  

W  C Z E S K I M  R A D I O

R a d i o  c z e c h o s ł o w a c k i e  
n a d a ł o  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  
l i p c a  k i l k a  a u d y c j i  w  o -  
p a r c i u  o  d z i e ł a  a u t o r ó w  
p o l s k i c h .

W  d n i u  20. V I I  n a d a n o  
a d a p t a c j ę  r a d i o w ą  „ P a 
m i ą t k i  z C e l u l o z y "  I. N e 
w e r l e g o  w  p r z e k ł a d z i e  O l -  
d r i c h a  R a t a j a .  R e d a k c j a  
p o e z j i  p r z y g o t o w a ł a  p r o 
g r a m  p o ś w i ę c o n y  K .  I .  
G a ł c z y ń s k i e m u  1 J- R a t a j 
c z a k o w i .  Z  p r o z a i k ó w  n a  
a n t e n i e  c z e c h o s ł o w a c k i e j  
p o j a w i l i  s i ę  B. P r u s ,  A .  
S t r u g ,  M. D ą b r o w s k a ,  A. 
K u ś n l e w i c z  1 T .  R ó ż e w i c z .

W a r t o  t e ż  o d n o t o w a ć ,  ż e  
J a k o  p o w i e ś ć  o d c i n k o w ą  
n a d a j e  s i ę  w  C z e c h o s ł o 
w a c j i  „ R o z s t a j e ”  J e r z e g o  
P u t r a m e n t a .

(er)

P E N D E R E C K I  W  O P E R Z E  
W I E D E Ń S K I E J

U r z ę d u j ą c y  d y r e k t o r  
O p e r y  W i e d e ń s k i e j  p r o f .  
R u d o l f  G a m ś j a g e r  p r z e d 
s t a w i ł  J u ż  p r o j e k t  r e p e r 
t u a r u  k i e r o w a n e j  p r z e z  
n i e g o  s c e n y  n a  s e z o n  1972/ 
1973. O b o k  w i e l u  n o w y c h  
i n s c e n i z a c j i  o p e r  M o z a r t a ,  
W a g n e r a ,  R y s z a r d a  S t r a u s 
s a .  V e r d i e g o  p r z e w i d u j e  o n  
w y s t a w i e n i e  o p e r  w s p ó ł 
c z e s n y c h  m .  in .  C a r l a  
O r f f a  1 K r z y s z t o f a  P e n d e 
r e c k i e g o .  O p e r ę  t e g o  o -  
s t a t n l e g o  „ D i a b ł y  z  L o u -  
d u n ”  z o b a c z ą  m e l o m a n i  
W i e d n i a  w  r a m a c h  w y s t ę 
p ó w  g o ś c i n n y c h  O p e r y  ze  
S t u t t g a r t u .

(er)
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MIROSŁAW M IESZCZANKOW SKI

Żnin i w a  n a  m i e r z e i
W yżej, niżej. Szczyt, spadek. F a 

la  jes t k ró tka, złośliwa. U siłuję 
przew idzieć przechyły  i w ybalan - 
sow ać się skutecznie na ten  jeden  
k róciu tk i rejs.

— To nic n ie  da p rzy  tak iej 
k ró tk ie j fali — pow iada Zdzisiek 
B achur i dodaje nieco złośliw ie — 
k iw a  jach tem , co?

Śm ieją  się. Śm ieje się także T a 
dek Ossowski, K aszub z K aszuba, 
a  rybak  z zam iłow ania i z zaw o
du. Obu poznałem  k ilka la t tem u
i te raz  przybyłem  do K ątów  Ry
backich  z cichą nadzieją, że opo
w iedzą mi o sobie i o sw ojej p ra 
cy. Od razu skierow ano m nie do 
p rzystan i. Z barom etrem , mimo 
w spaniałej pogody, działy się 
dziw ne rzeczy i załogi barkasów  
uw ijały  się przy sprzęcie. Ju tro , 
albo po ju trze  mogło być za póź
no...

— Czas rybaka jest n ienorm o- 
w any  — uspraw ied liw ia ł się Z dzi
siek. Płyń z nam i, jeżeli m usisz 
rozm aw iać zaraz, albo poczekaj je 
śli masz czas.

— Jedyna  chw ila w y tchnien ia  w 
czasie sztorm u — dodaje już na 
w odzie Tadek. — Z d rug iej strony 
szkoda sprzętu . Jed n a  sia tka  sty- 
lonow a siedem  razy tysiąc m etrów  
kosztu je pięćset złotych. D m uchnie 
raz  i nie m a co wyciągać, hapcha 
patyków , porw ie. W ciągu godalny 
m ożna stracić k ilkanaście  tysięcy 
złotych...

— Na lądzie podobnie — m ów ię
— jedno gradobicie...

— A le sztorm y zdarzają  się n ie
porów nan ie  częściej — u p ie ra  się 
Zdzisiek, — Jeśli w dzienniku ra 
diow ym  usłyszysz, że na  B ałtyku 
sztorm , to znaczy, że jes t to tak i 
sztorm , k tó ry  zagraża pełnom or
skim  statkom .

Idziem y ostrożnie. Od w iosny, nż 
do lodów  część Z alew u przypom i
na  las. Na ogrom nych p rzestrze

n ia c h  sterczą z w ody w ysokie na 
k ilk a  m etrów  tyczki — gigantycz
na  p lan tac ja  patyków . B iada jed 
nak  pływ akow i, choćby i w  żół
tym  czepku, k tóry  zapuściłby się 
n a  jej teren . M iędzy tyczkam i, pod 
pow ierzchnią w ody, sto ją  naciąg
n ię te  sia tk i zw ane także  p łotam i. 
Zw ykle od jednej tyczki odchodzą 
cztery  płoty, zaś ka/.dy z nich koń
czy się żakiem . Zak to w orkow ata  
sieć ber. dna  naciągnięta  na  w ik li
now y okrąg i zw ężająca się w k ie
ru n k u  ujścia. Owo ujście wchodzi 
daleko w rozpoczynający się w ik
linow ym  okręgiem  w orek i tak  
przez k ilk a  segm entów . W ęgorz

ryba  rozum na, p łyn ie  1 tra fia  na 
płot. P łyn ie  w ięc w zdłuż prze
szkody i tra f ia  do żaka. W żaku 
podobnie p łynie w zdłuż ściany, aż 
tra fia  do ostatn iego zam kniętego 
segm entu. Drogę pow ro tną  m a od
ciętą w łaśn ie  przez ow e zw ężają
ce się uJiWflfi, zwafne jak  ha ironię, 
sercam i. T ak  łowjj się węgorze.

— W ęgorz jes t rybą  m ąd rą  — 
mów i au to ry ta tyw n ie  Ossowski. 
Jego zdaniem  przykładem  debiliz- 
m u w śród ryb  jes t łosoś, ryba n a j
droższa i najgłupsza. Jeśli Josoś 
napo tka  siatkę, s ta je  i stoi tak  do 
końca sw oich dni.

— Konieec płotóów ! — śpiew na 
kom enda Zdziśka p rzeryw a rozw a
żania Ossowskiego.

W chodzim y na  o tw arty  Zalew. 
Za nam i, kursem  torow ym , idzie 
d ruga  łódź. Je j dziób w chodzi do
k ładn ie  w  nasz zan ikający  ślad.

Idziem y jak  po sznurku, jesteśm y 
sobie niezbędni. Na ru fie  p iętrzy  
się ułożony w arstw am i 300-m etro- 
wy niew ód z m nóstw em  kam ien
nych ciężąrków . Do łow iska jesz
cze kaw ałek.

— Jeżeli m am y rozm aw iać, to 
te raz  — pow iada T adek — potem  
nie będzie już ani chw ili czasu, 
zresztą sam  zobaczysz.

— O żakach, p ło tach  I w ęgo
rzach już w iem  — odpow iadam .

— Zim a, zim ą jes t najgorzej, 
sztorm y, zaspy śniegu, naw et kino 
tu  n ie przyjeżdża. W oda a tra k c y j
na jest ty lko latem...

U siłu ję coś odpow iedzieć, a le  te 
raz  nie m a już czasu. O grom ny 
żagiel o pow ierzchni siedem dzie
sięciu m etrów  przez m om ent łopo
ce bezradnie, po czym z szum em  
zsuw a się w dół. Żagiel się śm ie
je  — m ów i któryś.

— T rzym aj s!ę naw ie trzne j — 
Ins truu je  m nie Zdzisiek i dorzuca
— pogadać to już sobie n ie  poga
damy.

— D obra, potrzym am  n aw ie trz 
ną  — mówię.

Zdzisiek przez chw ilę p rzygląda 
mi się badaw czo, czy aby nię kpię, 
po czym mówi krótko — nie łaź 
na dziób. Ta m asa p łó tna jest groź
na. N iespodziew ane chlaśnięcie 
żagla może zedrzeć skórę, a naw et 
w yrzucić za burtę.

— To złudzenie, że taki ciężki 
żagiel je s t statyczny i pow olny — 
w łącza się Tadek. — A ra tow n i
ctw o na Zalew ie jes t słabiu tk ie. 
K ilka la t tem u um arł na wodzie 
rybak. U m arł na se rce /W y strze lo 
no 14 czerw onych rak iet. N ikt ich 
nie dostrzegł.

— A może brano  je  za inne ra 
k iety?

— Na wodzie nie m a zabaw y w  
ilum inację  — ucina Zdzisiek, tu  
rak ie ta  oznacza zaw sze potrzebę. 
Zielona — ostrzeżenie. C zerw o
na  — niebezpieczeństw o i w ezw a
nie o pomoc.

P rzez chw ilę stoim y w  dryfie. 
Szybkość m am y niew ielką, taką 
zaledwie, by nie strac ić  sterow no
ści. Dopiero teraz pobujaloby so
lidnie. gdyby nie to, że stoim y ru 
fą do fali. Pachnie  w odorostam i, 
sm ołą i żywicą. Drugi barkas po
w tarza  nasz m anew r i po chw ili 
podchodzi z p raw ej bu rty , ciskam y 
nań rzutkę. O dtąd nie ma czasu na 
rozm owę, jes t praca. O burącz, p ra 
w ie na wyścigi, w yrzucam y do 
wody sieć, k tó rej jedno tylko 
skrzydło  ma sto pięćdziesiąt m e
trów  długości. B arkas w spółdziała
jący  podnosi „kaw ałek” żagla i od
p ływ a pod kątem  p raw ie  dziew ięć
dziesięciu stopni. Coraz szybciej 
w yrzucam y sieć i po chw ili m am y 
już dość.

— Pogadać to sobie już nie po
gadam y, za to zobaczysz żniw a na 
m ierzei — mówi z w ysiłkiem  
Zdzisiek. W patru je  się uw ażnie w  
wodę, w  m iejsce skąd pow inna się 
w ynurzyć opatrzona p ław ikam i n a 
p ię ta  lina. Sieci na dn ie  łodzi je 
szcze tylko k ilka m etrów  i teraz 
w szystko dzieje się bez kom end. 
S ter, Żagiel w  górę. Z w rot. B ar
kas w  odległości trzy stu  m etrów  
w ykonuje podobne operacje  i te raz  
p łyniem y rów nolegle. Po dnie szo
ru ją  ciężarki, a rozp ięta  między 
obu jednostkam i sieć zgarn ia  
w szystko co żyw e i m artw e. Te 
par<jset m etrów ' w  kursie  rów no
ległym , to w  czasie połow u jed y 
na chw ila odpoczynku^ Odległość 
m iędzy barkasam i m ale je  i po 
chw ili p łyn iem y p raw ie  b u rta  w 
burtę . R ozpięta do n iedaw na sieć 
w lecze się za nam i niby długi w o
rek. R efuj! w ybierać! Znowu, nie- 
ledw ie na  w yścigi, załogi obu je d 
nostek rzucają  się do sieci. Sieć 
je s t m okra, ciężka i pełna, idzie 
to  opornie. Po bu tach  ściekają 
strug i wody. H ej raz! H eej raz i 
N ie u staw aj! D ługo to  trw a. W re
szcie w ynurza  się z w ody w ypeł
niony w rzący bąbel m atni. H eej 
raz! Równo! Równo, psiakrew !

Oczy w ychodzą z orb it, d rga ją  
nap ię te  m ięśnie barków . M atnia  
pełna  ryb waży setki kilogram ów , 
w ięc rów no spływ a ty lko pot.

Brzegów  nie w idać, po w idno
k rąg  b łęk itna  rozfalow ana woda. 
A przecież na oglądanej w  bazie 
m apie m orza, aż roiło się od cyfr, 
znaczków , poziomic, napisów .

— C iągnij! — kom enderu je  ktoś 
z sąsiedniego barkasu  i dodaje — 
jeszcze tylko p arę  centym etrów . 
D rgająca lśn iąca rzeka rozlew a się 
po dn ie  lodzi. I już  lśniące od po
tu ram iona czyszczą skrzydła sie
ci, porządku ją  ciężarki. P usta  m at
n ia  ponow nie pogrąża się w  w o
dzie. P ływ a jeszcze, kiedy zmęczo
ne załogi rzucają  się do lin. Raz, 
dw a! Raz, dw a! Za każdym  okrzy
kiem  i tak  już zmęczonych ludzi, 
ciężki żagiel pn ie  się w górę o k il
kanaście  centym etrów . Rozchodzi
my się dw om a przeciw nym i h a l
sam i i załogi znow u w ypatru ją  w  
w odzie napiętej, upstrzonej p ływ a
kam i liny. Nic ju ż  się tu ta j nie 
zmieni. P raca jes t trudna, w y
czerpu jąca, jed n o s ta jn a  i żadnej 
egzotyki.

Znowu płyniem y rów nolegle, 
znow u ciągniem y sieć. Znow u zej
ście i znow u m atn ia  pełna. Dzie
sięć do jedenastu  rzutów  na jeden  
połów  — gigantyczna orka...!

M ijają godziny i w ia tr  przybie
ra  na sile. Na szczęście barkas już 
p raw ie  pełen. Czegóż tu  nie ma, 
całe bogactw o zalew u, w  tym  ja 
kieś ryby. nie znane mi naw et z 
nazwy. Z anurzen ie  m am y znaczne
i łódź nie skacze już jak  korek.

— N iebezpieczna fala przy ta 
kim  zanurzen iu  — pow iada Tadek.
— K iedyś, a było to na m orzu, 
w racała  z połow u łódź przybrzeż
na. R yba też im w tedy „obrodzi
ła" i wodę mieli p raw ie  rów no z 
burtą . N a brzegu, ja k  zawsze, cze
kały rodziny. I nagle lódź zn iknę
ła. T rw ało  to może trzy sekundy. 
N a brzegu podniósł się lam ent. Z 
G dańska wyszedł w odolot, a z peł
nego m orza leciał w prost na brzeg 
ścigacz WOP. O bie jednostk i za
alarm ow ano  z w ieży obserw acy j
nej. Scigacz szedł p iękn ie  z ru fą  
zanurzoną na dw a m etry  w w od
nym  dole. O bskoczyt m iejsce w y
padku  i poszedł w morze. Z darzy
ło się to 300 m etrów  od brzegu 1 
rybacy  byli pierw si, n iem niej ak 
c ja  w ojska była b łyskaw iczna.

— W ogóle u nas m undur ozna
cza w ięcej niż w głębi k ra ju  — 
mówi Zdzisiek — byłem  w K ato
w icach, , Łodzi, W arszaw ie, to 
w iem . D la rybaka żołnierz WOP to 
sojusznik, p rzyjaciel, b rat. Tym na 
w ieży Spółdzielnia kupiła  radio, 
zresztą w ojsko odw zajem nia się, 
strzeże sprzętu , nie pozw ala w cho
dzić do łodzi.

W ciąż usiłu ję  dojrzeć brzeg, ale 
brzegu nie w idać, zresztą i tak  
w iem  co m ógłbym  zobaczyć. Na 
brzegach fa lu ją  zielone p lan tac je  
eksportow ej w ikliny , za nim i zaś 
rów nie zielone zboża. Zielone, choć 
w  całym  k ra ju  k ładą się już osta t
n ie  ciężkie poklosy żyta i pszeni
cy.

KRZYSZTOF W. DĘBICKI

Spojrzenie 
w głqb nocy

Piękności nocy portow ego 
m iasta. R eprezen tu ją  liczne 
zaw ody i grupy społeczne. 
Są w śród nich by le  nauczy
cielki, są  s tu d en tk i i m a tu 
rzystk i, k tórym  naopow iada
no kiedyś o w spaniałościach 
beztroskiego życia i m ożli
w ościach poderw ania m ęża 
7. Z achodu; są  także, i tych 
je s t najw ięcej, proste, ledw ie 
'um iejące czytać dziew częta 
w iejskie. Te osta tn ie  p rzy 
gna ła  nad m orze najczęściej 
żądza poznania św ia ta  i 
bezm yślność rodziców , p ra 
gnących pozbyć się z gospo
d ars tw a  zbędnej w  nim  gę
by.

P ro fesja , k tó rą  u p raw ia ją  
nie w ynika z nędzy i n iedo
sta tku . D aw no m am y za so
bą  etap , kiedy zjaw isko to 
w iązało  się z ubóstw em  i 
bezrobociem . F ranc ja  i NRF
— kraje , k tó re  od la t c ier
p ią  na chroniczny b rak  
w łasnej siły roboczej, no tu 
ją  coraz bu jn iejszy  rozkw it

p rosty tucji. Zawsze bow iem  
w  każdym  u stro ju  m ożna 
znaleźć kobiety szukające 
„lekkiego” i „a trakcy jnego” 
chleba.

Są i takie, k tó re  w tym  
zaw odzie (trak tow anym
rzeczyw iście, jako  zawód) 
szukają  jakiegoś rauszu, e r- 
satzu  przygody, k tó re j nie 
dostarczyło im  życie.

T oteż i w  Polsce nie w  
biedzie należy szukać źródeł 
nierządu...

N a niew ielkim  park iecie  
k om binatu  gastronom icznego
o obcej i groźnej nazw ie 
„W iking” ry tm icznie kołyszą 
się p rzy tu lone do siebie pa
ry. P rzy  sto likach nad b u 
telkam i z „E ksportow ą” 
drzem ie k ilku  zalanych 
„bojków ”. Obok nich w yde
koltow ane partn erk i, pom i- 
"mo obow iązującej w tym  ro

k u  m ody — ub ran e  w  su
k ienk i super-m ln i. Jak aś 
zniecierp liw iona b rak iem  o- 
kazyw anego d la  siebie za in 
teresow an ia  b londynka szar
p ie raz  po raz swego „przy
jac ie la”, aż ten  zw ala się 
w reszcie z hukiem  na pod
łogę, ściągając przy  okazji 
ze stołu całą zastaw ę. Jak  
spod ziem i zjaw ia się w  lan - 
sadach usłużny kelner i r a 
zem z dziew czyną usadaw ia 
na krześle n iefortunnego a- 
m ato ra  polish vodka. Wie, 
że opłaci m u się ta  drobna 
przysługa. Poprzez dźw ięki 
o rk iestry  p rzeb ija  gw ar w ie
lojęzycznej mowy. Tu, naw et 
babcia klozetow a nie zw ra
ca się do sw ych k lien tów  i- 
naczej, jak : you m ust pacy 
one zloty. Tu, liczy się tylko 
dew izow y obcokrajow iec. T u 
bylcom w ystarczyć m usi 
k a rtk a  na drzw iach  w ejścio
w ych, głosząca często w brew  
praw dzie, że „m iejsc już nie 
m a”. Ale bo też i tubylec nie 
zapłaci za noc 10 czy 15 do
larów . Nie w ciśnie p o rtie ro 
w i do ręk i czerw ieńca za 
w puszczenie do tej giełdy, 
w  k tó re j toczy się pow ażna 
aukcja . Tu k u p u je  się p rze
cież „m iłość”. Tu, sprzedaje 
się „m iłość”.

A nita, Teresa, Ewa, K am i
la, Inga... To te, k tó re  u leg ł
szy w swoim czasie m irażom  
wesołego i beztroskiego życia

nocnego, op łacają  się te raz  
portierom , w ykidajłom  i 
kelnerom , by m ieć w stęp  do 
W ikinga, C ris ta lu  czy A k
w arium . Inne  zadow olić się 
m uszą zadym ionym i m ordo
w niam i, dw orcow ym i ho la
m i czy w ręcz skw erem  przed 
H otelem  M onopol. Bo taka 
jest w tym  fachu p raw id ło 
wość, że w cześniej czy pó
źniej kończy się ka rie rę  w 
m iejscach, k tó re  każdy n o r
m alny człow iek om ija z d a 
leka. Z tych m iejsc tra f ia  
się już ty lko  do p rze raża ją 
cych sw ym  brudem  m elin, 
w k tórych  p ije  się p rzede
sty low any  d e n a tu ra t 1 w 
k tó rych  honorarium  za u- 
sługi stanow i przysłow iow y 
ta lerz  zupy...

— Są — mówi k ierow nicz
k a  sekcji, s ta rszy  sie rżan t 
Skw ieraw ska, w skazując 
dw ie siedzące w zadym io
nym  lokalu kobiety.

O bie byw alczynie cuchną
cej w ódką kn a jp y  są p raw ie  
kom pletn ie  p ijane  i z t r u 
dem  pokonują wysoki sto 
pień m ilicy jnej Nysy. Po 
k ró tk ie j w ym ianie  słów  z 
zaw iedzionym i partneram i 
przym usow o opuszczających 
re s tau rac ję  „piękności” — 
ruszam y w k ie ru n k u  n ieda
lek iej m eliny, gdzie zb iera
ją się am atorzy tan ie j m i
łości i d en a tu ra tu . Zaw odo
w a in tu ic ja  m oich przew o

dniczek z sekcji nie zawodzi
i tym  razem , gdyż w  nieo
p isan ie  b rudnym  i zan iedba , 
nym m ieszkaniu zastajem y 
p op ija jące  w  najlepsze to w a
rzystw o, na k tó re  składa się 
gospodarz i dw ie „pan ienk i” 
w  w ieku  około... 50 la t każ
da. Szczerze oburzony n ie 
spodziew aną w izytą, pan do
mu obrzuca nas stekiem  w y
m yślnych przek leństw , ale 
na w idok um undurow anego  
funkcjonariusza  uspokaja  się
1 z gestem  rezygnacji sięga 
po kubek z pode jrzane j, ja 
kości alkoholem . Je s t ' już 
dość późno. O dkładam y więc 
na k iedy indziej w izyty w 
pozostałych m elinach  i je- 
dziem y do Nowego Portu , 
zatrzym ując  się przed rzę
siście ośw ietlonym  W ikin
giem.

— O, obyczajów ka p rzy je 
chała — rozlega się w oble
gającym  zam knięte  d rzw i 
tłum ku.

K ilka postaci znika dy
sk re tn ie  w m roku — w rócą 
dopiero po naszym  odjeź- 
dzie, my zaś w chodzim y na 
górę 1 rozglądam y się po za
tłoczonej sali. Od stolików  
podnoszą się tow arzyszące 
m arynarzom  dziew czyny i 
w yciągając z torebek za
św iadczenia z przychodni u- 
s taw ia ją  się przed nam i w 
k a rn ą  kolejkę. Poniew aż nie 
w szystkie posiadają  ak tualne  
„karty  zd row ia” w nętrze 
naszej Nvsy zaoełn ia się co
raz bardziej. W drodze po

w ro tn e j w padam y jeszcze na 
m om ent do C rista lu , gdzie 
w szystko odbyw a się w taki 
sam  sposób, za trzym ujem y 
się przed dw orcem , by za
brać k ilka spaceru jących  tam  
stałych klien tek  sekcji i już 
bez w iększych sensacji, do
w ozim y całe tow arzystw o 
do czynnej przez okrąg łą  do
bę W ojew ódzkiej P rzychodni 
W enerycznej.

Dwudziestoletni&i Teresa. 
N ierząd  upraw ia  od trzech  
lat. W m iędzyczasie zdąży
ła ukończyć szkołę średnią . 
Z na dobrze dw a języki O 
sobie mówi chętnie. Bez 
skrępow ania. Nie p róbu je  
usp raw ied liw iać sw ego po- 
stępow j.nia. ani złym i w a 
runkam i m ateria lnym i, ani 
jak im iś  specja lnym i okolicz
nościam i.

— Zaczęło się od tego. że 
k tóregoś dnia, k iedy w ra 
całam  ze szkoły spo tkałam  
na' ulicy sw oją daw no n ie
w idzianą koleżankę. Poszły
śm y razem  do Monopolu. 
Tam  przysiedli się do nas 
jacyś zagraniczni m ary n a
rze. E legancki lokal' m ile 
tow arzystw o, alkohol, po
tem  dancing — w szystko to 
zaw róciło mi w głowie. R a
no mój tow arzysz w ręczył 
mi 10 dolarów . Rodzice n ie  
żałow ali mi nigdy p ien ię 
dzy. Ale to przecież duża 
sum a. Jak iś  czas korzysla-
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rodz inne  i o taczające  rodzinę . je s t ' do
k ład n ie  rozpoznane. To je s t w stępny w y
w iad  do k a rty  chorobow ej i diagnozy. 
N iepełne rodziny, a w ięc s t ra ta  ojca lub 
m a tk i i zw iązana z tym  p u stk a  nie do 
w ypełn ien ia , rodziny rozłączone a w a ria 
m i charak tero log icznym i, rozb ite  n iep rzy . 
go tow aniem  do m ałżeństw a i w ychow aw 
czych funkcji potom stw a, rozb ite  w ów 
czas, gdy to  potom stw o patrzy  na  o jca
i m atkę  n ie  skażoną jeszcze m iłością, by 
n ag le  przeżyć gw ałt zadany  b ru ta ln ie  
p ierw szym  uczuciom. Rozwody, porzuce
n ia , odejścia z traged iam i rozg ryw ający 
m i się n a  oczach dzieci. A lkoholizm  o j
ca  i nędza m a te ria ln a  i m ora lna  z  c a 
łym  bagażem  nienaw iści i n iechęci — do 
dziec i p rzede w szystkim .., D ziesiątk i w e r
s j i n iep raw id łow ości rodzinnej, k ry m in o 
gennej. P ro te st w yraża  się n a jp ie rw  p ła 
czem  i rozpaczą, potem  gestam i aspołecz
nym i. B ierze się rew anż  za  krzyw dy, za 
żal, k tó ry  w yw ołu je  w idok  kolegi id ą 
cego z rodzicam i do kina, za słuchan ie  
opow ieści o  czyim ś ojcu, k tó ry  nad m u 
ch a ł w ielk i balon... P ragn ien ie  n iszczenia 
p o rząd k u  rodzi się, w yrasta , dojrzew a...
i  ow ocuje przestępstw em .

A le są rodziny  praw id łow e pozornie. I 
7,  tych  rodzin  są dzieci w S tudzieńcu. 
D latego, że m a tk a  i ojciec m iłu jący  się 
w zorow o n ie  pełn ią  dozoru nad  dziec
k iem , że zap a trzen i w  w izję  p r \-szłego 
dob roby tu  u rucham ia ją  wszyst. sw e 
m oce psychiczne w  tym  k ieruu . nie 
dostrzegając  sw ego sy n a  c ie r p i ą c e j  n a  
n ied o s ta tek  uczuć w m ateria ln y m  dobro 
bycie. I są rodziny spe łn ia jące  w szystk ie 
zachciank i dziecka w im ię n iep raw id ło 
w ego k sz ta łtu  m iłości rodzicielskiej.

N iecodziennym  przykładem  ryw alizacji 
rodzicielsk iej o zaspoka jan ie  po trzeb  sy 
n a  je s t A. B. O jciec po s trac ie  żony oże
n ił się pow tórn ie . „Nowa" m a tk a  n ie  
chcia ła  zasłużyć na  m iano  m acochy. K o
ch a ła  dziecko, m ęża i zdobyw ała jego 
łask i na jp rym ityw n ie jszym  sposobem  o b 
darow yw ania , I ojciec to robił, bez żą
d an ia  czegokolw iek w zam ian. K iedy w 
15-tym ro k u  życia A. B. zażądał m oto
cyk la  — spo tka ł się z odm ow ą — logicz
n ie  uzasadnioną. To był szok. O dm ów io
no  m u po raz  p ierw szy od 1 0  la t sp e ł
n ien ia  jego życzeń. N agabyw ania i żąda
n ia  raz  po raz pow tarzane  nie p rzynio
sły sku tku . W obec tego uk rad ł m otocykl
i jeździł nim  przed kom endą MO. Aż do 
ostatecznego efektu . T eraz uczy się w a r
tościow ania rzeczy zdobyw anych pracą, 
uczy się w yrzeczeń i rozsądku. Będzie to 
d ługa nauka. P roces d ep raw acji przebiegł 
w  w aru n k ach  uznania  dziecka za osobę 
najw ażniejszą.

e. * ‘ ' 1\l
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W ielu w ychow anków  po^iSćlzif1' 'z  r o 
dzin chłopskich. To zaskoczenie. Z ap ra 
cow ana w ieś, podejm ow any od m aleń- 
kości p rzykład  n aśladow an ia  p racow itoś
ci, egzekw ow ane od m ałego obow iązki 
pom agania w  gospodarstw ie i odpow ia
d an ia  za  określone czynności — to n a 
sze w yobrażenie o  surow ym  w ychow aniu  
dzieci ch łopskich , osm aganych pasem  z 
ojcow skich  portek . N iepraw da. To już 
m ija. C yw ilizacja p rzeobraziła  nie tylko 
m etody gospodarow ania, ale odb iła  się 
rów nież na m etodach w ychow aw czych. 
Młody ch łopak  w cześnie jes t pasow any 
na dorosłego i on sam  w cześnie się w y

zw ala  spod rodzicielskich w pływ ów . R os
nąca  zam ożność wsi m a też udział w d e 
p raw ac ji. S tąd  się bierze m otocykl i p i
ja n a  jazda  i s tąd  ok reślone  1 n ieokre
ślone form y ryw alizacji z rów ieśn ika
mi. R yw alizacja ta  zna jdu je  ekspozycje 
w krw aw ych  bó jkach  i chu ligańsk ich  
ekscesach. To są przestępstw a.

G enera ln ie  rzecz b io rąc  — m am y do 
czynien ia  z pato logią ch arak te ro log icz
ną. O środek diagnostyczny d la  m łodzieży 
p rzy jm ow anej do zakładów  popraw czych 
p row adzi szczegółowe badan ia  każdej in 
dyw idualności. W yniki tych badań  da ją  
dużo do m yślenia, nie m ów iąc o tym , że 
są  podstaw ą dla zindyw idualizow ania m e
tod  w ychow aw czych w ram ach  g rupow a
n ia  w ychow anków . 75 proc. zbiorow ości

...I JESTEM
n ie le tn ich  w  S tudzieńcu  odbiega od n o r
m y psychicznej. Debilność i ociężałość u- 
mysłoW a jes t ch a rak te ry s ty czn a  d la  w ięk
szości. Zdecydow ana też w iększość nie 
legitym uje się ukończeniem  szkoły pod
staw ow ej. Z adanie p rzekazan ia  m inim um  
w iedzy ogólnej spoczyw a na  zakładzie. 
P rzysposobienie zaw odow e w ślusarstw ie
i s to la rs tw ie  o raz  i-olnictw ie — rów nież. 
80-hek tarow a baza up raw  rolnych w raz  
z  ogrodnictw em , hodow lą św iń i krów  — 
to  m a ją tek  podpierający  u trzym an ie  z a 
k ład u  (m im o odrębnego  rozrachunku) i 
te ren  szkoleniow y. Szkoła i p raca  — n a  
tych  dw óch e lem en tach  zasadza ją  się 
m etody w ychow aw cze, w spom agane sp o r
tem , rad iem , telew izją, Ta o s ta tn ia  z n a j
d u je  się w s tre fie  nagród.

— A w yjazd do W arszaw y 30-osobo. 
w ej grupy w ychow anków , którzy od 
w ie lu  dni p racu ją  przy  odbudow ie Z am 
k u  — nagroda to, pan ie  dyrek to rze , czy 
spec ja lne  zadan ie  robocze?

— P róba — odpow iada d y rek to r S tu - 
dzieńca, Jan  D om ański — i jeden  z e ta 
pów pracy w ychow aw czej. C hyba u d an a  
p róba , bo ośw iadczono mi, że chłopcy 
stanow ią  w zorzec dobrej, o fiarnej robo
ty. O dnotow ała to  n aw e t p rasa  w arszaw -

‘ ’ Śffa." bdnotow uję to  jako  obudzenie się 
am bicji, chęci uczestn iczenia w życiu pu - 
mtczrfiym, może n aw et będzie  m ożna m ó
w ić o uśw iadom ieniu  sobie przez n ich 
potrzeby zadośćuczynienia, sp łacen ia  d łu 
gu społeczeństw u, odzyskania  zau fan ia . 
A p racow ali po dziew ięć godzin dzien 
nie, bo na  śn iad an ia  i ko lacje  m usieli 
zarobić. Z ak ład  finansow ał ty lko  obiad. 
M uszę pan i pow iedzieć, że to  są dobrzy 
chłopcy. Ich m ożna w rócić społeczeństw u. 
Jeszcze jeden  p rzyk ład : przez dw a ty 
godnie ośm iu chłopców  jeździło  do N ie
borow a porządkow ać p a rk  i dobrze się 
sp isali. Tu, w S tudzieńcu, m am y sąs iad 
kę, 70-letn ią staruszkę, gospodaru jącą n a
10 hek ta rach . Je j pom agają  n as i och o t

nicy. S p rzą ta ją  siano, kopcu ją, zwożą,..
...N ajtrudniejszy  problem , k tórego  nie 

jesteśm y w s tan ie  rozw iązać, to środo
w isko. do którego m ają  wrócić._ Tu trze
ba im  w yrobić odporność na jego silne 
w pływ y. Więź uczuciow a m ocno łączy ich 
w szystkich ze sw oim i środow iskam i. Z 
najgorszym  ojcem  i najgorszą m atką, 
p rzyjació łm i, „kum plam i". Ja k  oni tęsk 
n ią  za listam i i odw iedzinam i! I jak  roz
paczają , k iedy nagle m atka  ośw iadcza, 
że n ie  w eźm ie ch łopca na  urlop, bo m a 
już  ok reślone  plany w łasnego w ypoczyn
ku. N ajczęściej rodziny in teligenckie  p ro 
szą o  przed łużenie  pobytu  syna w za
kładzie, one z ryw ają  z dziećm i kon tak ty , 
niszczą efekty  pracy w ychow aw ców , ko
p ią  przepaście  m iędzy sobą a  dziećmi. In -
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te re s  w łasnej w ygody k ru szy  opokę, n a  
k tóra] op iera  się w yobrażenie chłopca o 
pow rocie do domu. Dom się w ali. Z ak ład  
popraw czy n ie  je s t jed n ak  w s tan ie  pod
jąć  zadan ia  pedagogizacji środow iska. A 
je s t to  rzeczą nieodzow ną. C hłopcy u le 
ga ją  w pływ om . D obrym  i złym. T rzy  la 
ta  p racy  w  zak ładzie  nad  u stab ilizow a
n iem  m łodego człow ieka, to  d ługi okres. 
Ju ż  zd a je  się, że w szystko je s t n a  do
b re j d rodze i nagle...

C zytam  lis t byłego w ychow anka. P rosi 
on  d y rek to ra  o p rzekazan ie  daw nym  ko
legom  ostrzeżen ia : „...dla tych, k tó rzy  
św iadom ie i n ieśw iadom ie tra fili lub 
chcą tra fić  na  tę w łaśn ie  drogę, n a  d ro 
gę, z k tó re j bardzo  ciężko zejść. Bo na  
pew no  zdziw i to  p an a  d y rek to ra , ale 
jak o  s ta ry  w ychow anek  tego  zak ładu , je 
s tem  zobow iązany nap isać  o t jm , tym  
bardziej, że był pan  przecież naszym  
przysłow iow ym  ojcem . Czekam  na  roz
p raw ę  i w yrok, a za  co, m niejsza z tym , 
o t, po p ro s tu  b ra k  silnaj woli, w ódka i 
lekkom yślność. W yrok n a  pew no zabrzm i
5 la t albo  w ięcej. . A, po co, n a  co, je s t 
przecież ty le m ożiiw ośęj ęlo no rm alnego  
ludzkiego życia. Na- pew no będzie p ań  
lis t czy ta ł n a  apelu , jeżeli tak, to niech 
p a n  nie om ieszka pow iedzieć, że p isał go 
rów n ież  człow iek tak i ja k  i  on i (...) T u 
za  m urem  nie m a m ocnych. N aw et pan  
n ie  z d a je sobie sp raw y , jakbym  zam ien ił 
je d e n  ro k  w ięzien ia  n a  trzy  la ta  z a k ła 
du..."

B rak  siln e j w oli, w ódka, lekkom yśl
ność. T eraz dopiero, po popełn ien iu  prze- ' 
s tęp stw a , u jaw n ia  się zdolność ocen ien ia  
w łasnej postaw y. Za późno. P ow ró t do 
środow iska  okazał się z |u b n y . Z łe w p ły 

w y przew ażyły  nad  sk u tk am i resocjali* 
zacji.

Inny lis t: ....chcia łbym  podziękow ać
całem u personelow i za trud , jak i w ło
żyli, żebyśm y się czegoś nauczyli. Dzięki 
tem u po w yjściu z zak ładu  dostałem  s;ę 
do sto larn i. Z arobek mój w ynosi 1600 zł, 
a w ięc to ju ż  jest coś. Proszę o  p rzysła 
n ie  zaśw iadczenia, że uczyłem  się s to la r
ki, to  zdam  n a  pap iery  czeladnicze. O - 
b iecano mi. oczyw iście, wyższy zarobek. 
Nie żału ję  sw ego pobytu  w zak ładzie , bo 
on  w łaśnie w ychow ał m nie na  porząd
nego człow ieka. Ż ału ję  jednak , że w cza
sie  pobytu w zak ładzie  poddałem  się ta 
tuow an iu , co je s t na jw iększą  głupotą. 
G dzie się nie rozbiorę, ludzie się krzyw o 
pa trzą , a  każdy m ów i: „chuligan, ju ż  
gdzieś siedział". M yślałem , że kom uś za 
im ponuję, ow szem , zaim ponow ałem , a le  
m ilicji. Bo gdy się je s t n a  basenie, to  
ludzie chow ają  przede m ną ubran ia , choć 
ja  n ie  m am  zam ia ru  kraść. C hciałbym , 
aby  te m oje sp o tk an ia  n a  basenie były 
przestrogą d la  innych: Niech ch łopcy  w  
zak ładzie  zrozum ieją , że ta tu aż  tc  3 0  

prostu , zguba".
I jeszcze jeden  list:
„...zdobyłem w  tym  zak ładz ie  bard zo  

dużą  pomoc, bo gdybym  był n a  w olnoś
ci w tym  czasie, to  na  pew no bym  tego 
n ie  m iał, poniew aż bym  fnoże jeszcze 
w ięcej n a ro z rab ia ł i n ie  zn a laz ł się w  
S tudzieńcu, a  może gdzie indziej, a te 
ra z  p racu ję  i za rab iam  2  i pół tysiąca 
złotych i jes tem  człow iekiem , n ie  tak  jak

m oi koledzy, k tó rzy  te ra z  włóczą się z 
w ięzien ia  do  w ięzienia".

T ak ie  listy  św iadczą o sku tecznym  w y
chow yw aniu  w  zak ładzie  popraw czym  i 
są  d o d a tk o w y m i' at^U m eńtasni w proce-i 
s ie  resocjalizacji, w p rzekazyw an iu  m ło
dym  ludziom  drogow skazów  życiow ych. 
W w yobrażenie  o  przyszłym  życiu, po 
skończen iu  pobytu  w S tudzieńcu  w k ra 
cza dośw iadczenie kolegi, k tó ry  n iedaw 
n o  tu  był, ja d ł i spał, uczył się i p raco 
w a ł razem . I pa trzc ie : pisze z  w ięzienia! 
A tam ten  — ho, ho, pap iery  czeladnicze, 
d w a  i pół tysiąca złotych. P orów nan ia , 
dyskusje, postanow ien ia . Jeżeli zdolni bę
dą u trw alić  k ap ita ł tu  zebrany  — są u - 
ra to w an i.; I każdy z  n ich będzie mógł 
pow iedzieć: JE S fE M  CZŁOW IEKIEM .

ZOFIA TARNOW SKA

łam  jeszcze z m ieszkania 
koleżanki, a polem  w yna
jęłam  pokój za dw a tysiące 
m iesięcznie... O wszem , parę  
razy próbow ałam  z tym  
zevwać, a le  to  nie jes t tak ie  
proste. T rudno  odzw yczaić 
się od m ożliwości pozw ala
n ia  sobie na  w szystko, co 
dają  pieniądze. Tak, robię 
to  dla pieniędzy. D ają mi 
poczucie wyższości nad in 
nym i, k tórzy  cały m iesiąc 
p racu ją  za jedyne dw a ty 
siące złotych...

D w udziesto trzy letn ia  Ewa. 
D ziew czyna o w yglądzie p a 
nienki z dobrego dom u: 
drobna, szczupła, o  m iłej 
trochę dziecinnej buzi. N.a 
W ybrzeże przy jechała  kilka 
la t tem u z Poznania po ob 
lan iu  egzam inu do 1 1  klasy 
liceum  ogól nok s zt a ł c ą c eg 1o. 
Ma trzy le tn ie  dziecko, k tó 
re  zaadoptow ali jej rodzice. 
O jciec dziew czyny p arok ro 
tn ie  przyjeżdżał do niej w 
celu nak łon ien ia  córki do 
pow rotu  do domu. Zn każ
dym  jednak  raizem o d m a
w iała. K iedy py tam  ją  o 
powody, nie potra.fi odpo
w iedzieć. N iedaw no w yszła 
za mąż" za m arynarza  z NRF. 
O siągnęła więc szczyt tego,
o czym m arzą  w szystk ie 
n iem al dziew czyny za jm u
jące się tym  sam ym  _ p roce
derem . Rola m ężatk i u sa 
tysfakcjonow ała ją  jednakże 
na bardzo  krótko. W k ilka 
dni po ślub ie  w róciła  na 
daw ną drogę i dziś znowu

m ożna ją  spotkać w  k tó 
rym ś z nocnych lokali.

— Nie um iem  żyć inaczej
— mówi, uśm iechając się 
skrom nie, niczym  pensjo
n a rk a  p rzy łapana  n a  czy ta
niu w  czasie lekcji niedo
zw olonej lek tury , — Taki 
w idać m am  już charak te r.

D ziew iętnasto letn ia  A nita  
z podelbląskiej wsi zam ie
rza ła  podjąć w Trójm ieście 
jak ąś  pracę. T ak  p rzy n a j
m niej u trzym uje. Z am iast 
jednak  zgłosić się do urzędu 
za trudn ien ia , zaczęta szu
kać szczęścia na dw orcu. 
W te j chw ili w ydaje  się jej, 
że znalazła . N ie myśli o 
tym , i nie chce w ierzyć w 
to, co z nią i w iększością 
je j koleżanek może się stać 
za p arę  lat. P arę  la t n ie 
ustannego  picia, zaryw ania 
nocy i n arażan ia  się na 
choroby w eneryczne. Nie 
m yśli o 'tym  zresztą żadna 
z m oich licznych rozmt:*A'- 
czyń. Są przekonane, że 
zdążą wycofać się w odpo
w iednim  m om encie, kiedy 
będą już dysponow ały od
pow iednią ilością odłożonej 
gotówki. N iestety życie dy
sponuje aż nadto dużą licz
bą przykładów , że tak nie 
jest. Te. k tórym  się „udało” 
stanow ią zdecydow aną
mniejszość. Reszta, p rędzej 
czy późtfc^j tra fia  do prze
różnych zakładów  i p rzy 
tułków- gdzie na koszt spo
łeczeństw a w egetu je  do 
końca  życia.

* * *

— Z problem em  pros ty 
tuc ji ściśle w iąże się p ro 
blem  chorób w enerycznych
— mówi jeden  z lekarzy 
W ojew ódzkiej Przychodni 
W enerycznej w G dańsku, dr 
Józef Cubała. — Cóż z tego, 
że część p ro s ty tu tek  przy 
chodzi do nas na  badan ia  
sam a. Cóż z tego- że m ili
c ja  n iem al co noc przyw ozi 
do przychodni te, k tóre  
n ie dbając o  w łasne zdrowie- 
zag rażają  zdrow iu innych. 
Cóż z tego wreszcie, że is t
n ieje  p rzym us bezpłatnego 
zresztą leczenia, k tó re  w 
pow ażnym  stopniu  obciąża 
kosztam i sk arb  państw a. 
W szystko to nie zdaje egza
m inu. Ileż to razy dopro
w adzona na  leczenie p ro 
s ty tu tk a  p rzery w a je  już na 
drugi dzień, sta jąc  się po
now nie źródłem  zakażenia. 
A sta ty sty k a  nasza jest 
a larm ująca . Ilość zachoro
w ań sta le  w zrasta  i, ćo n a j
sm utniejsze, obejm uje  coraz 
w ięcej młodzieży. 60 proc. 
ogólnej liczby zarażonych 
w woj. gdańskim , to m ło
dzież do la t 29. Co dziesiąty 
p ac jen t przychodni nie m a 
jeszcze ukończonego 2 0  ro 
ku życia.

Społeczeństw o dom aga się 
od m ilicji likw idacji melin, 
częstszej kontroli lokali no
cnych, rejestrow ania ' i k ie
row an ia  upraw iających  n ie

rząd  n a  przym usow e b ad a 
nia. Społeczeństw o m a ra 
cję. M ilicja czyni ze swej 
strony , co może. Pom im o 
obow iązującego u nas abo- 
licjonizm u, pom im o p a ra 
grafu  „zero”. Ba, pom im o 
ta ry fy  ulgow ej, ja k a  w w ie
lu  p rzypadkach  s ta je  się 
udziałem  prosty tu tek .

P ijak a  dow ożonego do iz
by w ytrzeźw ień obciąża się 
kw otą w wysokości 30 zl. 
P ro s ty tu tk ę  uporczyw ie u- 
chy lającą się od leczenia — 
wozi się bezpłatnie.

A lkoholika p rzeryw ające
go k u rac ję  odw ykow ą u- 
mieszc.za się w  zam kniętym  
zakładzie. P ro s ty tu tce’ k tó 
ra  p rzes ta je  się leczyć, 
p rak tyczn ie  n iew iele m ożna 
zrobić. Podobnych parad o k 
sów je s t w ięcej. I tylko 
konsekw entna  ich likw ida
c ja  może się przyczynić do 
choćby częściowej likw ida
cji prob lem u. Szeroko dys
k u tu je  się obecnie nad 
p ro jek tem  ustaw y o  zw al
czaniu pasoży tn ictw a społe
cznego. M iejm y przeto  n a 
dzieję, że stan ie  się  ona 
skutecznym  orężem  rów 
nież w w alce z nierządem
i tow arzyszącym i m u z ja 
w iskam i. D otąd b rak  bo
w iem  n iem al zupełn ie środ
ków praw nych , k tóre  osa
m otnionym  fu n k c jo n a riu 
szom „obyczajów ki” m ogły
by przyjść z pom ocą w ich 
tru d n e j i niew dzięcznej 
p racy.

m ia&a
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D R O B I A Z G I  
P O L I  G O J A W I C Z Y Ń S K I E J

A u t o r  w s t ę p u  d o  z b i o r u  
P o l i  G o j a w i c z y ń s k i e j ,  R y 
s z a r d  M a t u s z e w s k i ,  n  a p i 
s a l  m .  I n n y m i :  . L e k t u r a  
k r ó t k i c h  o p o w i a d a ń ,  f e l i e 
t o n ó w  1 o b r a z k ó w ,  k t ó r e  
g r o m a d z i  n i n i e j s z a  k s i ą ż k a ,  
s t a n o w i  d o p e ł n i e n i e  n a s z e j  
w i e d z y  o d o r o b k u  G o j a w i 
c z y ń s k i e j . . . ”

„ Z  s e r c a  d o  s e r c a ”  o b e j 
m u j e  u t w o r y ,  p o w s t a ł e  w  
l a t a c h  1916-1938 1 d r u k o w a 
n e  w  c z a s o p i s m a c h .  W y 
b ó r ,  o p r a c o w a n i e  1 p r z y 
p i s y  — c ó r k i  p i s a r k i ,  W a n 
d y  N a d z l n o w e J .

P o l a  G o j a w t c z y ń s k a ,  a u 
t o r k a  n i e z a p o m n i a n y c h

„ D z i e w c z ą t  z  N o w o l i p e k ” , 
r ó w n i e ż  i t u ,  w  t y c h  d r o 
b i a z g a c h ,  u j a w n i a  c a ł y  
s w ó j  t a l e n t .  A  w ię c  p r z e d e  
w s z y s t k i m :  z m y s t  o b s e r 
w a c y j n y ,  c i e p l e  p o d e j ś c i e  
d o  lu d z i ,  p r o s t o t ą  1 k o m u 
n i k a t y w n o ś ć  s t y l u .  S ą  to  
o b r a z k i  z ż y c i a  c o d z i e n n e 
g o  a u t o r k i  1 i n n y c h  lu d z i ,  
a l e  t a k ż e  f e l i e t o n y  l i t e r a 
c k i e  1 t e a t r a l n e ,  w ś r ó d  
t y c h  o s t a t n i c h  „ P ó l  c z a r 
n e j  z J a r a c z e m ”  1 „ K r y s i a  
J e r z e g o  S z a n i a w s k i e g o " .  Z 
t e m a t ó w  l i t e r a c k i c h  c i e k a 
w y  J e s t  . .M ó j  tyd z - ień” , a 
t a k ż e  „ N a g r o d y  l i t e r a c k i e ’. 
G o j a w i c z y ń S k a  m a p o c z u 
c i e  k o n k r e t u  i c h o d z i  p o  
z i e m i .  W l a t a c h  m i ę d z y w o 
j e n n y c h  l i t e r a t u r a  w a ż y ł a  
m n i e j  n i ż  d z i s i a j  1 d l a t e 
g o  n i e  d z i w i ą  n a s t ę p u j ą c e  
u w a g i  a u t o r k i  „ R a j s k i e j  
J a b ł o n i ” : , ,Z  l i t e r a t u r y  s ię  
n i e  ż y j e .  ? y j e  s i ę  p r z y  li
t e r a t u r z e ,  u p p r z e z  l i t e r a t u 
rę ,  k o l o  n i e j .  M n ó s t w o  l u 
d z i  ż y j e  z k s i ą ż k i  — a l e  
s a m  t w ó r c a z t e g o  w y ż y ć  
n i e  m o ż e " .

Jk-

P o l a  G o j a w '  
s e r c a  d o  s e r " V  
W - w a  1971

"ńska: , .Z 
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ZYGMUNT FIJAS

Trochę kaktusologii 
na sezon urlopowy

(Z okazji purenonsensowej 

audycji radiowej)
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Przedstaw iw szy czytelnikom fragm enty 
nieco przekornych „Ze wspomnień zaanga
żowanego schem atysly” nie od rzeczy bę
dzie przedstawić bardziej chochlikowata au
dycję radiową ,,Hodujcie kaktusy", napisa
ną w czasie uw ertury do zbliżającego się 
tak  zwanego schematyzmu 1 lakiernictw a 
wspólnie z pewnym pisarzem, którego prze- 
lcąśliwie nazwaliśmy gogolowskim nazwis
kiem „Iw ana Iwanowicza — Iwana Nikifo- 
rowicza" (bohaterowie dużej humoreski au 
tora „M artwych dusz”, komicznie gniew ll- 
wi). Ten pewien pisarz, to Jan  Huszcza.

Audycją po przystrzyżeniu jej, więc za
adaptow aniu do druku, umieściłem na ca
łej kolum nie w nie wychodzących już „Róz
gach” piśmie konkurującym  w Lodzi ze 
„Szpilkam i”. K onkurującym  c Wiele sku
teczniej i na wyższym poziomie niż taka 
na przykład „Mucha", którą swego czasu 
zasilał swym hum orem  Bolesław Prus, po 
wojnie zaś redagowali różni ludzie. Dlatego 
„Rózgi" konkurow ały ze „Szpilkam i” na 
wyższym poziomie, bo w „Rózgach” 
pojaw iały się niekiedy arcydzieła an 
glosaskiego humoru, sygnowane zaw
sze nic nikomu nie mówiącymi kryptoni
mami. Kto te utwory am erykańskie tłum a
czył, do dziś nie wiem. „Szpilki" dopiero 
później, w czasach już trudnych dla nie 
bojowego hum oru, zaczęły dawać koncerty 
śmiechu francuskiego, rosyjskiego, am ery
kańskiego, poświęcając mu specjalne nu
m ery. Do dziś pam iętam  szyderczą, posępną 
nowelę am erykańską, ktoś powiedziałby: 
groteskową, zamieszczoną w „Szpilkach", 
redagowanych wtedy przez Eryka Lipiń
skiego już w W arszawie, a temacie wido
wiska, jakie daje am erykańskiej publicz
ności um ierający prawdziwie dla niej na 
podium boiska aktor Princip: oczywiście 
um ierający za dolary. W dzisiejszych cza
sach takie makabryczne humoreski z serii 
tak zwanego czarnego hum oru d rukuje  się 
na Zachodzie i przedrukow uje w prasie 
snobistycznej na kopy. Bret H artę zdaje się 
był ojcem tego rodzaju śmiesznostek. O j
cem. rzecz prosta, rodzaju, nie snobizmu 
i mody. Humoreska M arka Tw alna „Dziw
ny sen”, o losie nie pogrzebanych należycie 
na cm entarzu am erykańskich nieboszczy
ków też da się zaliczyć do tego czarnego 
hum oru, ale przyczyną jej powstania był 
hum anitaryzm  tego wielkiego pisarza, nie 
clągotka ku sm aczkarstwu. Hum anitaryzm , 
jeśli pod ten ogólnik podciągnąć troskę o 
grzebanie ojców, obronę Ich ciał przed 
wpływami atm osferycznymi oraz am atora
mi zgnilizny.

Po tym nieco przydługim  i przynudnym  
wstępie możemy podać ty tu ł tej purenon
sensowej audycji radiowej

HODUJCIE KAKTUSY!

z lewej strony sygnując nazwisko:

Zygmunt Fijas z praw ej Jan Huszcza

Obaj bowiem byliśmy autoram i tego cy r
ku satyryczno-rozrywkowego, napisanego 
dla odprężenia. Pisanego zaś na dwóch ko
lanach. Raz Huszcza na swoim własnym i 
n o im , raz ja na jego kolanie i swoim. Mi
mo tego rozdziału ról, każdy z nas jest oj
cem tego utw oru, chociażby jakiś praw nik 
stara ł się podważyć pewność naszego ojco
stwa, opierając się na rzym skiej zasadzie 
prawniczej: „tylko m atka jest zawsze dog
matycznie pewną rodzicielką własnego dzie
cka, ojciec nie — ' m ater sem per certa est, 
pate- non”.

Audycja w „Rózgach” była Ilustrowana 
rysunkam i małżonki ówczesnego profesora 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, Mie
czysława Piotrowskiego, później rektora tej 
uczelni. Rysunki jednak, nie wiem dlacze
go, przypom inają w pociągnięciach piórka 
i pędzelka styl Piotrowskiego, nie jego ów
czesnej małżonki, Reginy Kańskiej, leż 
zdaje się wówczas profesorowej wyższej 
uczelni m alarskiej.

Pod nazwiskami autorów 1 ty.tułem u- 
mieściłem słowo wprowadzające, w któ

rym  zwracałem się do ówczesnego redakto
ra „Rózeg”, „Ignasia W ójcika”, czyli S ta
nisława Stefańskiego, później redaktora 
„Głosu Robotniczego”, z kolei warszawskie
go generalnego sekretarza Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich.

Tak się zwracałem do Czytelników i o- 
wego satyryka, Stanisława Stefańskiego 
(nie mylić z dzisiejszym Stefanem  Stefań
skim z Estrady):

„Kochani Czytelnicy „Rózeg”, Ty, Ignn- 
siu Wójcik, Panie, Panowie, Obywatele (lki)I 
Bardzo przepraszamy, jeśli czymkolwiek 
uraziliśmy wysubtelniony smak i powonie
nie Powojennej Polski, wygłaszając przed 
mikrofonem Polskiego Radia coś. co nie 
powinno nazywać się „rozmową pomiędzy 
pisarzam i gminnymi", nie tykało tak waż
nej sprawy wszechbytu i odbytu, więc po- 
kupności, powodzenia w sprzedaży tw orzy
wa satynyczno-rozrywkowego, czyli literac
kiego tow aru, nie poruszało „tragizm u po
kolenia". pisanego przez dużą literę, a było 
zwyczajnym tresowaniem głosek, ściganiem 
się nonsensów, czochraniem języków. Jeśli, 
więc zawiniliśmy, nie miejcie nam tego za 
złe, posłuchajcie nas lub raczcie nas posłu
chać w najbliższym czasie, gdy przed tym  
samym mikrofonem będziemy mówić o 
tym, kiedy 1 jak należy kisić kapustę, kogo 
należałoby ukisić przed wyborami, kto i gdzie 
powinien dawno dostać się za kiszenie, d la
czego nie należy kisnąć w miłości, biurze 
Wagonów sypialnych".

Ponieważ moje zwrócenie się do „Tgnasla 
W ójcika" 1 czytelników przeciągało się, 
więc je urw ałem , wymieniwszy swe Imię 
i nazwisko — 1 pod pozorem, że Huszcza 
pierwszy chrząknął, udzieliłem m u w 
„Rózgach” głosu. Zapytałem go:

— Skończyłeś?
Huszcza odpowiedział:
— Resztę kończę w myśli, bo dalszy bieg 

wniosków nie nadaje się do mikrofonu.
— Kończ więc po cichu, ja zaś powitam 

cię głośno. Bo jakże inaczej można cię po
witać, autorze „Ballady o podróżnych”, 
przyczyno „Pam iętnika stajennego”, powo
dzie ostatnio wydanego konspiracyjnie to
mu satyr „Łbem o ścianę”? Czy ostatni tom 
twych porachunków ze współczesnością 
tra fił już pod strzechy za pośrednictwem 
śledzi?

Jan  Huszcza, trzeba to dziś przyznać, był 
w tedy jeszcze sobą, nie stał się laureatem  
nagrody festiwalu poezji, nie pozwolił so
bą powodować ludziom spod znaku divlde 
et im pera, albo raczej spod znaku tak zw a
nego Zergliederung, a więc dyw ersyjnej 
zasady skłócania z sobą ludzi o podobnym 
sposobie odczuwania przy pomocy tak  zwa
nego opluskwiania, a więc plotek, można 
mu było żartobliwie naw et publicznie na
kłaść (rąbnął ml więc pytanie).

H.: Miałeś mówić wesoło. Czy ten nie
w ybredny tw ój żart o trafian iu  kartek  
utworów literackich pod strzechy jako 
opakowanie dla śledzi jest wesoły?

Odpowiedziałem swemu radiowemu In
terlokutorowi tak:

— Wszystkim ludziom na tym  najlep
szym ze światów wolno mówić poważne 
głupstwa, tylko nam. tak  zwanym hum o
rystom, trzeba do wszystkiego podchodzić 
z uśmiechem. N apluje ci w tw arz jakiś pę
tak, podstawiający swe żabie rączki tam, 
gdzie konie kują, 1 Jeśli tem u młodemu cy
nikowi nie odpowiesz na to plunięcie uś
miechem, zapyta: „Pan, hum orysta, a nie 
masz poczucia humoru?". — Byle Eurynla 
Klops czy Eugenia Fąferko może być wo
bec świata obojętna magnetycznie lub elek
trycznie, tylko tak zwany hum orysta musi 
się kryć z w łasnym skrętem  kiszek, w łas
nymi kamieniam i wątrobowymi I wrzoda
mi na dwunastnicy. On musi ciągle weso
łym być. To zamówienie na bpztroski 
śmiech do tego doprowadziło Włochów, że 
na przykład, słynny ich żartowniś, przeku
pień m orałów 1 szyderca, P iętro  Aretlno, 
autor wyuzdanej książeczki „Jak Nana 
swą córeczkę Pipę na kurtyzanę w y
kształciła”, w Ich mniem aniu um arł ze 
(Śmiechu na widok swojej ukochanej cór- \

ki. Nie mógt umrzeć na śmiech paralltycz- 
ny, risus paraliticus, śmiech histeryczny, 
wywołany śmiercią drogiej osoby, zatem 
na szok nerwowy, jeno na trzeźwy śmiech 
cynicznego głupca.

H., jako poeta-rym arz, powiedział łatw y 
rym  do „fur da”, po czym zauważył, iż ta 
myśl o śmiechu, ani w mniejszy, ani 
w większy sposób nie w płynie 
na hodowlę kaktusa. „Lepiej przecież 
zastanawiać się nad tą kolczastą rośliną, 
która z takim wdziękiem służy za pożywie
nie osłom i wielbłądom, niż głowić się na 
przykład nad brodawkami na piętach A re- 
tina. Każde wszakże zagadnienie, w Pol
sce rozpatryw ane, to prędzej lub później 
spraw a kaktusów ”.

F.: Coś podobnego jak  słoń i skraw a pol
ska, sądzisz?

H.: Można by powiedzieć — Polska 
przed sprowadzeniem hipopotama do Lo
dzi i Polska po sprowadzeniu tego zwierzę
cia do Lodzi... (Mowa o cudnej hipopotam i- 
cy Lusi, którą jeden z naszych m ilusiń
skich pozbawił życia, dawszy jej połknąć 
swój balonik gumowy). (Przypadek objaś
niający późniejszy. Z. F.)

Mój ówczesny in terlokutor radiowy w y
ciągnął z kieszeni w ew nętrznej m arynark i 
kraciastą chustkę wielkości serw etki, w y
siąkał w nią treść swego w alterow skn- 
-frenklowskiego nosa, zaśm iał się do sie
bie zamiast do mnie i kontynuow ał swój 
kaktusowy tem at w ten oto sposób:

„Kaktus, zresztą, lepiej dźwięczy niż 
P io tr Aretino. Bardziej satyrycznie i b a r
dziej na tem at, bo przynajm niej — kole... 
Przy tym o kaktusie można mówić w aspekcie 
dobrych obyczajów, zabagnionych stosun
ków w Zapadnikaoh, wydania nowego 
tygodnika Ziemi Rzeszowskiej, przedziałka 
na ondulowanej głowie panny K uparnakie- 
wicz, wyborów do rady gminnej w P. Czut- 
kowie oraz trojaczków z końską głową, 
które pojawiły się w dziennikarskim  sezo
nie ogórkowym na łamach ,.Echa Wieczor
nego”,

Zabrałem  głos, zaśmiawszy się jak cha- 
plinowska dżdżownica (w pierwszym okra
sie kariery  tego komika filmowego Charlio- 
go):

— Masz słuszność! K aktus daje się oswo
ić, nie gryzie, nie pisze referatów , chodzi 
na smyczy, nie organizuje akadem ii oko
licznościowych, nie gra na mandolinie, na 
zakrętach mówi „hop”, póki nie przesko
czy, cytuje z pamięci i na każde żądani* 
1 na w yryw ki w ybrane złote myśli Euge
nii Fąferko, Rudolfa i Anieli Jamczyków, 
Homera i innych...

H.; Dlatego — biorąc pod uwagę wszyst

kie wymienione przez kolegę okoliczności, 
wszystkie „przekroje” z w yjątkiem  k ra 
kowskiego, wszystkie perspektyw y, zarysy 
i aspekty — domagamy się szerszego niż 
dotąd uwzględniania kaktusów w naszej 
muzyce kam eralnej. Domagamy się udziału 
kaktusów w naszym życiu poetyckim l 
esematologiczno-semantycznym. Stw ierdza
jąc, że nasza teatrologia tyle ma wspólnego z 
kaktusem , co guma arabska ze słoniem 
— domagamy się kw adransa radiowego, po
święconego hodowli tej rośliny i protestu
jemy przeciwko m arnotraw ieniu  tak cen
nego czasu przez ustawiczne nieproduk
tyw ne rozstawianie krzeseł w rozgłośniach, 
przez ciągłe, nachalne jąkanie się, przez 
rzekomo bezszelestne przew racanie kartek, 
jako też ciągle te same występy sennej 
śpiewaczki koloraturow ej Bożenny Mściwu- 
jew skiej”.

Jan  Huszcza, dobywszy z teczki chuste
czkę, tyra razem wielką jak  prześcieradło, 
zanurzył w nią tw arz jak struś w piasek 
i dalej czerpał z zasobów swego wielo
mówstwa:

,,Domagamy się także od Państwow ej S ta
cji Higieny Doświadczalnej jak najrychlej
szego skrzyżowania kaktusa z dorszem bał
tyckim, flądrą śródziemnomorską 1 wolem 
m alajskim  — karbau. Uważamy, że już 
nadszedł ostateczny czas, aby nieodpo
wiedzialne czyny Konstantego Fiejki 1 pa

ni Fiejkowej zostały odpowiednio naświe
tlone przez nowoczesny kom entarz. Należy 
wyjaśnić do czego używ ają kaktusów pań
stwo Fiejkowie i jaki jest ich stosunek do 
realizm u! Domagamy się zatem i apelujem y 
do waszych serc, rodacy! Nie zaprzepasz
czajcie tej jedynej okazji!... A więc od dzi
siejszego dnia — w każdej polskiej donicz
ce jeden kaktus!”

F.: Doniczka z kaktusem  w każdym  pol
skim domu!

H.: Każdy dom z kaktusem  i każdy dom 
z doniczką W każdym polskim miasteczkul

H.: Każde miasteczko z każdym domem, 
każdym kaktusem  i każdą doniczką w każ
dym polskim powiecie!

F.: Każdy powiat z każdym kaktusem  t 
każdą doniczką w każdym  polskim woje
wództwie!

Mój in terlokutor obwieszcza w  „Rózgach” 
ry c h łe ’ pojawienie się naszej pogadanki 
radiowej na rynku kosmetycznym jako 
bielidło oraz w kolekturach loterii państwo
wej jako znakom ita lemoniada. „Kaktusy 
wołał — jako znakomity środek do praso
w ania królików, jako podstawowy m ate
ria ł do wyrobu instrum entów  dętych”.

— Ależ, Janie — zawołałem — miałeś 
przecież mówić o ludziach, o współczesnych 
nurtach w humorystyce.

— Niewielka szkoda! — odpowiedział. —* 
Każdy medal ma dwie strony. Kiedy in
dziej spróbujem y zobaczyć co ukryw a się po 
drugiej stronie, rpedalu!

— Czy przypadkowo nie kaktus — rze
kłem.

(Orkiestra radiowa, oklaski, panika* h i
steria; ktoś korzystając z zamieszania rodzi 
piętnastoletnie dziecko.)

Posłowie:
„Kochani Czytelnicy „Rózeg”, Ty, Igna- 

siu Wójcik, Panie, Panowie, Obywatele(lki)! 
W związku z naszą rezolucją wygłoszoną 
w eter za pośrednictwem m ikrofonu Pol
skiego Radia otrzymaliśm y zbiorowy pro
test Loży Wielkich W azeliniarzy przeciw
ko nieuwzględnieniu ich osób w spisie 
właściwości kaktusów, Ponieważ powyższy 
dialog wygłosiliśmy pod terrorem  czasu, 
uzupełniam y nasz elaborat radiowy po
praw ką:

„Hodujcie kak tus jako sm arowidło dla 
wazeliniarzy. K aktus tylko dla lizusów 1 
podlizywaczy! Niech żyje kaktus!”

Były to inne czasy. Ludzie wtedy nie 
byli rozpieszczeni ani przez telewizję, ani 
przez estrady, ani przez spotkania autor
skie. Niektńrym słuchaczom nawet dopłaca* 
no za to, że słuchają radia. Jak  płacono 
pewnemu pisarzowi, który  po wyjściu z o- 
bozu koncentracyjnego stracił władzę w 
obu nogach, stał się inwalidą. Płacono mu 
za kontrolne słuchanie wszystkich audycji.

Ale też wtedy tacy działacze radiowi, jak 
poeta Tadeusz Łopalewski, działali. Nie pu
szczali do mikrofonów własnych utworów, 
tylko cudze.

ZYGM UNT MARCZEWSKI

Zamieszkany przez ciszę dzień
Ta jab łoń  zgodnie rodząca z dębiną 
m iejsce w różone z listków  koniczyny — 
czeka na Tw oje rozłożenie ram ion 
żeby owoce w chłodzie do jrzew ały  —

W yrazy  schnące przy  p łom ieniu  m alin  
b u d u je  cisza pod korą p rzy leg ła  — 
w sło jach  p rofile  k tó rych  w Tobie czekam  
p a trz  — ile tęskno t żyw icą w ycieka —

P ełne  je s t słońce gdy dojrzew a w  oczach 
Ty — w cienkich  rzęsach w ino niesiesz p takom  
dla m nie daleko tam  — gdzie im za blisko — 
nad  T w oją głową p ijan e  ko łu ją

P e łn a  je s t ziem ia Ty ją  ml odkryw asz — 
za m ało traw y  — ok ry ję  stro fam i 
k tó re  p u lsu ją  gdy zb ieram  z Tw ej sk ron i 
n itk ę  pajęczą by je j włos n ie  zryw ał
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JAN H U SZCZA

Nie tylko 
„czyta się..."

A leksander B aum gard ten , 
M aciej F rcudm an , Tadeusz 
HoUendcr, S tan isław  Ro
gow ski — m łodzi lwowscy 
poeci, k tórych dobrze pam ię
tam  jako  czytelnik lew ico
wego dw utygodnika „Sygna
ły". W szystko to m niej w ię
cej rocznik 1910.

A  n a  K r e c i e  b ę d z i e
s p o k o j n i e ,  

A  n a  K r e c i e  b ę d z i e  p o  
w o j n i e .

W ASYL KO CZN O W

Trwająca od k i lku  lat 
dyskusja  nad s tosunkiem  
Polaków do ich w łasnej tra
dycji i historii przybiera co
raz nowe kształty. Ostatnio  
zaktualizowało ją głośne 
wystąpienie  Wiesława Gór
nickiego na łamach „Życia 
W arszaw y" (Nr 141) w  spra
wie „chochołów" i ,,chocho- 
l i zm u ”, które pociągnęło za 
sobą lawinę głosów pole
m icznych. Publicysta (obec
nie) „Tygodnika P owszech
nego" (w  numerze z  4 lip- 
ca) A nd rze j  K ijow sk i  jął 
w  zw ią zku  z ty m  poszuk i
wać źródeł naszego w alkoń-  
s twa w  swoistej ,,polskiej  
nerw icy”, uksz ta łtow anej  
przez wadliwe, bo zapatrzo
ne w  przeszłość w yc h o w a 
nie społeczne. „Polska n er
wica powstaje  z  nadm iaru  
ojczystej historii w  w ych o 
waniu, a z  niedokształcenia  
w  historii i ku lturze  p o w 
szechnej; stąd powstaje, źe 
Polak od zarania życia nie  
przyucza się oglądać i oce
niać siebie pośród świata,  
na tle świata,  w po rów na
n iu  ze światem. Polskie w y 
chowanie jest zanadto pol- 
skocentryczne  — co w  ska
li charakteru prowadzi do 
egocentryzmu". W yw o ła ny

M iło ś ć  b ę d z i e ,  w i n o  i 
ś p i e w  —

B ę d ą  c h w i a ł y  s i ę  c z u b k i  
d r z e w . . .

m arzył w  okupow anej 
W arszaw ie na k ró tko  przed 
rozstrzelaniem  Tadeusz Hol- 
lender, człow iek w ybitn ie  
obdarzony, k tó ry  najszybciej 
zdobył sobie rozgłos jako  
sa ty ryk  i poeta. W przeci

przez Górnickiego chochoł, 
sym bol kw ie ty zm u  i m ar
tw oty ,  zdaniem  Kijowskiego  
„to czar przeszłości, to o- 
m am ienie  w id m a m i histo
rii".

Dotychczas chętnie u p a 
tryw ano  w  po lsk im  zapa
trzeniu się w e własną prze
szłość źródeł zgota innych  
cech społecznych, a m ian o 
wicie ponoć iście polskiego  
bezrozsądku, samosierszczy-  
zn y  i kozietulszczyzny,  
wszelakie j  bohaterszczyzny,  
szabelki przeciw czołgom , 
słomianego ognia, nad m ier
nego trwonienia sił dla 
spraw i rzeczy zgoła z b y 
tecznych i bezsensow nych■ 
Obecnie m a m y  coś d ia lek
tycznie przeciwnego: trady
cję jako  źródło społecznego  
pasyw izm u. Spodziewać się 
jednak  można, te  reakcja  
„m iarodajnej" opinii in tele
ktualnej,  tej rodem  z  w ar
szawskie j  kawiarni, będzie 
podobna jak  niegdyś: ka 
żdy, kom u  się ta nowa k o n 
strukcja nie spodoba, będzie 
okrzyczany konserwatystą
i tradycjonalistą, wrogiem  
dokonujących się przemian,  
jeżeli nie przeciw nik iem  so
cjalizmu w  ogóle. Dobrze,  
jeżeli nie  zostanie wpisany

w ieństw ie  do innych ówcze
snych m łodych — ci lw ow ia
n ie  swoich poetyckich fascy
nacji szukali przede w szyst
k im  w tw órczości Skam an- 
drytów , Leśm iana.

T ragiczni ludzie! Z tej 
czw órki żyje i pisze jedynie 
B aum gard ten  — stateczny
i obfity, przyprószony siw i
zną obyw atel m iasta K ato- 
wje, choć czynnych 1 u ta len 
tow anych lw ow ian w szer
szym znaczeniu spotka się 
p raw ie  wszędzie, także i w 
Lodzi.

Zaczął w ięc B aum gard ten  
od poezji, a le w  m iarę  la t 
p raw ie  ją  zarzucił. M ówię 
praw ie, gdyż nigdy nic nie 
w iadom o. Ja k  dotąd jednak , 
jes t on płodnym  prozaikiem , 
au to rem  powieści i opow ia
dań o dużej różnorodności 
tem atycznej, o różnych spo
sobach artystycznego scala
nia treści.

Nowy tom A leksandra 
B aum gard tena  (Cudze łoże, 
w yd. „Ś ląsk” — K atow ice

do jakiejś grupy poli tycz
nej...

Mimo to przeciwstawienie  
uczestnictwa w  tradycji i 
kulturze narodoicej, p row a
dzącego rzekomo do polsko- 
centryzmu , a w  odleglejszej 
konsekwencji do społeczne
go pasywizmu, rodzącego się 
z konfrontacji ze światem  
rozwija jącym się odmiennie

i nieraz szybciej,  uczestnic
tw u  w  tradycji i kulturze  
uniwersalnej tak, jakgdyby  
były to układy wzajem nie  
się wykluczające, budzi spo
ro wątpliwości. K onsekw en 
cją takiego stanowiska by
łoby lansowanie ponadnaro
dowego i pozanarodowego  
uniwersalizmu, co w  p ra k 
tyce wiodłoby do im pera ty - '  
wu naśladownictwa obcych

1971) sk łada się z p ię tnastu  
dłuższych i krótszych opo
w iadań. Ich sceneria: okupa
cja, k ra jo w a współczesność, 
S tany  Zjednoczone.

A utorzy opow iadań,
zw łaszcza A m erykanie  lu 
bią publicznie w yznaw ać, że 
dla nich opow iadanie , to nic 
innego, jak  m ożność zrelacjo
now ania ciekaw ej h is to ry j
ki. Nie należy tak ich  w yznań 
b rać  dosłow nie, trzeba je 
przy jm ow ać cum  grano  sa- 
lis. G dyby było inaczej, w y
starczyłoby w łączyć m agne
tofon w obecności rozm ai
tych ludzi, i  potem  podda
w ać taśm y „ literack iem u o- 
p racow an iu”. U nas zapew ne 
tym  bardziej ro i się od lu 
dzi, k tórych  życiorysy aż 
się p rze lew ają  od „cieka
w ych h is to ry jek”.

M am y i w  tom ie B a
um gard tena  p a rę  tak ich  h i
sto ry jek : dłuższą satyryczno 
-am ery k ań sk ą  „Pow rót Nike 
Paso”, hum orystyczno-pol- 
ską  "Jesteśm y na  p laży”.

par force• Czy koniecznie 
Polak, by był w  pełni Euro-  
pejczyk iem t dziedzicem i u- 
czestnikiem wielk iej trady
cji europejskiej, winien mał 
pować Francuza czy Angli
ka, być bardziej francuski 
niż paryżanin, bardziej an
gielski niż londyńczyk, bar
dziej rzymski?...? O w 
kształt uniwersalizmu nie

jest byna jm nie j  w yna laz
k iem  naszych czasów , zna
m y  go co n a jm nie j  od O- 
świecenia, by przypomnieć  
kosm opoli tyzm  feudalnych  
elit tej epoki; reaktualizuje  
się on ty lko  dzisiaj w  od
m ienne j sytuacji dziejowej.  
Taka recepta na pozbycie  
się „polskiej n erw icy” w y 
raża dzisiaj odmienne niż  
daw nie j  kompleksy.,,  bycia

Czyta się Je z zaciekaw ie
niem , zw łaszcza pierw szą, 
ale po lek turze natychm iast 
p rzes ta ją  w nas istnieć. Nie 
one znaczą w  tomie, chociaż 
czytelnikow i pozw alają  m ile 
spędzić czas.

W ięc nie one decydują , 
n ie one w zbogacają duże 
n iekiedy w alory  tego tom u. 
B aum gardten  jest nie tylko 
dobrym  obserw atorem , nie 
ty lko  służą mu um iejętności 
techniczne — w najlepszych 
utw orach  zm usza do reflek 
sji, często gorzkiej i istotnej 
un ik a jąc  jednocześnie pub li
cystyki i m oralizatorstw a. 
W ystarczy nazw ać takie o- 
pow iadania  jak  „G wóźdź”, 
„Psi czas". Je s t też p isarz 
dobrym  psychologiem , udaje  
mu się dosyć sugestyw nie 
przedstaw ić „kondycje ludz
k ie” — jak  w „ Ire 
n ie”. „Logicznie bio
rą c ”, „Ten z p raw e j”. 
Szczególnie podobało mi się 
opow iadanie „P ana N ow aka 
głos w  dyskusji”. Skup ia ją

Polakam i■ A le  przecież, je 
żeli w e jr zy m y  w  m en ta l
ność najbardziej europej
skich z europejskich naro-  

.dów , w  ich kulturę, łacno 
dostrzeżemy, a nie trzeba 
do tego być h is torykiem  ni 
socjologiem, źe tam, gdzie  
indziej , uczes tn ictwo w  k u l 
turze i tradycji uniwersalnej  
dokonuje  się na drodze in 
nej, n iż  ta, którą zdają się 
lansować nasi rodzimi uni-  
icersaliści. Francuz jest E u 
rope jczyk iem  nie przez  to, 
że przestaje być Francuzem,  
że pozbyw a się w łasnej tra
dycji i historii, ale przez  
to właśnie, że n im  jes t , że 
jest w  niej w ycho w a ny  i 
czuje się jej dziedzicem,  
współtwórcą. Podobnie N ie
miec, A n g lik  czy Włoch 1 
nie jest dla nicli p roblem em  
,,nadmiar historii ojczystej  
W w y ch ow an iu ", bow iem  da 
je  ona im  sposobność odna
lezienia siebie w  historii 
powszechnej, w  tradycji i 
ku lturze  ogólnoludzkiej• Bo
w iem  na tę ostatnią każdy  
z  nich spogląda m im o  w s z y 
stko  przez p ryzm at w łasne
go sys tem u  wartości, które
go nie odrzuca w  imię un i
wersalizm u, lecz który w ła 
śnie dlatego ku ltyw uje .

W ażk im , w iążącym  się z  
t ym  zagadnieniem jest 
kształt uprawianej naukow o
i upowszechnianej, czy to w

się w  nim  różne nasze kom 
pleksy, dotyczące „m łodych
i sta ry ch ”. W szystko p rzed 
staw ione z dyskrecją , zap ra 
w ione jednocześnie iron ią  l 
m elancholią, co podkreślam , 
gdyż sam a iron ia , nob ilitu 
jąca  u nas w iele utw orów , 
od daw na nuży, je s t czymś 
szczególnie łatw ym .

Posprzeczać się w arto  z 
au to rem  co do nadużyw an ia  
„gw ary  środow iskow ej”. • O- 
wszem, ch arak te ry zu je  ona 
w ystępu jące osoby, stopień 
ich umysłowości i w rażliw o
ści, a le  n ie służy dobrze 
sp raw ie  naszego i tak  pow 
szechnie m altretow anego  ję 
zyka. W ydaje się być w ska
zany w iększy u m ia r: ot, 
gdzieniegdzie uciec się do 
szczególnie m ów iącego słów 
ka czy zw rotu... Tym  b a r
dziej iż te  „gw ary środow i
skow e” są  dosyć p łynne, nie 
m ogą podlegać jak ie jk o l
w iek kodyfikacji, więc ich 
autentyczność jes t tru d n a  do 
spraw dzenia.

procesie nauczania, czy  iv 
publicystyce, historii o jczy
stej. Zbyt często bywa ona 
u nas wąsko partykularna,  
zaściankowa, zby t rzadko  
jest historią rozumiejącą  
zjawiska i procesy dziejowe  
w  szerszych uw arunkowa
niach i związkach. Nie cho
dzi tylko ,o to, czy  i ile nau 
czać historii ojczystej, ale 
przede w szys tk im  o to, jak  
to czynić , jak  — nie tylko  
tu rozumieniu sposobów jej  
przekazywania, lecz również  
sposobów je j  rozumienia. 
Integralne, szerokie spojrze
nie na każdą historię naro
dową, także i na polską, za 
wierać w  sobie musi e le
ment porów n aw czy , skoro 
pokazuje dz iejowe losy da
nego narodu  to powiązaniu  
z  dziejami innych narodów, 
nie ty lko  ościennych. Histo
ria rozumiejąca nie może 
się obyć bez ocen, a te, j e 
żeli mają być naukowo u- 
zasadnione i nie wyrażać  
czyjegoś widzimisię, są nie
m ożliwe bez pogłębionego  
rozumowania porównawcze
go- 1 w  tym  sensie nie ma  
żadnej sprzeczności między  
historią ojczystą , a historią 
uniwersalną, która tak zda
je się niepokoić niektórych  
publicystów.

JÓZEF G RZELAK

E t i u d a  

0  p o e z j i
Spór o twórczość A ndrie ja  Woz- 

niesienskiego, zażarta  polem ika je 
go zw olenników  i antagonistów , 
już od kilku la t abso rbu je  uw agę 
radzieckiej k ry tyk i literack iej. M u
si być w tej poezji coś n ieprzecięt
nego, jeśli w  dyskusji angażu ją 
swój au to ry te t na jw ybitn ie jsi k ry 
tycy, p isarze i uczeni (naw et f i
zycy).

A leksander M ichajłow , ana lizu 
jąc istotę poezji W ozniesiensklego 
w  książce „A ndriej W ozniesien- 
ski. E tiudy”, zw raca uw agę na o r
ganiczny zw iązek tej tw órczości z 
e lek tryzu jącą  energią w alk  ideo- 
w o-społecznych w ieku XX, jak  
rów nież na je j obrazow ą m aterię  
językow ą, zw iązaną z frazeologią
1 bezlitośnie ostrą  m etaforyką m o
wy potocznej. W ięź ta  nie jest 
dziełem  przypadku. Język  potoczny 
bardziej żywo i głęboko reagu je  
na w szystkie w ydarzen ia  życia spo
łecznego niż język lite ra tu ry , k tó 
ry  najczęściej re la tyw izu je  z jaw i
ska społeczne eufem izm am i i n a 
dając  im  zbyt w iele im ion, pozba
w ia się p ierw orodnej jednoznacz
ności słowa. Poezja W ózniesien- 
skiego p rzekazu je  trag iczne losy

sztuki w h isto rii ludzkości. P od
m iot liryczny boleśnie 1 z tru d em  
akcep tu je  św iat, k tóry  jes t i k tóry  
był, a jes t to  n iem al fizyczny ból 
człow ieka w dzierającego się w ta j
niki poznania  każdy sw oim  sło
w em  i m etaforą. W iersze są  św ia
dectw em  odkrycia p raw d i p raw  
życia, ow ocem  ich zrozum ienia. 
B un t swój przeciw ko kostycznej 
tradycji, przeciw ko kanonizacji 
sztuki i lim itow aniu  je j tem atyki 
poeta  w yraził n ie poprzez d ek la ra 
tyw ne m anifesty, jak  zrobił to E. 
Jew tuszenko  i inni, lecz poprzez 
sam  fak t is tn ien ia  sw ojej poezji, 
poprzez stw orzenie poetyki od 
zw iercied lającej w łasne w idzenie 1
i rozum ienie św iata . A leksander 
M ichajłow  porów nuje  W ozniesien
skiego do C hlebnikow a i w czesne
go M ajakow skiego — na jbardzie j 
radykalnych  now atorów  poezji ro 
syjsk iej początku XX w ieku. K on
tynuację  now atorstw a M ajakow 
skiego M ichajłow  u p a tru je  n ie ty l
ko w  języku, ry tm ach  1 m etafo 
rach  W ozniesiensklego — form a 
w iersza u w ielk ich  poetów  nigdy 
n ie  by ła  celem  sam ym  w  sobie —

lecz w  świeżości spojrzenia , w  p re 
cyzji m etafor, w  niezw ykłości aso
cjacji, w  silnej d ram atyzacji liry 
cznego „ ja”.

W ym ienieni poeci są  różni w  ta 
kim  sam ym  stopniu , w  jak im  róż
ny jes t czas i w arunk i ich p isa r
stw a. M ichajłow  w skazu je  na  je d 
ną  w spólną d la  nich  cechę — za
ciekle atak i ze strony  epigonów, 
n ieuzasadnione negow anie całego 
ich dorobku poetyckiego. Spór o M a
jakow skiego trw a ł naw et po trag e 
dii w  Z aułku  G endrykow ym . K łót
n ia  o W ozniesiensklego osiągnęła 
chyba sw oje apogeum . M ichajłow , 
m ów iąc o w spólnych pozycjach 
w yjściow ych poezji C hlebnikow a, 
M ajakow skiego, C w ietajew ej i 
W ozniesienskiego, podkreśla  szcze
rość w ypow iedzi tego ostatniego, 
zastrzegając zarazem , że po jm uje 
jego tw órczość jako  k ierunek  
w spółczesnego syntetycznego o b ra
zow ania i sty lu  poetyckiego. Z asłu
gu je  na uw agę fak t, że W oznie- 
sienski nie u p raw ia  tradycyjnego, 
fabu larnego  poem atu , ta k  um iło
w anego przez kry tyków  po dziś 
dzień. C zytelnik nie gorzej niż p i
sa rz  w idzi z jaw iska  życia codzien
nego, w  lite ra tu rze  zaś szuka k lu 
cza do rozum ien ia  św iata, p rag 
n ie  skonfron tow an ia  w łasnych 
przem yśleń  z cudzym i. F ab u ła  u 
W ozniesienskiego jest zdynam izo
w an a  licznym i dygresjam i — liry 
czną spow iedzią poety. Dziwny 
poem at tw orzy życie w  psychice 
au tora. Tego poem atu  nie da się 
zapisać. K ażde w ypow iedziane sło
wo będzie tylko dygresją  od te 
m atu. D latego pejzaż nocnego 
aeroportu  w N owym Jo rku , w  łu 
n ie  neonów  i b lasku du ra lum in io - 
w ych w itraży  poeta  ukazu je  jako  
au topo rtre t, jako  p o rtre t w spół
czesnej cyw ilizacji, k tó ra  tw orzy 
życie duchow e człow ieka, d ram a

tyzu jąc je  rew olucją  techn iczną  1 
tem pem  zm ian. Je s t to w iw isekcja  
sam ego siebie i oczyw iście jako 
zasada tw órcza n ie  jes t nowa. 
S ztuka  daw no ju ż  nauczyła się łą 
czyć poznanie rzeczy i z jaw isk  z 
poznaniem  sam ego siebie.

A m eryka W ozniesienskiego w 
tym  kształcie, w  jak im  on ją  od
krył, spo tkała  się z zastrzeżen ia
mi u  w ielu  krytyków . N ie było w 
niej klasy robotniczej USA I p ro 
blem u ludności kolorow ej, ja k  np. 
u  M ajakow skiego, O czywiście za
rzu ty  te  są bezsensowne, gdy upo
dobania  tem atyczne są bezpośred
nio zw iązane z b iografią au to ra , 
zależą od jego osobistej w rażliw o
ści. W radzieckiej lite ra tu rze  też 
n ie  wszyscy poeci tra k tu ją  o k la 
sie robotniczej swego k ra ju , o 
chłopstw ie ęzy in teligencji i w ypo
m inanie W ozniesienskiem u, że M a
jakow ski w idział A m erykę z innej 
strony, niczego tu  nie dowodzi. 
„M ajakow skiem u w  la tach  20 ła t
w iej było zauw ażyć społeczne 
aspek ty  am erykańsk ie j rzeczyw i
stości n iż W ozniesienskiem u w la 
tach  60 — pisze k ry tyk  M ichaj
łow. — M ajakow ski sam  przeżył 
rew olucję socjalistyczną, na  w łas
ne  oczy w idział 1 na  w łasnej skó

rze odczuł w alkę  k las”. A m eryka 
W ozniesienskiego m a w iele fan ta 
stycznych tw arzy  1 odgadnąć, k tó 
ra  z n ich jes t p raw dziw a, nie jest 
łatw o, bo przecież nie w  apokalip 
tycznych w izjach hippiesów  za
w a rta  je s t kw in tesencja  ducha 
A m eryki.

A leksander M ichajłow  jes t jed 
nym  z nielicznych, k tórzy  akcep
tu jąc  tw órczość W ozniesienskiego, 
św ie tn ie  ją  zarazem  in te rp re tu ją . 
M ożna mieć ty lko p re tensje  do Mi- 
chajłow a o zbyt rac jona lne  odczy
tyw an ie  obrazów  poetyckich, o zbyt 
„logiczną” analizę utw orów .

K siążka A. M ichajłow a o Woz- 
niesienskim  jes t żarliw ą polem iką 
z epigonam i napastu jącym i poetę za 
zerw an ie  z tradycjonalizm em . Na 
k rętych  drogach radykalnego  no
w a to rs tw a  poetyckiego nigdy nie 
było zjaw isk  abso lu tn ie  bezspor
nych. W ejściu do lite ra tu ry  C hleb
nikow a czy M ajakow skiego rów 
nież tow arzyszyła n ieprzychylna 
w rzaw a. Cieszy fakt, że twórczość 
W ozniesienskiego znalazła  w śród 
w spółczesnych m ądrego i do jrza łe 
go sojusznika, że A. M ichajłow  
pom oże „odkryć” W ozniesienskiego 
tym , którzy  sięgną po jego w ie r
sze, by poznać sam ych siebie.

W następnym numerze „ O D G ŁO S Ó W ”

★  WANDA KARCZEW SKA -  Żegluga na jachcie 
„Zjaw a”

★  RYSZARD BINKOW SKI -  Spowiedź bez konfesjo
nału

★  KRZYSZTO F PO G O R ZELEC  -  Horoskop 
oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

Przeszłość i teraźniejszość
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Samardzić  Dobrivoje-Bobo. Mechanizm, myślenia

D ziew iętnastow ieczny typ  salonu w y
staw ow ego strac ił n ieodw ołaln ie  rac ję  b y . 
tu  Z w ielu względów. Inna publiczność, 
in n a  sz tuka. W ystaw y m a la rs tw a  były 
m iejscem  spo tkań  tow arzysk ich , jak  by
ły tak im i m iejscam i opera, kaw ia rn ia , o- 
gród bo taniczny czy Po la  E lizejskie, gdzie 
do dobrego tonu należało  pokazyw anie 
się w określonych  godzinach, w stosow 
nym  tow arzystw ie. Przy okazji oglądało  
s ię  obrazy. P rzy  okazji kupow ało  się o -  
b razy . W ieszało się  je  w gabinecie, w 
jad a ln y m  lub sypialnym . Żyło z n i
mi. W m iarę  upływ u la t — w śród nich. 
S zlachetny snobizm , k tóry  'a k ie  często 
p rze rad za ł się w p raw dziw e um iłow anie 
sztuki.

A 1 sztuka dzis ie jsza  n ie  na jlep ie j czu 
je  się na „normalnej** w ystaw ie. Wy
m aga odpow iedn ie j opraw y, często  sp e 
c ja lnego  w nętrza  lub  p leneru , w ym aga 
m achiny  eksponującej. Sam o pow iesze
n ie  ob razów  na śc ianach  nie w ystarcza. 
K onsum pcja sz tuk i odbyw a się  w poś
p iechu  (niem ała w  tym  „zasługa” s a 
m ej sztuki). W idz chce w iedzieć n a ty ch 
m iast, co ogląd3 1 jak  m a og lądać to, 
co ogląda. Chce znać stanow isko, jak ie  
m a w obec danego  dzieła  czy zestaw u 
dziel zająć. O becna publiczność w szel
k ich  w ystaw  dzieli się na  w ernisażow ą
i przypadkow ą. T a m ała garstka , k tó ra  
k rąży  po w ystaw ach  w edle w łasnej b u 
soli — Ło n ie liczne b ia łe  k ruk i, k tó rych

n ie  u jm u ją  s ta ty styk i, bo są  zby t n ie 
liczni. Albo, co uczciwsi recenzenci. 
W ernisażow icze to  w ta ’em niczeni p lus 
rodzina. P rzypadkow i to  ci, k tó rym  przy-
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kazano  w  szkole pójść n a  w ystaw ę, k tó 
rym  zap lanow ano  zw iedzan ie  jak ie jś  w y
staw y  czy m uzeum  w  harm onogram ie  
w ycieczki tu rystycznej lub  k u rso -k o n fe - 
rencji. Poza tym  czego innego oczekują 
się  dziś od sztuki, niż oczekiw ało się o - 
negdaj. Inny też je s t s tosunek  a rty s ty  do 
odbiorcy.

P roblem , jak  sztukę pokazyw ać, up o 
w szechniać, w reszcie sprzedaw ać, jes t 
tru d n y . Z ap rzą ta  um ysły m uzealistów , 
teo retyków , k ry tyków , socjologów, m a r-  
szandów , specjalistów  od rek lam y i tu 
rystyk i. W łączono od  daw n a  im prezy z

gatunku  B iennale  W eneckiego czy B ien
n a le  w Sao P au lo  do tu rystycznego  roz
kładu jazdy na rów ni z tańcem  M aory
sów i Z atoką N eapolitańską. W S tanach  
Z jednoczonych, w zdłuż jednej z a u to 
strad , na  k tó re j jeździ się z przeciętną 
szybkością 120 km na godzinę, pousta
w iano obrazy  (odpow iednio zabezpieczo
ne). Jadąc , m ożna sobie to  i ow o w y
brać. K upu je  się w stac jach  benzyno
w y c h  lub  m otelach. Ozy tak  będą w yglą
dały  g alerie  sztuki w  przyszłości? P y ta 
n ie  dość głupie, a le w iele py tań  w yda
w ało się kiedyś głupim i.

Jeszcze jeden  czynnik  bardzo  kom pli
k u je  p rob lem  „pokazywania** sz tuk i — 
szalony w zrost je j produkcji i poszerze
n ie  aso rty m en tu  dzieł uznanych za dzie
ła  sztuki lub  propozycje artystyczne. Od 
rysunku  ołów kiem , poprzez hapening  i 
sztukę koncepcyjną po w ytw ory sz tuk i 
uży tkow ej. K ażdy, k to  może, pcha  się 
n a  w ystaw ę.

Pow yższe m iędzy innym i pow ody w p ły 
w ają  n a  w zrasta jącą  specjalizację . M u
zea „specja lizu ją  się“ uk ie ru n k o w u jąc  
sw oje zb iory : Sztuka now oczesna, sz tu k a  
o k ręgu  beskidzkiego, sz tuka  południow ej 
F ran c ji, p o rtre t sarm ack i, pejzaż m orski 
itd . Poszczególne m iasta  i g a lerie  też 
w y b ie ra ją  tą  d rogę — W arszaw a m a 
M iędzynarodow e B iennale  P laka tu , K ato 
w ice — B iennale  P lak a tu  Rodzimego, 
W rocław  m a rysunek , L ozanna — g ra 
fikę, Łódź chce m ieć B iennale  lu b  T rie 

n n a le  T k an in y  (ty lko n ie  m a  gdzie), 
Szczecin — P rezen tac ję  M alarzy  K rajów  
Socjalistycznych. Na czasie są  w ystaw y 
tem atyczne, konkursy  tem atyczne, zbiory  
tem atyczne... Poszczególne ośrodki i po 
szczególni ludzie w iedzą m niej w ięcej 
c  o zb ie rać  i pokazyw ać, ciąg le  n ie  b a r 
dzo w iedzą — j a k ?  T aka spec ja lizac ja  
będzie w zrastać, w  każdym  raz ie  u nas, 
ze w zględu p rzede w szystk im  na  rodza je  
naszego m ecenatu . Bo sz tuka , m im o iż 
ob raca  się w  sfe rach  ducha, bez p ie
niędzy, ja k  dotąd, obyć się  nie może. 
K onsekw encją  pow yższych są  p lenery

tem atyczne i prob lem ow e 1 n a jró żn ie j
sze im prezy tow arzyszące.

Różnie te kolekcje, w ystaw y i p lenery  
w ychodzą — raz  gorzej, ra z  lepiej. Za 
jedną  z bardziej udanych tego typu  im 
prez, udanych  na raz ie  w sensie pom y
słu, są szczecińskie P rezen tac je , w  tym  
roku  już czw arte  z kolei. K oncepcja po
k azan ia  m a la rs tw a  k ra jów  socja listycz
nych — rzecz frapu jąca . Tylko od razu , 
bez o w ijan ia  w baw ełnę pow iedzm y so 
bie, k iedy m a rac ję  bytu  i pow odzenia. 
W tedy, kiedy będzie to  p rezen tac ja  n ie  
propagandy  lecz sztuki. S ztuki zaangażo
w anej, bo czym ś się tw órczość w krabach 
socjalistycznych  różnić m usi (a może n ia  
m usi?  — w arto  to  kiedyś w reszcie sp ra 
w dzić) od tw órczości w  k ra jach  innych
— zgoda, a le  sz tuk i przez duże „S“. E ks
ponow an ie  ag itacy jnych  gazetek  w ro 
d za ju  m a la rs tw a  arty stów  z NRD n ie  
p rzyn iesie  żadnych  efektów . M ieliśm y 
socrealizm  sw ój w łasny, po co  nam  soc
rea lizm  cudzy, żeby to  jeszcze m eksy
kańsk i chociaż. O rgan iza to rzy  szczeciń
sk ich  P rezen tac ji w inn i dołożyć w szel
k ich  s ta ra ń , aby  pokazyw ać rzeczy n a j
lepsze, tym  bardziej, że n a  bazie tychże 
P rezen tac ji pow sta je  w  M uzeum  N arodo
w ym  m iasta  Szczecina g a le ria  m a la rs tw a  
k ra jó w  socjalistycznych. N ieraz obrazy  
ze ścian  szły do  piw nic, na  karm ę d la  
szczurów . O p ro filu  p rezen tac ji decydo
w ać  m uszą a rty śc i i publiczność, a  n ie  
urzędnicy . Ui’zędnicy  w ogóle n ie  pow in 
n i w trącać  się do sp raw  k u ltu ry . P o 
w in n i um ieć pisać n a  m aszynie i m ieć 
zau fan ie  do ludzi, k tó rzy  się na  k u ltu rze  
zn a ją  i k u ltu rę  rob ią , no  i oczyw iście 
pow inni m ieć pieniądze. P ro sty  podział 
kom petencji. No, a le Ja tu  sobie, zda je  
się, m arzę , a  chodzi p rzecież o  fak ty .

Dzięki k o n tak tom  osobistym  i p rzy jaź
niom  P rezen tac je  doszły do sku tku . Ja k  
często  u nas, na  początku  by ła  p a r ty 
z a n tk a  (albo chałupn ic tw o  — ja k  k to  w o
li), obecn ie  im preza ta  w łączona je s t w 
p la n  im prez  m iędzynarodow ych M in iste r
s tw a  K u ltu ry  i S ztuk i i uzyskała o d 
pow iedn ią  opraw ę, do czego przyczyni
ły  się w a ln ie  rów nież w ładze m iasta  — 
m łodego i am bitnego  i środow iska p la 
styczne i lite rack ie . W ystaw ę uzupełn io 
n o  m iędzynarodow ym  plenerem , n a  k tó 
ry m  znów  n aw iążą  się p rzy jaźn ie  i z n a 
jom ości. P ow sta je  k l i m a t .  T ak ie  k li
m aty  uczulone są  na  b iu ro k rac ję  i p ry n - 
cypialność. P rzy  ze tkn ięc iu  z  n im i w ię
d n ą  ja k  k w ia ty  bez wody.

Polscy a rty śc i sp raw ili, że tegoroczna 
P rezen tac ja  by ła  c iekaw a i k o n tro w er
sy jna . N astępne  m uszą być jed n ak  o 
w iele  ciekaw sze, m uszą s tw arzać  p łasz
czyzny i p re tek sty  dó dyskusji. Różno
rodność form y, a jedność treści — tak ie  
m o tto  zaryzykow ałbym  n a  przyszłość.

POKAZYW ANIE SZTUKI

PótKĄl

Ka
K S I . \ ? K \  O  S Z W E C J I

I  S Z W E D A C H

K t o  lu b )  p o d r ó ż e  d o  I n 
n y c h  k r a j ó w ,  m o ż e  — n i e  
r u s z a j ą c  s i ę  z m i e j s c a  — 
o d b y ć  I n t e r e s u j ą c ą  w y p r a 
w ę  d o  S z w e c j i  p o d  p r z e 
w o d n i c t w e m  W i t o l d a  N o 

w i c k i e g o ,  a u t o r a  k s ląż lc l  
„ S z w e d z i  — p o l i t y k a ,  o b y 
c z a j e " .  *) f J a p i s a l  t ę  k s i ą ż 
k ę  d z i e n n i k a r z ,  k t ó r y  d ł u 
g ie  l a t a  p r z e b y w a )  w  r ó ż 
n y c h  m i a s t a c h  S z w e c j i ,  o b 
s e r w u j ą c  z b l i s k a  ż y c i e  t e 
go  k r a j u .  N a s ,  P o j a k ó w ,  
k s l ą ż k a  N o w i c k i e g o  m o ż e  
z a i n t e r e s o w a ć  b a r d / l e j  n iż  
J n n y c h .  W p r z e s z ł o ś c i  p r o 
w a d z i l i ś m y  w o j n y  ze  S z w e  
d a m i ,  o d  n i e d a w n a ,  w  w y 
n i k u  s t a ł e g o  p o ł ą c z e n i a  
p r o m o w e g o  m i ę d z y  Ś w i 
n o u j ś c i e m  a  Y s t a d ,  ż y j e 
m y  n i e j a k o  p o  s ą s i e d z k u .  
J a k )  t o  k r a j  S z w e c j a ,  J a 
c y  s ą  S z w e d z i ,  J a k i e  j e s t  
ż y c i e  w  t y m  k r a j u  — o 
t y m  w s z y s t k i m  1 o  w i e 
lu  I n n y c h  r z e c z a c h  d o w i e 
my s i ę  z k s i ą ż k i  W i t o l d a

N o w i c k i e g o .  S z w e c j a ,  k t ó 
r a  u c h o d z i  d z i ś  z a  n a j b o 
g a t s z y  k r a j  w  E u r o p i e  o  
n a j w y ż s z e j  s t o p i e  ż y c i o w e j ,  
J e s t  z a r a z e m  k r a j e m  s z o 
k u j ą c y c h  p r z e m i a n  o b y c z a 
j o w y c h ,  k t ó r e  z n a j d u j ą  
s w o j e  o d b i c i e  w  s z t u c e ,  
z w ł a s z c z a  f i l m o w e j .  S z w e 
c j a  j e s t  c z w a r t y m ,  p o  
S z w a j c a r i ) ,  A u s t r t l  1 F i n 
l a n d i i ,  n e u t r a l n y m  p a ń 
s t w e m  w  E u r o p i e .  C z y m  
S z w e c j a  r ó ż n i  s i ę  o d  I n 
n y c h  k r a j ó w ,  a  w  c z y m  
J e s t  d o  n i c h  p o d o b n a  — 
o d p o w i a d a  n a  t e  p y t a n i a  
W. N o w i c k i  w  s w e j  k s i ą ż 
ce .

P o l e c a m y  J ą  t y m ,  k t ó r z y  
w y b i e r a j ą  s i ę  d o  S z w e c j i  1 
t y m ,  k t ó r z y  p o z o s t a n ą  w  
d o m u .  I  J e d n y c h  1 d r u 

gich r pewnością zacieka
wi. Jk.

*) W i t o l d  N o w i c k i :  (,S z w e  
c j a  — p o l i t y k a ,  o b y c z a j e ” ,

K O P E N H A S K I E  A B C

N i e w i e l e  b y t o  k s i ą ż e k  o  
D a n i i ,  n i e w i e l e  w i e m y  o  
t y m  k r a j u  1 n a r o d z i e ,  c h o ć  
g r a n i c z y  z n a m i  p r a w i e  
p r z e z m i e d z ę .  L u k ę  t ę  w y 
p e ł n i a  I n t e r e s u j ą c a  k s i ą ż 
k a  E r n e s t a  S k a l s k i e g o ,  w y  
d a n a  w  p o p u l a r n e j  s e r i i  
A B C .  ♦)

Z n a l a z ł o  s i ę  w  p u b l i k a c j i  
S k a l s k i e g o  m i e j s c e  n a  h i s 
t o r i ę  t e g o  a r c h i p e l a g u  H a m  
l e t a  1 A n d e r s e n a ,  n a  w s p ó ł  
c z e s n e  p r o b l e m y  p o l i t y c z n e
1 o b y c z a j o w e ,  n a  i n f o r m a 

c j e  o  d u ń s k i e j  P o l o n i i ,  o 
h a n d l u  1 k o m u n i k a c j i . . .

N i e  b e z  z n a c z e n i a  j e s t  
r ó w n i e ż  f a k t ,  ż e  „ K o p e n 
h a s k i e  A B C "  n a p i s a n e  J e s t  
c i e k a w i e  i z a j m u j ą c o ,  że  
a u t o r  z n a l a z ł  m i e j s c e  n a  
c i e k a w o s t k i  l a n e g d o t y .  O -  
p r ó c z  b a g a ż u  w i e d z y  p o d 
s t a w o w e j  ( h i s t o r i a ,  p o l i t y 
k a ,  g o s p o d a r k a )  w i e l e  t u  
r o z w a ż a ń  I i n f o r m a c j i  c h o ć  
b y  o  u c i e c h a c h  s to łu ,  c z y  
t r a d y c y j n y m  d u ń s k i m  ś r o d 
k u  lo k o m o c j i . . .  R o w e r ó w  
j e s t  w  D a n i i  w i ę c e j  n i ż  
m i e s z k a ń c ó w . . .

O c z y w i ś c i e  c a ł y  r o z d z i a ł  
p o ś w i ę c o n o  „ T l v o l l ”  — k a 
r u z e l e ,  d i a b e l s k i e  m ł y n y ,  
b e c z k i  ś m i e c h u ,  k r z y w e  
z w i e r c i a d ł a ,  j a s k i n i e  g r o z y ,  
w  k t ó r y c h  e l e k t r y c z n e  d u 

c h y  t a p l ą  n i e o m a l  z a  w t o -
s y  p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  w ó z 
k a m i  g o ś c i . . .  A le  w s z a k  
j e s t e ś m y  w  D a n i i ,  w i ę c  „ w  
j e d n y m  z p a w i l o n i k ó w  
s t e r c z y  coś ,  j a k b y  k a w a ł e k  
l o r n e t k i .  P o d c h o d z i  s i ę  d o  
te g o ,  p r z y k ł a d a  o c z y ,  w r z u  
c a  ć w i e r ć  k o r o n y  1 o g l ą d a  
k r ó c i u t k i  p o r n o g r a f i c z n y  
f i l m i k " .

R z e c z  p r o s t a  1 o „ t y c h  
r z e c z a c h ”  t r a k t u j e  k s i ą ż k a  
S k a l s k i e g o .  A l e  p o d s t a w o 
w a  a t r a k c j a  k o l e j n e j  p o 
z y c j i  A B C  to  b a g a ż  i n f o r 
m a c j i  — r ó ż n o r o d n e j ,  c i e 
k a w e j ,  d o b r z e  p o d a n e j .

J. W.

•)  E r n e s t  S k a l s k i ,  ,,K o 
p e n h a s k i e  A B C ” , W y d .  
I s k r y ,  1971 c e n a  25 zł.

ALFRED PO LGAR

Samotność
Samotność Tobiasza Klem

ma, tak  — to była w ielka 
samotność!

Zył w tym mieście wśród 
dwóch milionów ludzi, ale 
między nim a nimi nie ist
niała żadna więź, tak że nie 
mógł ich sobie wyobrazić ja 
ko sumy pojedynczych istot, 
lecz tylko jako bezkształtną 
masę, tkwiącą w olbrzymiej 
mgle oddechów i wyziewów.

Był pisarzem w małym 
urzędzie, pogardzał w skry- 
tości ducha swoimi kolega
mi, ale i orii nie zwracali na 
niego żadnej uwagi. Mało 
kto z nim rozmawiał.

Mieszkał u starej kobiety, 
k tóra żyła z przepierek. W

jego sm utnym  pokoju stały 
meble. I one były mu obce. 
Gdy zaskrzypiało pod nim 
łóżko, odczuwał to jako coś 
wrogiego. Wieczorna świeca 
paliła się niechętnie, jak 
gdyby złoszcząc się, że m u
si mu służyć. Lustro naum y
ślnie oślepiało, by niezbyt 
w yraźnie widzieć tw arz 
Klemma.

Miał prawie pięćdziesiątkę. 
Od la t dwudziestu żył bez 
przyjaciela, bez żony. Nie 
obchodził nikogo. Kiedyś we
zwano go do sądu jako 
świadka wypadku tram w ajo
wego.! Długo jeszcze wspomi
nał ten dzień. Sędzia pytał 
go, jak  się nazyw a i gdzie

mieszka i kiedy się urodził, 
słowem — w dniu tym  jego 
istnienie miało jakieś znacze
nie. W gospodzie, gdzie sto
łował się od dwudziestu lat, 
był nikim. N ikt nie przysia
dał się do niego, żaden kel
ner nie ubiegał się o jego 
poufałość. Tkwił w tym  swo
im kącie, jak  pajęczyna, 
k tóra ongiś razem z Klem- 
mem tam  przywędrowała, 
szara plam a z odrobiną ży
cia pośrodku, coś, co tylko 
dlatego trwało, że otaczający 
św iat był za leniwy, czy za 
obojętny, aby to usunąć.

Pewnego dnia Klemm prze
czytał w gazecie, że żona in
żyniera Robinsona zastrzeli
ła się. Robinson był szkol
nym kolegą Klemma. Klemm 
darem nie ubiegał się o jego 
uczucia. Lecz kiedy później 
zanosiło się na coś w rodzaju 
przyjaźni, weszła między nich 
pani M aria "i zabrała przyja
ciela dla siebie. W nocy po 
wiadomości o samobójstwie 
Klemmowi śniły się prze
dziwne rzeczy. Widział sie
bie jako przyczynę samobój
stwa pani Robinson i w za
gm atw anej logice snu ciągnę
ła się nić między tym  wyda

rzeniem a staraniam i K lem 
ma o towarzysza młodości. 
Jaki piękny to był sen! 
Klemm u jrzał siebie nad 
otw artym  grobem Marii. Po
przez rozkopaną ziemię, do 
której spuszczono um arłą, 
przyjaciel podał mu rękę, 
czoło dotknęło czoła, łzy spły
wały do grobu. Tak stali 
Chingachgock i Skórzana 
Pończocha nad świeżym gro
bem Ostatniego Mohikanina!
I Robinson podniósł głowę
i spojrzał na Klemma oczy
ma lśniącymi od podwójnego 
wzruszenia: żałoby i przyja
źni. I wtedy Klemm obudził 
się w swojej wrogiej izbie 
pod lodowatym i złym w ej
rzeniem zimowego poranka.

W tym samym dniu napi
sał do Robinsona list, w któ
rym  obarczył się winą za sa
mobójstwo Marii. Wymyślił 
przy tym skomplikowane, ro
mantyczne opowiadanie, mó
wił o Klemmie jako o trze
ciej osobie 1 list pozostawił 
bez podpisu, jak gdyby napi
sał go ktoś inny. Samotnik, 
którego nikt nie lubił, ubie
gał się o trochę nienawiści. 
Zaniósł list na pocztę 1 cze
kał, co nastąpi. O, teraz już

ktoś o nim myśli. Teraz nie 
czuje się już samotny, teraz 
jest celem czyjejś ciekawości
i złości. Ogrzewał swą duszę 
tą złością, czuł jej promienie
i to, że oświetla go wszędzie 
jak reflektor postać na sce
nie. Patrolow ał przed domem 
Robinsona i cieszył się na 
spotkanie z nim, na straszli
wą rozmowę, na uderzenie 
kułakiem  w tw arz i na gorą
cy deszcz obelg. Ale Robin
son, trzym any pod ram ię 
przez czujnego pana, prze
szedł obok w milczeniu, z 
pustym wzrokiem i krzyw ym  
uśmiechem. Następnego dnia 
czytano w gazecie, że po 
utracie żony Inżynier w padł 
w obłęd.

Ciężkie to dla Klemm a u- 
derzenie! Znów nie m iał ni
kogo. Dni i noce stały się 
błotnistą masą, która otw ie
rała się przed nim i za nim 
zamykała. A on był tylko 
bryłką stw ardniałego czasu, 
przeznaczoną na stopniowe 
rozpuszczenie i zniknięcie 
bez śladu w nieskończoności.

Zobaczył tłok na ulicy i 
wmieszał się między ludzi. 
Jakaś kobieta chwyciła go za

ram ię, jakiś mężczyzna oparł 
się o jego barki, by lepiej 
widzieć, co się dzieje. Dobra 
to chwila dla Klemma, błogo 
mu od rąk, które się o nie
go opierały. Ludzie krzyczeli 
wzburzeni, a on z nimi, nie 
wiedząc, dlaczego krzyczą. 
Potem  widział, że zbliża się 
konna policja. Krzyk stał się 
wyciem i Klemm wył aż go 
gardło i płuca zabolały. P a 
dły strzały. Kłąb ludzi ogar
niętych strachem  m iotał się, 
rozszarpano go na strzępy, 
które uleciały wraz z w ia
trem.

Klemm znalazł się w bocznej 
ulicy, ledwie dysząc, bez ka
pelusza i laski. Pokuśtykał 
do m ałej gospody, pełnej 
wzburzonych ludzi. Wszyscy 
mówili o tym, co się stało. 
Klemm słuchał, w trącał się, 
uderzał pięścią w stół i pil. 
Czuł się tak, jak gdyby po 
długiej wędrówce przez pust
kowie i ciemność znalazł bez
pieczną przystań. Został całą 
noc, krzycząc i pijąc. Potem 
goście znikli, świt podkradał 
się pod dom, zaglądał wrogo 
przez okna, pachołek samot
ności domagającej się znów 
swego więźnia.
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KAROL BADZIAK

E D IS O N  

Z Ł O D Z I
N azyw a się S tefan  K oral

czyk — z zaw odu e lek tro 
nik, z pow ołania w ynalaz
ca, z konieczności rencista , 
z p rzypadku producen t gc- 
neratorów  sygnałowych
własnego pomysłu. G enera
tory  te służą do zestrajan ia  
obw odów  w rad ioodbiorn i
kach, więc silą  rzeczy są 
n iezbędne dl&i każdego za
k ładu  usług rad io technicz
nych. P rzedtem  w ykonyw a
ło je  w iele pow ażnych za
kładów , lecz były to rzeczy 
kosztow ne (7.000 zł sztuka), 
ciężkie (7—13 kg) i duże. 
G enera to r K oralczyka kosz
tu je  zaledw ie 2.500 zl i w a
ży 1 kg. N ic dziwnego, że 
w  k ró tk im  czasie w yelim i
now ał on konkuren tów  z 
rynku  i został w tej chwili 
jedynym  producentem  tej 
odm iany  generatorów . Ich 
wyższość polegs. na tym , że 
dzia ła ją  w oparciu  o pół
przew odniki. T am te dzia ła
ły na lam pach. Poza tym 
m ają  rów nież i tę zaletę, że 
są przenośne, techn ik  może 
w  teczce przynieść tak i ge
n e ra to r do k lien ta  i czło
w iek  n ie  m usi dźw igać 
apŁ ratu  do p u nk tu  usługo
wego. Is tn ie je  naw et w 
zw iązku z tym specjalne 
zarządzenie, k tó re  mówi, że 
n ie  w olno o tw ierać  now ych 
punktów  usług rad io techn i
cznych bez w yposażenia Ich 
w  genera to r sygnałowy, 
k tó ry  w łaściw ie m ożna na
zw ać urządzen iem  do w y
k ry w an ia  usterek.

Ze S tefanem  Kor&'lczy- 
k iem  zetknąłem  się dzięki 
jego sąsiadom , którzy  za
dzw onili do m nie, że w  Ich 
dom u m ieszka jak iś dziw ak
— w ynalazca, szam ocący 
się z w łasnym  losem  i z 
fiskusem . , O dw iedziłem  czło
w ieka i sk rzę tn ie  zanoto
w ałem  jego opow ieść o so
bie, którs.- brzm i trochę lale 
bajka.' o żelaznym  w ilku.

G ospodarz w ręczył m l na 
w stęp ie  najnow szy num er 
„H oryzontów  T echn ik i”, w 
którym  przeczytałem : „W 
londyńskim  szp ita lu  u n i
w ersy teck im  stosu je  się no
w ą m etodę leczenia choróh 
uk ładu  krążen ia , których

objaw am i są : n iedokrw ienie 
rą k  lub nóg. Polega ona na 
zastosow aniu podciśnienia. 
P ac jen t w k łada  nogi i ręce 
w  szczelne kom ory w k tó 
rych ciśnienie ulega kolej
nym  zm ianom  — od nor
m alnego do podciśnienia. 
Dzięki tem u krew  może ży
w iej krążyć w żyłach i za
burzen ia  w k rążen iu  stop 
niow o zostają  w yrów nane.” 

Ś w ietny  w ynalazek, przy

dałby się nam również tak t 
w kraju , jak o  że choroba 
naczyń obwodowych jest u 
nas uznana za chorobę spo
łeczną tak, jak  gruźlica. 
Rzecz polega w łaśn ie  na 
tym , że pan S tefan  K oral- 
czyk taki sam  a p a ra t w y
nalazł już szesnaście lat te
mu. Posiada naw et pa ten t 
n r 40170, k tó ry  w ażny jest 
od dn ia  3 październ ika 
1956 roku. W opisie p a ten 
tu  czytam y: „W ynalazek 
dotyczy urządzen ia  do pod
d aw an ia  zabiegom leczni
czym ciała ludzkiego. W fi
zykoterap ii stosu je  się róż
nego rodzaju  środki, k tóre 
m ają  na  celu przyw rócenie 
norm alnego funkcjonow ania 
schorzałych części ciała, a 
m ianow icie — m asaże, n a 
trysk i pod ciśnieniem , cle- 
k tryzację  ew. elek tryzację  
w kąpieli. Środki te  pobu
dzają  organizm  do szybsze
go obiegu krw i w części 
ciała, poddaw anego określo
nem u zabiegowi, a  przez 
to pow odują regenerację  
obum arłych kom órek m ięś
ni i ew en tualne  w yzdro
w ienie.”

Po opaten tow aniu  w y n a
lazku, w iadom o — zapano
w ała  m artw a  cisza. W tym 
m om encie mógłbym zacyto
w ać bana lną  opowieść o

„cierpieniach w ynalazcy”, 
k tóry  snu ł się całym i la ta 
mi ze sw ym  pom ysłem  po 
różnych urzędach 1 in s tan 
cjach niczym  duch ojca 
H am leta po Elsynorze. T rak 
tow ano go w szędzie jako 
nieszkodliw ego, co praw da, 
ale na trę tnego  m aniaka.

Gdy w ynalazca poczuł, że 
od tych żm udnych w ędró
w ek po urzędach nogi od
m aw ia ją  m u posłuszeństw a, 
sam  zbudow ał pro to typ  a- 
para łu  i zaczął się ek spery 
m en ta ln ie  kurow ać. Piszę
— eksperym en ta ln ie  — 
gdyż m im o całego szacunku 
dla w ynalazcy zabiegi tego 
rodzaju  należy jednak  w y
konyw ać pod nadzorem  le
karza. W idocznie jednak  
ku racja  w ypadła  pom yślnie, 
gdyż dziś nasz w ynalazca 
na  nogi nie narzeka.

Ale S tefan  K oralczyk nie 
je s t egoistą, sam  się w yle
czył, w ięc chciał p rzyjść z 
pom ocą także innym  cho
rym. W końcu m usiał pogo
dzić się z losem, w sadził 
p a te n t do szuflady, gdz;e 
od la t m agazynuje  jeszcze 
różne inne  dziw ne pomysły, 
jak  na przykład  ten z k u 
chenką gazową, k tó ra  w ra 
zie aw arii (na przykład  
m leko w ykipi i pa ln ik  zga
śnie) sam oczynnie się w y
łącza.

R acjonalizatorom  i w y n a
lazcom zatrudnionym  w za
kładach  przem ysłow ych ła 
tw iej realizow ać sw oje po
m ysły, choćby dlatego, że 
często zna jdu ją  pop&ircie 
„udziałow ców ” którzy  po
tra fią  przeforsow ać, nie 
bezin teresow nie, ich now ą 
m yśl techniczną. Sam otny 
w ynalazca to  typ un ikalny
i podejrzany, ni to  geniusz
— ni szarla tan . S tefan  Ko
ralczyk już n ie raz  przeko
nał się o tym  na  w łasnej 
skórze i d latego  chętnie 
rzuciłby  swój w łasny w a r
sz ta t i zaczął p racow ać w 
jak ie jś  spółdzielni, lecz o- 
k azu je  się, że to  n ie  jes t 
w cale  tak ie  łatw e,

K iedy chciał w stąp ić  do 
Spółdzielni „M echanik”, 
gdzie go naw et m ile  w i
dziano. Łódzki Zw iązek 
Spółdzielczości P racy  nie 
zgodził się na to, poniew aż 
p. K oralczyk nie w ykonu je  
usług d la  ludności. To p ra 
w da, generatorów  n ik t p ry 
w a tn ie  n ie  kupu je , n aw et 
w  cha rak te rze  p rezentów  
im ieninow ych. Ale kupu ją  
je  przecież zakłady, k tóre  
św iadczą usługi d la  ludnoś
ci.

G dy w ięc n ie  w yszło nic 
ze Spółdzieln ią „M echa
n ik ”, w ynalazca postanow ił 
w stąp ić  do Spółdzielni G łu
chych, a le  tam  z kolei nie 
chcieli go przyjąć, tr a k tu 
jąc  jako  in ic ja tyw ę p ry w a t
ną. Tym czasem  jem u — jak  
m i ośw iadczył — w cale się 
n ie  uśm iecha być in ic ja ty 
w ą pryw atną.

I tak  w ynalazki jego nie 
budzą zain teresow ania. C hy
ba, że w ym yśli je  rów nież 
k to ś w  Anglii...

Schem at urządzenia do poddawania zabiegom leczniczym  
schorzałych części ciała

ANDRZEJ GAW ROŃSKI

Głos w dyskusji
P r a g n ę  n a  w s t ę p i e  o k r e ś l i ć  J a s n o  z a k r e s  s p r a w ,  o k t ó 

r y c h  c h c i a ł b y m  m ó w i ć .  Z n a m  1 d o c e n i a m  w ic i e  o s i ą g n i ę ć ,  
j a k i e  k u l t u r a  ł ó d z k a  z a p i s a ł a  n a  s w o i m  k o n c i e  w  l a l a c h  
u b i e g ł y c h .  P a m i ę t a j ą c  c i ą g l e  o  n i c h ,  c h c ę  j e d n a k  p o c z y n i ć  
k i l k a  u w a g  o n i e d o s t a t k a c h ,  I ch  p r z y c z y n a c h ,  a  t a k ż e  m o 
ż l i w o ś c i a c h  w y b r n i ę c i a  z i m p a s u .  C h o d z i  m l  o  to ,  b y  w  
d y s k u s j i  t a k i e j  n i e  w y s u w a n o  c i ą g l e  k o n t r a r g u m e n t ó w  w  
p o s t a c i  o s i ą g n i ę ć .  T a k  p r o w a d z o n a  d y s k u s j a  s z y b k o  Ktaje 
s i ę  j a ł o w y m  p r z e s a d y  w a n i e m .

W a r t y k u ł a c h  z a m i e s z c z o n y c h  w  „ O d g ł o s a c h ’’ m o ż n a  z n a 
l e ź ć  o p t y m i z m u  s p o r o .  J e d n a k ż e  ź r ó d ł e m  t e g o  o p t y m l z n t t f  
s ą  p r z e d e  w s z y s t k i m  z m i a n y ,  J a k i e  z a s z ł y  u  n a s  o s t a t n i o .  
O p t y m i s t y c z n e  w i d z e n i e  p r z y s z ł o ś c i  b i e r z e  s ię  z n o w e j  a t 
m o s f e r y ,  k t ó r a  w  k r a j u  n a s t a ł a .  M n i e j  m ó w i  s ię  n a t o m i a s t
0  l u d z i a c h ,  m i e s z k a ń c a c h  n a s z e g o  m i a s t a ,  t y c h ,  k t ó r z y  z a 
r ó w n o  d a w n i e j  j a k  i t e r a z  o o w e j  a t m o s f e r z e  w L o d z i  s t a 
n o w i l i  1 s t a n o w i ć  b ę d ą .  C zy  o n i  m o g ą  b y ć  r ó w n i e ż  i r ó d l c u i  
o p t y m i z m u ?

C h o r o b a ,  o  k t ó r e j  p i s a n o  j u ż  w ic i e ,  c h o r o b a  w y w o ł a n a  
w i r u s e m  o p o r t u n i z m u ,  a s e k u r a n c t w a  i ł a t w i z n y  z a p u ś c i ł a  
w  u m y s ł a c h  i s e r c a c h  w i e l u  g ł ę b o k o  k o r z e n i e .  N i e ł a t w o  
b ę d z ie  z m i e n i ć  n ie  t y l k o  t e n  t y p  d z i a ł a n i a ,  le c z  p r z e d e  w s z y 
s t k i m  m y ś l e n i a .  B o  p r z e c i e ż  n i e  w y m i e n i  s ię  w s z y s t k i c h  
l u d z i .  L u d z i e  w  w i ę k s z o ś c i  p o z o s t a n ą  ci s a m i .  U  n a s  też.

N ie  b ę d z i e  o d  r z e c z y  w s p o m n i e ć  t u  o p y t a n i u ,  n a  k t ó r e  
w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o g ę  z n a l e ź ć  o d p o w i e d z i .  Z r o d z i ł o  s ię  
o n o  w c z e ś n i e j ,  z a n i m  W. G ó r n i c k i  t a k  c e l n i e  n a z w a ł  z j a 
w i s k a ,  k t ó r y c h  d o t y c z y ł y .  T a k ,  o c z y w i ś c i e  c h o d z i  o „ c h o 
c h o ł y ” . N ic  t y l k o  p r z e c i e ż  w  L o dz i  b y l  u r o d z a j  n a  r ó ż n e  
i c h  o d m i a n y .  D la c z e g o  w i ę c  w ł a ś n i e  w  L o d z i  w y h o d o w a l i ś 
m y  i c h  n a j w i ę c e j ?  D la c z e g o  tu ,  w  t a k l n t  ś r o d o w i s k u  z n a 
l a z ły  o n e  t a k  p o d a t n ą  g l e b ę ?  P o w i e  k t o ś :  p r z e s a d a .  C z y ż 
b y ?  P r z e c i e ż  w y s z l i ś m y  z t a m t y c h  la t  z n a j w i ę k s z y m i  z a 
n i e d b a n i a m i  i to  w  k a ż d e j  d z i e d z i n i e .  P r z e c i e ż  d l a  n a s  p o 
w o ł a n o  s p e c j a l n ą  k o m i s j ę  r z ą d o w ą .  L e c z  c z y  r z e c z y w i ś c i e  
r a p o r t  r z ą d o w y  o s t a n i c  L o d z i ,  p r z y g o t o w y w a n y  p r z e z  k o 
m i s j ę ,  z a w i e r a j ą c y  te ż  a n a l i z ę  s y t u a c j i  o ś w i a t o w e j  i k u l t u 
r a l n e j ,  m o ż e  w n i e ś ć  j a k i e ś  z m i a n y  n a  n a s z e  k u l t u r a l n e  p o 
d w ó r k o ,  a  n a d e  w s z y s t k o  r o z w i ą z a ć  n a s z e  k ł o p o t y ?  R o z u 
m i e m  b o w i e m ,  że  i s t o t n e  b ę d z ie  d l a  Ł o d z i  z a a k c e p t o w a n i e  
l u b  o d r z u c e n i e  s p r a w y  m o d e r n i z a c j i  c z y  b u d o w y  f a b r y k ,  
r o z w o j u  n o w y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  p r z e z  o d p o w i e d n i e  r e s o r t y
1 m i n i s t e r s t w a .  C zy  j e d n a k  W y s o k a  K o m i s j a  n a k r e ś l i  o w ą  
„ m y ś l  I d e o w o - a r t y s t y c z n ą  n a s z y c h  t e a t r ó w ” , c z y  s p r a w i ,  
że  w  ł ó d z k i e j  T V  z a c z n ą  s i ę  r o d z i ć  s p e k t a k l e  n a  m i a r ę  t e 
a t r u  H a n u s z k i e w i c z a ,  c z y  p r z y w r ó c i  d o  ż y c i a  i u c z y n i  z n a 
s z e j  „ O s n o w y ”  p i s m o  p o s z u k i w a n e  w  c a ł y m  k r a j u ?  C h y b a  
n i e .  M o że  o t r z y m a m y  n o w e  k i n a ,  d o m y  k u l t u r y ,  s a l e  w y 
s t a w o w e  1 i n n e  p r z y b y t k i  s z t u k i ,  a l e  c o  b ę d z i e ,  Jeśl i z n ó w  
z n i c h  p o w i e j e  n u d a  i p u s t k ą ?  M a t e r i a l n e  z a p l e c z e ,  a c z k o l 
w i e k  n i e z w y k l e  w a ż n e ,  t o  w  k u l t u r z e  d o p i e r o  p o ł o w a  r o z 
w i ą z a n y c h  p r o b l e m ó w .

N i c  m o g ę  s i ę  p o w s t r z y m a ć  o d  p e w n e g o  p o r ó w n a n i a .  S ł y 
s z y m y  n i e j e d n o k r o t n i e ,  że  t y l k o  n o w e  t r a m w a j e ,  a u t o b i i s y ,  
s u p e r s z y b k i e ,  s u p e r n o w o c z e s n e ,  m o g ą  d e f i n i t y w n i e  r o z w i ą 
z a ć  n a s z e  k ł o p o t y  k o m u n i k a c y j n e .  N ie  w y o b r a ż a m  s o b ie  
z u p e ł n i e  t y c h  m k n ą c y c h  s t r z a ł ,  k i e d y  p a t r z ę  j a k  n a s i  d y s 
p o z y t o r z y  r u c h u  p o t r a f i ą  n i e k i e d y  g o d z i n a m i  r o z w i ą z y w a ć  
n a j p r o s t s z e  p e r t u r b a c j e ,  c z e k a ć  n a  o d g ó r n e  d y r e k t y w y  w t e 
dy, g d y  p o t r z e b n e  s ą  n a t y c h m i a s t o w e  d e c y z j e  i d z i a ł a n i e
i g d y  o d r o b i n a  I n i c j a t y w y  w y s t a r c z y ł a b y  z u p e ł n i e .

W i ę c  m i m o  w s z y s t k o  J e d n a k  b a r d z i e j  w i e r z ę  w  p r z y s z ł o ś ć  
ł ó d z k i e j  k u l t u r y ,  n i ż  ł ó d z k i e j  k o m u n i k a c j i .  K t o  w ie ,  c z y  
n i e  ś l ą d  m o j a  w i a r a ,  że  k u l t u r a l n e  k a d r y  m ł o d n i e j ą  z r o 
k u  n a  r o k .  U p a t r u j ę  w s z a k  w i e l k ą  s z a n s ę  w  t y m ,  że  w  
t e a t r a c h  p o j a w i a j ą  s i ę  n o w e  n a z w i s k a ,  że  n a  f e s t i w a l a c h  
s ł y c h a ć  m ł o d y c h  p o e t ó w  i k r y t y k ó w  że  w  s a l a c h  w y s t a 
w o w y c h  o g l ą d a ć  m o ż e m y  d o j r z a l e  d z i e ł a  m ł o d y c h  t w ó r c ó w .  
A j a k ż e  n i e  w s p o m n i e ć  tu  o c a ł e j  a r m i i  d z i a ł a c z y ,  s z e r e 
g o w y c h  , , t i p o w s z e c h n i a c z v ”  k u l t u r y ,  w  p r z e w a ż a j ą c e j  c z ę ś c i  
ł u d z i  m ł o d y c h ,  k t ó r z y  n i e  p r z e k r o c z y l i  j e s z c z e  30 la t .  A  to  
s ą  ci,  k t ó r z y  s t a n o w i ć  b ę d ą  w  p r z y s z ł o ś c i  o  r a n d z e  k u l t u 
r y  L o d z i .  I c h y b a  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę  z l e g o  d o s k o n a l e  
s t a r s i ,  k t ó r y m  d r o g a  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  s p r a w a  p r z y s z ł o ś c i  
n a s z e j  k u l t u r y .  W i e d z ą  c h y b a ,  że  m o g ą  l i c z y ć  n a  tę  p o m o c ,  
S z k o p u ł  j e d y n i e  w  t y m ,  k i e d y  z a w i e r z y  s ię  t y m  m ł o d y m
i p o z w o l i  Im  s ię  d z i a ł a ć  w e d ł u g  Ich  p r o g r a m u .  P r o s z ę  m n i e  
d o b r z e  z r o z u m i e ć :  n ie  c h c ę  n i k o g o  o d s y ł a ć  n a  p r z e d w c z e s 
n ą  e m e r y t u r ę ,  a n i  t e ż  n i e  z a c h ę c a m  d o  o b r a z o b u r c z y c h  
p r z e w r o t ó w .  R z e c z  j e d y n i e  w  t y m ,  b y  p o z w o l i ć  k o m u ś  p o d 
n i e ś ć  p a ł e c z k ę ,  s k o r o  s a m e m u  s ię  n i e  p o t r a f i ł o  Je j  d ł u ż e j  
u t r z y m a ć .

N a  z a k o ń c z e n i e  c h c i a ł b y m  w s p o m n i e ć  o J e s z c z e  J e d n y m  
a s p e k c i e  p o r u s z a n y c h  p r o b l e m ó w .  W y d a j e  s ię ,  że  d o t y c h 
c z a s  z b y t  c z ę s t o ,  n i e  t y l k o  z r e s z t ą  n a  k u l t u r a l n y m  p o d w ó r 
k u ,  k o n s e k w e n t n i e  p r z e s t r z e g a l i ś m y  p o d z i a ł u  n a  s p r a w y  
m i a s t a  I w o j e w ó d z t w a .  N ie  t r z e b a  c h y b a  u d o w a d n i a ć ,  że  
n i e  m o g ł o  lo  p r z y n i e ś ć  w i e l u  k o r z y ś c i  z a r ó w n o  J e d n e j  l a k
i d r u g i e j  s t r o n i e .  C z a s  n a j w y ż s z y  p o m y ś l e ć  o w i ę k s z e j  In-  
t e g r a c j i  w y s i ł k ó w ,  a m o ż e  n i e k i e d y ,  I ś r o d k ó w .  M o ż e  ó w  
r a p o r t  l u l a ł o b y  s ię  p o s z e r z y ć  i o p r o b l e m y  k u l t u r y  r e g i o n u  
łó d z k i e g o ,  k t ó r e  J a k ż e  c z ę s t o  s ą  p o d o b n e  d o  n a s z y c h ,  ł ó d z 
k i c h ,  s z c z e g ó l n i e  w  s w y c h  b o l ą c z k a c h  1 k ł o p o t a c h .

Na drodze do domu Klemtn 
zobaczył „Dziennik Ilustro
w any”, wiszący w oknie kio
sku. Pierwszą stronę ozda
biało duże zdjęcie... upił się, 
czy zwariował? Złuda, czy 
urojenie? Z góry. z pierwszej 
strony „Ilustrow anego” uś
miechała się do przechodniów 
jego własna podobizna, taka. 
jaką przybił do ściany nad 
łóżkiem — portret z brodą, 
■i czasów młodości. A pod wi
zerunkiem  tłustym i czcion
kami: Tobiasz Klemm, 

Piętnaście lat mieszkał 
Klemm w swojej izbie i w 
ciągu tych piętnastu lat ani 
razu nie przebywał po dzie
siątej wieczorem poza domem. 
Kiedy owej bogatej w wyda
rzenia nocy wybiła jedena
sta i dwunasta, zaniepokojo
na gospodyni pobiegła na p i-  
licję i zameldowała o zni
knięciu lokatora. Powiedzia
no jej, że podczas rozru
chów ulicznych zginął męż
czyzna, odpowiadający mniej 
więcej opisowi nieobecnego. 
Potem wsadzono ją do wozu
i detektyw  pojechał z nią do 
kostnicy. Dobrą kobietę prze
chodziły dreszcze straszliw e
go zadowoleąia na myśl, że

trupem  okazać się może jej 
lokator. Z góry smakowała 
radość z ciekawości sąsiadów 
z sensacji, z tylu podniecają
cych rozmów, tak, że widzia
ła już trupa Klemma, nim 
wóz zatrzym ał się przed 
kostnicą. Praw ie nie spojrza
ła na zwłoki, upadła na 
krzesło, drżącymi palcami 
rozluźniła chustkę, oddycha
ła z trudem  i wołała raz po 
raz: „Oczywiście, on!” i „Ra
ny boskie, coś takiego!” i je 
szcze wiele razy: „Coś tak ie
go!" Tej nocy zacna kobieta 
nie zasnęłaby wcale 
gdyby nie pojawił się nieu
błagany reporter „Ilustrow a
nego”, który wyprosił od niej 
portret zmarłego Klemma.

W ten sposób Klemm do
wiedział się, że padł w wal
ce o wolność 1 spraw iedli
wość. Kupił jeszcze inne ga
zety. Klemm, wszędzie 
Klemm! Bojownik o wolność
i sprawiedliwość poczuł się 
osłabiony, musiał wstąpić do 
knajpy, by wypić. A o czym 
mówiono w knajpie? O 
Klemmie, poległym w walce
o sprawiedliwość. I jak o 
nim mówiono! Z czcią, ciepło, 
ze wzruszeniem. A przed kio

skami gazetowymi ludzie 
gromadzili się wokół jego 
portretu  z urodą 1 mówili: 
„Tak, ach, tak...” Wczoraj 
jeszcze nicość, bakteria w 
błocie wielkiego miasta, a 
dziś bohater, obiekt zaintere
sowania stutysięcznego tłu 
mu. Jak  gdyby poprzez 
wszystkie ulice niewidoczny 
olbrzymi dzwon grzmiał: 
Klemm! Klemm! — tak za
huczało miasto tym nazwis
kiem. I Klemm, oszołomiony 
rozkoszą, postanowił nią się 
nasycić, na razie nie wracać 
do domu i pozostać zmarłym.

W następnych dniach, kie
dy włóczył się bez grosza 
jako wagabunda 1 żebrak, 
nocując w przytułkach, wi
dział jak rosła jego sława. 
Koledzy w urzędzie opowie
dzieli gazetom wiele rzeczy
o nim 1 Klemm był bardzo 
wzruszony, że tak mile go 
wspominali. Jego gospodyni 
była niezmordowana w opi
sywaniu drobnych szczegółów 
jego wielkiego charakteru. 
Łzy stawały mu w oczach, 
fałdy i zmarszczki jego sta
rej tw arzy stanowiły jak gdy
by system kanałów dopro
wadzających wodę w gęste

zarośla tw arzy. Kiedy go 
chowano, stał w pierwszym 
rzędzie żałobnych gości: Lu
dzie zapełniali szerokie ścież
ki między mogiłami. Na obi
tej kirem  skrzyni stał męż
czyzna i krzyczał, „Był jed
nym z nas..." Wszyscy pła
kali, a Klemm tak głośno 
szlochał, że ludzie spogląda
jąc na niego, szeptali: „To 
chyba jakiś bliski krew ny”.

Klemm osiągnął szczyt ka
riery, kiedy w parlamencie 
w stał pewien poseł 1 powie
dział: „Rzucamy panu tylko 
jedno słowo, panie m inistrze 
słowo jak grom — Tobiasz 
K lemm !” Tym samym los 
Klemma był przesądzony. 
Postanęwił już na zawsze 
pozostać słowem jak grom
i nigdy więcej nie przybrać 
swej poprzedniej postaci pus
tego dźwięku. Powrócić do 
życia oznaczałoby dla niego 
tyle, co umrzeć, a być m ar
twym —  tyle co żyć.

Nieubłagane, w ewnętrzne 
praw a jego jestestwa spraw i
ły, że Tobiasz był właściwie 
jeszcze bardziej samotny niż 
poprzednio. Przedtem  miał 
przecież samego siebie, swo
je mętne Ja . Teraz i tego

już nie posiadał. Przedtem  
m iał nazwisko. Teraz pozo
stał bez nazwiska, odpadło 
od niego, wprawdzie w bla
sku sławy i świetności, ale 
jednak odpadło. I co zostało? 
Odklemmniony Klemm- po
niewierany żebrak, pusty po
jem nik marnego człowieczeń
stwa. Stopniowo zakiełkowa
ły w klemmowskiej duszy 
wagabundy zawiść i złość w 
stosunku do zamordowanego 
Tobiasza. Jeśli przedtem opo
wiadał wspaniale historyjki
o zmarłym, to teraz zaczął 
opowiadać złośliwie. Żle na 
tym  wychodził. Odpłacano 
mu za bluźnierstw a złym sło
wem, bito go 1 wyrzucano. 
Nieszczęście. Czuł się oszuka
nym, ograbionym przez tam 
tego i gdzie tylko mógł, szy
dził z jego pamięci. Gdy zła
pano go na cmentarzu, jak 
w plugawy sposób podlewał 
grób Klemma, zabrano go do 
domu wariatów.

I kogo tam  spotkał? Robin
sona, wdowca w żałobie. 
Klęczał przed krzesłem z 
głową wciśniętą w pręty, 
czule obejmując drewniane 
nogi. Klemm zapłonął zaz
drością, chciał zdemolować

krzesło. Pielęgniarze zawle
kli go do izolatki.

Epidemia, która przeszła 
przez miasto, dotarła również 
do obłąkanych i zabrała kil
ku, a wśród nich Klemma. 
Położono ich rzędem na sto
le w kostnicy, by nazajutrz 
pochować we wspólnym gro
bie. Ale przedtem zjawił się 
lekarz 1 w ybrał sobie K lem
ma pod skalpel. Zawieziono 
go do prosektorium, rozpruto, 
pewien czas grzebano z cie
kawością w jego brzuchu ni
by w jakim ś sekretnym  scho
wku, raz jeszcze przekona
no się o wielkiej wartości 
autopsji jako pomocniczego 
środka diagnostyki, zaszyto 
Tobiasza i odstawiono go 
tam, skąd zabrano. Tymcza
sem jego współtrupy zostały 
już pochowane, ale karaw a- 
niarzom szpitalnym wydawa
ło się, że jednego brakuje. 
Kiedy go zobaczyli, zapłonęli 
doń nienawiścią, „Ho, ho! — 
powiedział jeden z posługa
czy — ten to potrafił stać się 
niewidoczny!. Miał chyba 
w stręt do towarzystwa...”

I pogrzebali go.

Przełożył: L. B.
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STRZELECKI

G IEŁD A  
TALEN
TÓW

P rzez 10 dni llpca ponad
6 tys. m łodych ludzi ub ie
gało się o  najw yższe tro fea 
sportow e II O gólnopolskiej 
S partak iady  Młodzieży.
Rozm achem  organizacyjnym  
Im preza ta  przypom inała  
ig rzyska o lim pijsk ie . M ło
dym  sportow com  tow arzy
szyło około tysiąca  tre n e 
rów. n ie  licząc pokaźnej, 
idącej rów nież w tysiące 
grupy  sędziów, opiekunów  
o raz  bezpośrednich o rg an i
zatorów  zaw odów. Tę blisko 
10-tysięczną arm ię  trzeba 
było ubrać, wyżywić, za
kw aterow ać, p rze tran sp o r
tow ać, obdarzyć upom inka
mi, zabezpieczyć je j nam ia
s tk ę  rozryw ek ku ltu ra lnych  
o raz  pokazać dorobek i 
trud  ludu pracu jącego  Ś lą
ska. Nie m am  pojęcia ile to 
w szystko kosztow ało. W 
każdym  bądź razie  w ydatki 
sięgają  m ilionów  złotych.

I po co to w szystko?
Na to  p y tan ie  n ie  m ożna 

dać jednoznacznej odpow ie
dzi, bo różnorak ie  znacze- 
n ie  m a sens te j im prezy. 
Z jednej strony  m a to  być 
przegląd naszego zaplecza 
sportow ego, p ierw szy  po
w ażniejszy  egzam in m ło
dzieży przed igrzyskam i o- 
lim pijskim i, z drugiej — 
w ykazanie  dorobku na tym 
polu poszczególnych w oje
w ództw  i m iast w ydzielo
nych. Dochodzi do tego 
trzeci czynnik n a tu ry  poli- 
tyczno-w ychow aw czej, k tó 
ry m£j nie m niejszą w ar
tość społeczną niż dw a po
przednie. Is tn ie je  jeszcze 
n u rt podskórny spartak iady ,
o k tórym  się ofic ja ln ie  nie 
mówi. a k tóry  nazw ałbym  
sportow a giełdą talentów .

Każdy z zaw odników .

biorących udział w sp a r ta 
kiadzie, chce uzyskać n a j
wyższy znć-k jakości spor-* 
tow ej. Są to norm alne ludz
kie am bicje, a  ponadto  szan
sa  p rzedostan ia  się do grupy 
uprzyw ilejow anej — kadry 
narodow ej. Taki aw ans zaspo
k a ja  nie ty lko  am bicje, a le 
da je  rów nież pew ne apa- 
naże w postaci częstszych 
w yjazdów  zagranicznych i 
wyższych diet. Na w szyst
kich spartak iadow ych  a re 
nach toczyła się więc bardzo 
zacięta w alka. Nie tylko na 
boiskach i w  salach, Łle 
także przy zielonych sto li
kach. To działacze stara li 
się w ykorzystać pew ne n ie
ścisłości regulam inow e na 
korzyść zaw odników  ze 
sw ych okręgów . Szczególnie 
w yraziście problem  ten w y
stąp ił w  sportach  n iew y
m iernych  (dla; p rzykładu  w 
gim nastyce), gdzie sędziowie 
w ykorzystyw ali sw e pozy
cje do rob ien ia  „sztucznych” 
w yników .

N ieodłącznym  zjaw iskiem  
każdej sp a rtak iad y  są . g ru 
py  m enażerów . O ficjaln ie 
w ystępu ją  jako  działacze, 
p rzedstaw icie le  poszczegól
nych okręgów , ale w rze
czywistości m ają  na celu 
przechw ytyw an ie  bardziej 
uzdolnionej m łodzieży do 
sw ych o rganizacji spo rto 
wych. Toczyły się więc w 
k u luarach  w stępne rozm o
w y m iędzy m enażeram i i 
zain teresow anym i tre n e ra 
mi, w ychow aw cam i ta len 
tów w sp raw ie  ew en tu a ln e
go przejścia danej zaw od
niczki czy zaw odnika z je 
dnego k lubu do drugiego. 
B ynajm niej nie na p iękne 
oczy.

Jed n a  z obiecujących 
sportsm enek  gotow a była 
porzucić sw ój m acierzysty 
k lub  za m ieszkanie  i pen
sję w wysokości 4 tys. zł. 
m iesięcznie. Nie była to

w cale w ysoką cena, bo i 
dzieuzinó. sportu  przez nią 
rep rezen tow ana nie przy
ciąga tłum ów  do sali. B ar
dziej cenionym i na sporto
wym  rynku  są p iłkarze  i z 
pew nością w niedługim  
czasie ta len ty  w tej dzie
dzinie sportu  z Zielonej 
Góry zasilą inne ośrodki w 
k ra ju , posiadające drużyny 
w I i II lidze p iłkarsk iej. 
A to „rozdrapyw anie” do
robku piłkarskiego zielono- 
górzan zostanie usankcjono
w ane określonym i p rzep i
sam i, pow oływ aniem  się na 
wyższe cele, ogólnokrajow e 
dobro  piłki nożnej. W ta 
kiej sy tuacji nie może być 
m owy o tym , aby Zielona 
G óra mogła.' w ykorzystać 
sw ych w łasnych w ychow an
ków do zdobycia w yższe
go szczebla w h ierarch ii 
p iłkarsk ie j Polski. Możni w 
sporcie zaw sze będą górą.

A tm osfera  spartak iady  
katow ick iej od dołu do gó
ry  (od kom ite tu  organ iza
cyjnego poprzez działaczy, 
tren eró w  i zaw odników ) 
p rzesiąkn ię ta  była p u nk to - 
m anią. P rzew odniczący ko
m itetów  ku ltu ry  fizycznej, 
ludzie  odpow iedzialni za 
przygotow anie poszczegól
nych rep rezen tac ji do sp a r
tak iady , chodzili z  długo
pisam i w rękach  i obliczali 
sk ru p u la tn ie  nai karte lusz- 
kach  ilość zdobytych przez 
ich sportow ców  punktów . 
Cieszyli się z po tkn ięcia  ry 
w ali i radow ali jak  dzieci, 
k iedy niespodziew anie rosły 
im  punk ty  klasyfikacyjne.

P rzedstaw icie le  Łodzi 
m ieli m ało pow odów  do za
dowolenia'. Ich rachuby  
kalku lacy jne  wzięły w łeb. 
Liczyli na  pow ażne sukce
sy w boksie, kolarstw ie, 
zapasach, a  tym czasem  
faw oryci zaw odzili na całej 
Unii. N ie popisaili się też

Fot. E. K udaj

lekkoatleci, ani szerm ierze. 
A przeęież stw orzono w szy
stkim  spartak iadow ym  eki
pom jak  najkorzystn iejsze 
w arunk i przygotow aw cze do 
w ystępów  na spartak iadzie . 
Może najm nie j zadbaino o 
strzelców  sportow ych, a cl 
w łaśn ie  przysporzyli Łodzi, 
obok pływ aków , najw ięcej 
powodów  do dum y.

M ożna się śm iać, kpić z  
punktom anii, a le  je s t ona  
jak im ś m iern ik iem  postępu 
czy stagnacji w  sporcie. Nic 
prze to  dziwnego, że z taką 
uw agą śledzono codziennie 
tabelę  w spółzaw odnictw a 
spartakiadow ego. Łódź
tk w iła  zaw sze na 9-10 m ie j
scu, a  woj. łódzkie okupo
w ało dolne re jony  tabeli.
I nic się n ie  zm ieniło  do 
końca spartak iady . Ileż 
p rzykrych , złośliw ie w spół
czujących uw ag m usiałem  
w ysłuchać w  cen trum  p r a 
sow ym  na tem at sportu  w y
czynow ego w  naszym  o k r ę 
gu. Broniłem:;* jak  m o g ł e m  
sw ego gniazda, a le  n i e  z a 
w sze starczało  mi rozsąd
nych argum entów , aby  ode
przeć uzasadn ione aitaki. 
W olałem  w ięc un ikać  tego 
rodzaju  dyskusji, aby  n i e  
strzępić sob ie  nerw ów .

Ź le się dzieje z  rozw ojem  
sp o rtu  m łodzieżow ego w 
Łodzi. U w idoczniła to  sp a r
tak iad a  katow icka , ja k  i po
przedn ia  — w rocław ska.
I tak  długo nie w yjdziem y 
z im pasu, jak  długo sp o rt w 
szkole nie będzie w reszcie 
stać  n a  w łaściw ym  pozio
mie, i ja k  długo kluby 
sportow e będą trak tow ać  
sw ą m łodzież po m acosze
mu.

N ie m a co szukać kozłów  
ofiarnych. W innych jes t 
w ielu. T rzeba ty lko um ieć
i chcieć w yciągnąć z po
pełnionych błędów  w łaśc i
w e w nioski nai przyszłość.

W RÓŻNYCH WYMIARACH

W minionym tygodniu dominowało k ilka wydarzeń, które 
znalazły dość obszerne odbicie w program ie telewizyjnym. 
27 rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego była odno
towana audycjam i typu literackiego: Estradą Literacku i  
programem Zbigniewa Jerzyny „Gorący ślad’* w reżyserii 
Lecha Wojciechowskiego 1 reportażem poetyckim ,,Rozsie
wane wiatrem ” Zoflt Kucówny w reżyserii Adama Hanusz
kiewicza. 27 lat to kawat czasu, a Powstanie Warszawskie 
wciąż jeszcze nie zostało zarhknięte kartam i historii. Wciąż 
pozostaje w pamięci tych, którzy dram at warszawski prze
żyli osobiście, którzy utracili' w nim swoich najbliższych.

Drugą rocznicę — rozpoczęcia I wojny światowej przy
pomniał znakomity film dokumentalny produkcji francus
kiej „1914—1918”. Ten pełnometrażowy dokument oglądali 
z zapartym tchem i starzy 1 młodzi. Był to film świetnie 
zrealizowany, zmontowany z autentycznych zdjęć 1 filmów, 
opatrzony znakomitym komentarzem. Nie wiem ozy reflek
sje, jakie wywołał, były zamierzone przez autorów, czy po 
prostu sprawiła to wymowa faktów, ale analogie między 
rokiem 1914 a 1939 nasuwały się same. Jakże podobni byli
— mimo ćwlerówiekowej odległości w czasie — Niemcy Wil
helma do Niemców Adolfa, jakże podobny „duch" towa
rzyszył wzniecaniu obu wojen. Ten film Jeszcze raz  umoc
nił nas w przekonaniu, że konsekwencje, k tóre ponieSU 
Niemcy w wyniku n  w ojny SwtaitoweJ były koniecznością 
życiową Europy.

Drugą dominantą tygodnia ł>yl lot statku kosmicznego 
•Apollo-ia, podróż kosmonautów i Ich pobyt na Księżycu. 
Cokolwiek mówiliby oponenci wypraw w kosmos na rzecz 
uporządkowania spraw ziemskich, przecież te podróże za
początkowały nowy etap naszych dziejów, nauki, pofcnanla 
wszechświata.

• •  •

A na co dzień — przepraszani Czytelników Ta te  przeskoki 
od spraw ważnych do mniej poważnych, ale takie jest ży
cie 1 taki jest program TV — nad krajem  anęcalo się 
słońce, a  w telewizji było dużo wody. Co nie przeszko
dziło młodzieży w śpiewaniu. Niedzielna audycja ze Stu
denckiego Festiwalu Zespołów Artystycznych „Fama 71" 
w , Świnoujściu przekonała nas o  tym dowodnie. Sam fe
stiwal być może m iał wiele uroku w oryginalnej wersji, 
byl zapewne okazją dla dobrej zabaiwy wykonawców 1 wi
dzów, zabawy szczerej i  beztroskiej. Audycji nie udało się 
tego nastroju przekazać. Być może zawiniła tu  pretensjo
nalność scenografii t pomysłów inscenlzatorsklch. Pianino 
w wodzie, komie -w wodzie, fotel w  wodzie, rozczłonkowane 
manekiny, piosenka w kurnej chacie, piosenka na  kole 
ratunkowym, piosenka długa Jak brzeg m orski w  granicach 
PRL, a le  nie tak  Jak morze głęboka. Nie uratowało audy
cji kilka dobrych piosenek, an i Elżbieta Jodłowska an i zę. 
spół Sigma z  Krakowa.

W torkowy Telewizyjny Ekran Młodych zaserwował kolej
ną giełdę piosenki, tym  razem ze ugrupowania młodzieży 
w Rozalinle. Tu wody te i  n ie  tzabrakło, ale  byl 1 ogień, 
Rozpalono ognisko, k tó re  doskonale komponowało się za 
słowami piosenki. A z  piosenki dowiedzieliśmy się, że „lu
dzie u ogniska osw ajają św iat" 1 że *,ludzie u ogniska od
gadują los". Istotnie, ludzie u ogniska oswajali św iat z pio
senką, a ludzie u telewizorów odgadywali los Rozalina, 
który  zależał od ewentualnej obecności lub nieobecności 
poza zasięgiem kamer, oddziałów straży pożarnej. Jak  
stwierdził zaproszony na giełdę Lech Zahorski, wszystkie 
piosenki były śliczne. A powiedziawszy to, zaprezentował 
rysowaną recenzję audycji, na  której telewidz wypuszcza 

.wodę z telewizora za pomocą kurka. Niestety, my takich 
telewizorów nie mamy. Dobrze to, że giełdę piosenki prze
niesiono do TEM, niedobrze zaś, że Jej paziom stale się 
obniża.

ZASTĘPCA

o rachowanie m atki podczas nieobec
ności ojca jest subtelnym, niby rysu
nek piórkiem, obrazem uczuć człowie
ka, zapracowanego do upadłego, a Jesz
cze mającego siłę kochać 1  żywo do
znawać zazdrości.

Powiada się, że i.Czas ży d a  1 mi
łości" demistyflkuje współczesny ka
pitalizm. Zapewnia on dobrobyt, ow
szem, ale kosztem morderczej pracy. 
Na takim tle odbywa się jednak w fil
mie coś więcej. Jeśli sięgniemy bar
dzo głęboko, okaże się, że dotyka on 
archetypowej troski mężczyzny o ro
dzinę, troski właściwej Żywicielowi 1 
Ojcu, która dzisiaj prowadzi do nie
rozwiązywalnej sprzeczności. Gdyż za
spokojenie potrzeb materialnych zdaje 
się kłócić z zaspokojeniem potrzeby 
uczucia 1 życia prywatnego, jako że te 
pierwsze przerosły 1 przesłoniły dru
gą.

Piękny 1 przenikliwy w szczegółach, 
w całości „Czas życia 1 miłości" po
zostawia wszakże pewien niedosyt. W 
ostatecznym rachunku film Paula do
starcza przykładu melodramatu 1 hi
storii banalnej o rozpadzie 1 ponow
nym związaniu się rodziny, gdy rze
czą sztuki jest odbierać banalność ba
nalnemu. Myślę, że nad niedosytem 
prawdy 1 siły, Jaki budzi całość, za
ciążyło — paradoksalnie — obsadzenie 
Mariny Vlacly w głównej roli kobiecej. 
Aktorsko jest ona bez zarzutu. Lecz w 
filmie aktor jest więźniem swojej twa
rzy, swojej. Jak mówią niektórzy, „fl- 
zycznoścl” . Marina Vlady pozostanie 
dla nas rozpoznawalną Mariną Vlady 
niezależnie od roli, którą gra. dlatego 
wielu reżyserów robiących realistycz
ne filmy o realnym życiu woli akto
rów mniej znanych, aby złudzenie 
było pełne.

JOLANTA MACH
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ca >,Czasu życia 1 mllośef” , Bernard 
Paul, odmiennie od starych wyjadaczy 
nowofalowych, nawiązał do populi
stycznych tradycji francuskiego kina; 
że podjął spadek po Jeanie Renoir 1 
Jeanie Becker, dopuszczając na ekran 
proletariuszy w miejsce bogatych próż
niaków. Jest tak Istotnie: akcja „Cza
su życia 1 miłości” rozgrywa się w 
miasteczku Martigues, które stanowi 
centrum neokapitallstycznej prosperity
I mieszkańcy tego miasteczka oraz ro
botnicy sezonowi, ściągający tu z róż
nych stron Francji, wymieniani są ja 
ko współaktorzy. Dociekliwość obser
wacyjna nowej fali widoczna Jest w 
kadrach tego filmu, tym ciekawsza 1 
tym cenniejsza, iż przedmiotem obser
wacji są zwykli ludzie 1 zwykłe życie.

Leży za nim również — widoczny 
zwłaszcza w podejściu autora do po
staci — dorobek wielkiej literatury 
francuskiej, charakterystyczna dla niej 
bystrość psychologiczna (potocznie na
zywa się to „znajomością, duszy ludz
kiej”). Analiza, którą przeprowadza 
Paul, jest w równej mierze socjolo
giczna. co psychologiczna: harmonia 
proporcji, jaka rzadko się udaje nie 
tylko w kinie. Scena wieczornego od
poczynku rodziny robotnika budowla
nego, Lutsa, przy telewizorze — oto 
przyczynek do tem atu  „czas wolny w 
dobie kultury masowej" bardziej przej
mujący w swej skrótowej wymowie niż 
rozważania I biadolenie socjologów. Z 
kolei sekwencja wypytywania synka
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menele. Bowiem uprawiają z powodze
niem satyrę obyczajowy. W pamięt
nym ,,Rozwodzie” chodziło o dotkliwą 
dla Włochów niemożność uzyskania 
rozwodu, w ,,Lekarzu” idzie o handel 
pacjentami, których lekarze bądź 
sprzedają (za ustaloną opłatę), bądź 
wydzierają sobie podstępem. Pobory 
lekarza w ubezpieezalni zależą od .lo- 
ści pacjentów, wybierających w teorii, 
eskulapa według własnego uznania. W 
praktyce jednak włoscy ubezpiecaeni 
to uwspółcześnione gogolowskie „m ar
twe dusze”, porównanie, którego użył 
sam Sordi w jednym z wywiadów i 
które uparcie nasuwa się w czasie 
oglądania filmu. Śmiesznego? Tak. 
Lecz równocześnie przyjmowanego (za
pewne na szczęście) jako historyjka 
z jakiejś umownej Tromtadracjl, czy 
innego kraju nierzeczywistego. Gdyż 
jedynie odrażające cechy natury ludz
kiej, fałsz, lizusostwo i chciwość, wy
kraczają poza włoską specyfikę tem a
tu.

. W wypadku „CZASU ŻYCIA I MI
ŁOŚCI” rzecz wygląda Inaczej. Tu Już 
nie chodzi o satyryczne ukazanie zja
wiska z zakresu partykularnych oby
czajów, lecz o całkiem realną analizę 
dylem atu: jak żyć? (zarysowanego 
zresztą podobnie w polskim filmie 
Krzysztofa Zanussiego „Struktura kry
ształu” — podobieństwo, które uzasad
nia uczynioną na wstępie uwagę o uni
wersalnym znaczeniu „Czasu życia”).

Krytyka francuska podnosi, że twór

Oto dwa filmy, „Lekarz Kasy Cho
rych" t „Czas życia i miłości” , oba 
będ ‘ głosami w dyskusji o nurtu ją
cych *'*półczesnych ludzi problemach 
z tym, że pierwszy nie sięga poza par
tykularne sprawy włoskie, a dopiero 
drugi ma znaczenie powszechniejsze 
dotycząc wszystkich, którzy utrzymują 
się z pracy własnej, nie cudzej, bez 
wztflędu na szerokość geograficzną 1 
ustrój społeczny. Ale zanim przejdzie
my do zasługującego na większą ileść

miejsca „Czasu życia”, krótko o ,,Le
karzu”.

,,LEKARZ KASY CHORYCH” autor
stwa Lulgi Zampy (reżyser i współ- 
scenarzysta) oraz Alberto Sordiego 
(współscenarzysta 1 odtwórca roli ty
tułowej) w oparciu o powieść b. leka
rza z Bolonii, Giuseppe d’Agata, nale
ży do tej serii filmów włoskich, którą 
zapoczątkował „Rozwód po włosku” 
Germlego i które posiadają zdolność 
wywoływania Interpelacji w parla-
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ILUZJONIŚCI

Dziewczyna Jest piękna. 
Ma na sobie tylko kostium 
kąpielowy. Podbiega do 
niej dwóch mężczyzn. 
Chwytają dziewczynę w 
silne dłonie 1 pakują do 
skrzyni. Za krótka ta 
skrzynia. Wystają z niej 
nogi dziewczyny i jej 
głowa. Na skrzynię męż
czyźni nakładają wieko z 
dwoma otworami, przez 
które dziewczyna wyciąga 
ręce. Widać JeJ dtonle wy
stające nad powierzchnię

wkłada swą parę nóg w 
otwór skrzyni. Teraz 
skrzynia zostaje przepiło
wana. Skrzynia w której 
leży dziewczyna z podkur
czonymi nogami, zostaje 
odsunięta i zarzuca się na 
nią zasłonę. Za chwilę 
wyskoczy ze skrzyni 
dziewczyna żywa i cala.

Oczywiście w zakres po
pisów magicznych czy llu- 
zjonlstycznych wchodzi 
więcej sztuczek. Mogli Je 
ostatnio oglądać paryżanie 
w „Olimpii", gdzie odby
wał się Międzynarodowy

wieka. Mężczyźni biorą pi
ję. Piłują skrzynię w któ
rej leży dziewczyna. Teraz 
z pewnością pila zagłębia 
się w ciało leżącej w 
skrzyni. Mężczyźni' piłu
ją dalej, aż skrzynia zo
staje  całkowicie przepoło
wiona w poprzek. Ktoś 
zarzuca płachtę, aby osz
czędzić widzom „nieprzy
jemnego widoku przepiło
wanych wnętrzności". Na
gle z za owej płachty wy
skakuje ta sama dziewczy
na. Cała 1 zdrowa. Kłania 
się, a publiczność bije 
rzęsiste brawa,

Jeden z numerów tak 
zwanych magicznych. Nu
m er ze skrzynią Jest stary. 
I Jak wiele sztuczek ma
gicznych oparty na tricku. 
Otóż piękno dziewczyna, 
kładzie się do skrzyni, a 
mężczyźni ustawiają tę 
skrzynię na stole. Pod sto
łem znajduje się druga 
dziewczyna (zob. na za
łączonym rysunku). W mo
mencie kiedy stół zostaje 
przysunięty, aby „widzo
wie mogli lepiej wszystko 
zobaczyć” pierwsza pod
kurcza nogi, podczas gdy 
druga, ta  pod stołem,

Festiwal Magików poświę
cony uczczeniu stulecia 
śmierci wielkiego iluzjo
nisty francuskiego Jean- 
Eugćne Roberte-Houdlna 
(1803-1871), którego imie
niem nazwana została Je
dna z ulic Paryża. Robert- 
Houdin był twórcą Thća- 
tre  des Soirees Fantasti- 
ques, Teatru Wieczorów 
Fantastyki.

Michel Seldow, Jeden z 
najwybitniejszych Iluzjoni
stów współczesnych Jest 
współautorem audycji we 
francuskiej TV pt. „Mon- 
sieur Robert Houdln”.

pularyzowane prze* liczne
nagrania płytowe.

Radziecka „Melodia”
wypuszcza płyty z wszyst
kimi dziełami orkiestrowy
mi Skriabina nagranymi 
pod dyrekcją Jewgienija 
Swletłanowa, „Deutsche

Orson Welles  
jako  iluzjonista

Sam Seldow był dziennika
rzem, następnie fotore
porterem, potem zawodo
wym Iluzjonistą. Od dzie
wiątego roku życia upra
wiał sztuczki magiczne. On 
to napisał książkę o życiu 
i sekretach Robert-Houdi- 
na. Za Jego staraniem 
poczta francuska emitowa
ła znaczek ku czci Robert- 
Houdlna.

Sztuki magiczne są stare 
jak  ludzkość. Tylko, że 
niejednokrotnie służyły 
one złym celom, żerując 
na naiwności ludzkiej, 
wmawiano, że sztuki ma
giczne są czymś nadprzy
rodzonym itd. Dziś magi
cy nie ukrywają, przeciw
nie podkreślają nawet, że 
ich sztuki są oparte na 
niezwykłej, nieraz ćwi
czonej latami, zręczności i 
na złudzeniach. Najsłyn
niejsi iluzjoniści wspópra- 
cowali też chętnie z nowo 
rodzącą się sztuką filmo
wą. Jednym z nich byl 
Georges Mellćs, ostatni 
dyrektor Teatru Wieczo
rów Fantastyki. Bardzo 
ściśle współpracował z 
braćmi Lumlćre, ojcami ki
na, i on to przeniósł ilu
zje 1 prestldlgatorstwo na 
teren filmu. Tak narodzi
ła się sztuka tricków fil
mowych

Oprócz zawodowych ilu
zjonistów, wielu ludzi u- 
prawla sztuczki magiczne 
z amatorstwa. Przykładem 
może tu być znany aktor 
i reżyser Orson Welles, 
który od lat już popisuje 
się amatorskimi występami 
magicznymi. W Jednym z 
filmów, grając rolę iluzjo
nisty, przepiłowuje Marle
nę Dietrich.

RENESANS MUZYKI 
SKRIABINA

Słynny kompozytor ro
syjski Rlmskl-Korsakow 
nazwał go „gwiazdą pierw
szej wielkości” , Lew Toł
stoj mówił o nim jako o 
„istotnie wielkim człowie
ku”. Ale dopiero teraz w 
ponad pół wieku po śm ier
ci rosyjskiego kompozytora 
I planisty Aleksandra Ni- 
kołajewlcza Skriabina 
(1872-1915) Jego muzyka 
święci prawdziwe trium fy, 
Jego dzielą są szeroko po-

A. N. Skriabin  
(1872— 1915)

Grammophon Gesellschaft" 
przygotowuje kasety z 
płytami, na których nagra
no pełny zbiór sonat for
tepianowych w interpreta
cji planisty brazylijskiego 
Roberto Szldona. Wirtuoz- 
planlsta Vladlmir Horowitz 
nagrał całość późniejszych, 
zwłaszcza ważniejszych u- 
tworow Skriabina dla wy
twórni płyt „Columbia 
Records” , a mała niemiec
ka firma „Da Camera” 
wypuszcza płyty t utwora
mi Skriabina w interpre
tacji Roberta-Alexandra 
Bohnke, Monachijskie wy
dawnictwo Walter Wollen- 
weber po raz pierwszy od 
roku 1924 wznawia filozo
ficzne pisma Skriabina 
„Fantazje Prom etejskie” .

Aleksander Nikołajewicz 
Skriabin ekspresjonista 1 
mistyk, subtelny wyraziciel 
w muzyce subiektywnych 
nastrojów, wzbogacił w 
znacznym stopniu Środki 
wyrazowe harmonii przez 
stosowanie nowych kombi
nacji. Jego muzyka, nie
zwykle oryginalna, odzna
cza się dużą emocjonainoś- 
cią l ogromną siłą ekspre
sji.

Mając lał dziesięć pisał 
utwory na fortepian (nie 
publikowane) 1 marzyciel
skie wiersze. Jako piętna
stoletni chłopiec napisał 
„Balladę na fortepian”.

Ukończywszy w Moskwie 
szkolę kadetów, Skriabin, 
syn carskiego dyplomaty, 
poświęca się całkowicie 
muzyce studiując w kon
serwatorium muzycznym, 
po czym wyjeżdża na wie
loletnie tournće po Euro
pie. Pociąga go filozofia 1 
teozofla. w roku 1904 bie

rze udział w kongresie fi
lozoficznym w Genewie | 
dyskutuje z Plechanowem.

Skriabin pozostawił po 
sobie wiele utworów — 
symfonii I poematów mu
zycznych na fortepian I 
orkiestrę, dziesięć sonat, 
90 preludlt, mazurki, etiu
dy. koncerty fortepianowe 
i  orkiestrą.

NAGRODA STREGA

Raffaelo Brlgnettl o- 
trzymal ostatnio literacką 
nagrodę Strega za powieść 
pt. „La Splagla d'oro" 
(Złota plaża).

Prlx Strega uważana Jest 
we Włoszech za nagrodę 
literacką o takim znacze
niu Jak Nagroda Goncour- 
tów we Francji.

WIEŻA EIFFLA 
W NIEBEZPIECZEŃSTW IE

pięć lat m aluje się Ją, rdza 
przegryza budowlę.

CZERWONY KAPTUREK 
I... REKLAMA

Czerwony Kapturek,
dziewczynka ze słynnej 
bajki Perraulta, służy re
klamie w amerykańskiej 
TV. W momencie kiedy zły 
wilk ma się zabrać do zje
dzenia babci, widzi nagle 
na stole wianuszek kiełba
sek znanej firmy. Wilk re
zygnuje z połknięcia babci 
Czerwonego Kapturka 1 
rzuca się na kiełbaski wo
łając: „Te przysmaki 
firmy takiej to a takiej 
bardziej ml sm akują niż 
babcia.

NAGRODA IM. LUIGI P I
RANDELLO

Pierwszą m iędzynarodo-
Wleża Eiffla, która tak się wą nagrodę im. Luigi Pl-

rrosla z Widokiem Paryża, randella otrzymał szwedz-
żs stała się symbolem te- ki reżyser Ingmar Berg-
go miasta, Jest w nlebezpie man. Uroczyste wręczenie
czeństwle. Tak orzekli fa- nagrody odbędzie się w
cliowcy. Pomimo, że oo listopadzie w Palermo,

ZIG, PUCE, 
PINGW IN, ALFRED 

I MEDAL

Alain Satnt-Ogan autor 
popularnych rysunków, a 
zwłaszcza cyklu zamiesz
czanego na lamach „Dl- 
manche lllustrś” o nie
zwykłych przygodach 
dwóch chłopców Ziga 1 
Puce’a oraz Ich pingwina

Alfreda, otrżymał srebrny 
medal m iasta Paryża.

Salnt-Ogan odznaczony 
został głównie za to, że 
byl pierwszym rysowni
kiem, który we Francji 
spopularyzował komiksy. W 
roku 1928 wydawnictwo 
„Hachette" wydrukowało 
w formie książki przygody 
chłopców t ich niezwykłe
go pingwina.

Zlg, Puce i ich p ingw in  A lfred

( U J  TD 
MEDMU

IDXD>
MWUIU

Surrealizm — słowo 
pięknie brzmiące, w któ
rym 1 świst i zgrzyt i ko
loratura samogłosek... su r 
realizm — słowo, które 
wypowiadam ilekroć spoty
kam fakty 1 zdarzenia 
wym ykające się formom 
logicznego myślenia...

Surrealizm w malarstwie, 
ale nie na płótnach salva- 
dore Dali, lecz w normach 
1 paragrafach. Oto mówi 
ml znany m alarz — „nie 
mam prawa sprzedać 
swojego obrazu ot, tak, w 
pracowni — muszę tran
sakcję przeprowadzić przez 
księgowość przedsiębiorst
wa związkowego, choć to 
mój obraz, moje płótno i 
farby, kupione za moje 
pieniądze... ale obrazu 
sprzedać ml nie wolno. 
Jeśli obraz wysyłam za 
granicę, muszę podpisać 
oświadczenie, że wysyłam 
go za darmo, że nie sprze
daję, łecz ofiarowuję. Kie
dyś się zbuntowałem i

SURREALIZM

rzekłem — Jestem poważ
nym człowiekiem, nie bę
dę pisał lipnych oświad
czeń, obraz będzie za gra
nicą sprzedany... Urzędnicy 
załamali ręce — „niech 
pan nam nie utrudnia, co 
się stanie za granicą z 
pańskim obrazem, to pań
ska sprawa, ale my musi
my mleć to oświadcze
nie..,"

Choć mało kto m aluje 
surrealistyczne obrazy — 
surrealizm u w m alarstwie 
sporo. Ale nie tylko w 
malarstwie. Oto wpadła 
ml w ręce iście surreali
styczna praca p. Anieli 
Morawskiej pt. „Serie wy
dawnicze w Polsce Ludo
wej".

Ponad 600 stron, ponad 
40 arkuszy i po co? Zało
żenie było takie — skata
logować wszystkie serie 
wydawnicze. No dobrze, 
gotów Jestem nawet się 
zgodzić, że to komuś się 
przyda, że Jest sens dru

kować ten katalog w paru 
tysiącach egzemplarzy 1 
sprzedawać w księgar
niach. Byłbym gotów się 
zgodzić na katalog serii 
wydawniczych za 45 zł, 
gdybym miał gwarancję, że 
Jest to zestawienia pełne. 
Tylko solidność tej dość 
problematycznej pracy mo 
głąby usprawiedliwiać Jej 
obecność na rynku wy
dawniczym. I właśnie soli
dności zabrakło. Istny 
surrealizm .

Słusznie zarzuca t,Zycie 
L iterackie” p. Anieli Mo
rawskiej pominięcie po
ważnych t cennych serii 
wydawniczych w latach 
1945-1951 w prywatnych 
oficynach 1 spółkach wy
dawniczych. Pominięto 
więc serie pod redakcją 
prof. Stanisława Pigonia — 
„Biblioteka arcydzieł poe
zji 1 prozy" oraz „Litera
tura — Sztuka — Kryty
ka” ...

Pominięto także bardzo 
istotny ruch wydawniczy z 
pierwszych lat powojen
nych. Mam na myśli tzw. 
biblioteczki gazetowa — 
prozę polską I obcą wyda
waną w masowych nakła
dach przez dziesiątki re
dakcji w Polsce?: Starsi 
pamiętają te  Jednolite o- 
ktadki t gazetowy papier 
— „Bibliotekę „Przyjaciół
ki”. „Bibliotekę „Chłop
skiej Drogi”, „Bibliotekę 
„Trybuny Robotniczej” ... 
Ten ogromnie Istotny ruch 
popularyzatorski został 
całkowicie pominięty w

epokowym dziele p. AnleU 
Morawskiej.

Zresztą p. Morawska 
stosuje w swej pracy kry
teria dość rozchwiane, 
odnotowuje na przykład 
serię wydawniczą, która 
skończyła się na 3 (słow
nie — trzech) książkach, 
robi to solidnie, podaje 
tytuły, autorów... I Jedno
cześnie kwituje 19-ietnl 
dorobek „Biblioteki Poe
tów" Wyd. Łódzkiego dwo
ma zdaniami, A przecież 
w te) Berli ukazało się 
k i l k a d z i e s i ą t  tomów 
poetyckich. Przez całe la
ta „Biblioteka Poetów" 
była j e d y n ą  serią wy
dawniczą poświęconą 
współczesnej poezji. Pani 
Anieli Morawskiej zabrak
ło ochoty, aby zajrzeć do 
Jakiegokolwiek katalogu 
WL — poważną serię skwi
towała w parowlerszowej 
notatce.

Można by się z tym zgo
dzić, gdyby zasada ta o- 
bowlązywata w całej p ra
cy. Ale gdzie tam l Dwie 
strony dalej notuje Inne 
cykle poetyckie innych 
wydawnictw 1 tym razem 
podaje pełny katalog pu
blikacji w ramach serii. 
Jakież więc kryteria  rzą
dzą tą książką?

Nie mogłem się w pra
cy p. Anieli Morawskiej 
doszukać bardzo popular
nej niegdyś MON-owskieJ 
serii zwanej potocznie 
„Frontowe drogi" (od ty 
tułu książki Kotowicza), 
choć Jest, na przykład, 
t,Biblioteczka Pracownika

Cegielni’’, seria egzystują
ca niecałe dwa lata l za
w ierająca raptem pięć po
zycji. Jest w pracy p. 
Anieli Morawskiej seria 
oceanologii i hydrotechnl- 
kl, zapoczątkowana w 1979 
roku w Wyd. Morskim, a 
nia ma serii „turystycz
nej”, żapoczątkowej rok 
wcześniej w Wyd. Łódz
kim... I tak  dalej 1 tak 
dalej.

Oczywiście nie mam pre
tensji do autorki o to, 
co J e s t  w książ
ce. Mam natomiast 
pretensję o to, że tak wie
le pominięto. Albo potrak
towano zdawkowo i lek
ceważąco. Wracając do „Bi
blioteki Poetów”, Jeśli u- 
waża się za konieczne od
notować książki poetyckie 
pp. Pająka, Kazberuka czy 
Stefaniaka, to solidność 
naukowca nie powinna 
wzdragać się przed odno
towaniem książek Huszczy, 
Piechala, Słobodnlka czy 
Jarosława Marka Rymkie
wicza.

Dlaczego tak  się stało, 
dlaczego opasła praca Jest 
niekompletna I zawartość 
przeczy tytułowi? Dlaczego 
w tym  ponad 600-stronl- 
cowym tomie trudno coś 
odnaleźć, bo nie opatrzo
no go rzetelnym Indeksem? 
Dlaczego książka, która 
może mleć Jaką-taką war
tość dla bibliotekarzy, nie 
wydana została jako druk 
wewnętrzny?

Surrealizm — oto Jedyna 
odpowiedź.

JERZY WIDOK

NIE TYLKO W MALARSTWIE -  SKATALOGOWA
NE SERIE -  ZABRAKŁO SOLIDNOŚCI — POMI
NIĘTO PROFESORA PIGONIA — ROZCHWIANE 
KRYTERIA -  DWA ZDANIA O BIBLIOTECE POE- 
TOW — CZEGO BRAK JESZCZE? — JEDYNA OD
POWIEDŹ

&
KTÓRZY KRZYCZĄ

Krzyczą bardzo często l 
donośnie, krzyk ten Jed
nak, z mojego punktu wi
dzenia, nie ma zupełni* 
nic wspólnego z wartościa
mi psychologicznymi, spo
łecznymi, biologicznymi 
wreszcie. Dlatego natych
m iast po usłyszeniu zapo
minam ich krzyk, zapo
minam aż do dna pamięci. 
Teraz Jednak krzyk icłi 
zakończył się przed sekun
dą, czuwałem, usłyszałenii 
zapamiętałem. Nie zdoła
łem Jeszcze ustalić, gdzie 
zbierają się, aby krzyczeć. 
Trzeba też pamiętać, że 
może zbierają się w JaklmS 
innym, niż krzyk, celu, a  
krzyczą spontanicznie, bez
wiednie, niemal... Może to 
piłkarze zbierają się, by 
poćwiczyć na ustronnym 
boisku I są przez postron
nych nagradzani lub kara
ni krzykiem. A może to 
pływacy pływają w base
nie i w miarę tonięcia lub 
unoszenia się znakomitego 
w basenie, są podobnie 
nagradzani czy też kara
ni? To wszystko tylko hi
potezy, mnożenie ich nic 
nam nie da. Lepiej trzeba 
ustalić fakty mimo, że 
m ateriał faktyczny Jest ra
czej ubogi. Krzyki nigdy 
nia rozlegają się we 
wczesnych godzinach ran
nych. Nie słyszałem Ich 
także nocą. Najczęściej 
rozlegają się w południe 
i w godzinach popołudnio
wych, aż do przedwieczor
nych włącznie. Stoję zmę
czony, z ręcznikiem w rę
ku i słyszę te zbiorowe 
krzyki wyrażające zbioro
wą afirm ację lub zbioro
we szyderstwo. Potem za
pominam o krzykach I ży
ję w milczeniu, w ludzkimi 
że tak powiem milczeniu. 
Bowiem dany ml Jest da
leki pogłos Jadących ko
ni, warkot motorów. Oczy
wiście te odgłosy są także 
pośrednio ludzkie, gdyż 
motory warczą dla ludzi, 
dla łudzi stukają kopyta
mi konie. Brak Jednak 
przez długie godziny gło
sów bezpośrednio ludzkich, 
a zwłaszcza ludzkich, zes
połowych okrzyków, Lu
dzie milczą — ich potęgę 
głoszą służebne maszyny 
1 zwierzęta. Właśnie, kiedy 
zajęty jestem tym myśle
niem, słyszę znowu rados
ny, zbiorowy krzyk. Może 
gdzieś ktoś zdołał wrzucić 
piłkę do kosza, Jeżeli na
wet zrobił to Jeden zawod
nik, cieszyło się wielu — 
byli razem połączeni w ra
dości. Myślę w skupieniu, 
kiedy to usłyszałem, ten 
okrzyk pierwszy raz, nia 
było roku I miesiąca, aby 
ci, którzy krzyczą, milcze
li, a Jednak byli przez la
ta całe zapomniani tak, 
Jak zapominamy, że rano 
przeciągamy się. Stopnio
wo uczę $lę zapamiętywać 
te salwy krzyków, oto 
krzyczeli, gdy otwierałem 
książkę, gdy puszczałem 
płytę, żyłem wśród tych 
krzyków przez wiele lat, 
a przypominałem sobie o 
nich tylko przez kilka 
minut. Cóż Ja wiem o 
własnej pamięci, o tym, 
co leży na dnie mojego 
milczenia 1 życia. Wy, 
którzy krzyczycie dobrym 
i złym krzyczeniem, dla
czego nigdy nie pukaliście 
do mych drzwi, dlaczego 
nigdy nie krzyczeliście ml 
dobrym czy złym krzy 
kłem, wykrzyczanym w 
twarz,

BERNARD SZTAJNERf
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JOSEPH COMMINGS

S T R Z A Ł  
P R Z E Z  OKNO

Peter Klnney nudził się, nie
potrzebnie znalazł się w tym 
studio m alarzy, pełnym roześ
mianych par.

Dwie kobiety zatrzymały się 
w  pobliżu Jego schronienia. 
Rozpoznał glosy.

— Zabrałam go ze sobą, ale 
nie wiem, gdzie Jest.

Peter wstrzyma! oddech. Mó
wiła Jego żona Aloha, baletnl- 
ca z Orient Clubu. Nie, nie by
ła  Hawajką. To jej pseudonim.

— Zachowuje się jak  pustel
nik, nie m a przyjaciół, cały 
dzień itedzl przy biurku i pi
sze swoje kryminały,

— Nie kocha clę? — zapytała 
druga kobieta. Peter rozpoznał 
głos Heddy Delong, przyjaciół
k i iomy.

— Ko-cha, gdy znajdzie wolną 
chwilę, aby oderwać się od 
m aszyny. Uwielbiałam go, ale 
teraz przychodzi ml czasem o- 
chota zamordować go.

Oto, Jak mówiła po siedmiu 
miesiącach małżeństwa!

— U mnie wszystko skończy
ło się z Delonglem — paplała 
Hedda. — Podarł testam ent, w 
którym  wyznaczył mnie Jedy
ną spadkobierczynią. Ma teraz 
inne kobiety...

— Więc dlaczego się z  nim 
nie rozwiedziesz? — przerwała 
Aloha.

— Delong nie chce rozwodu, 
chociaż wie, że kocham Innego. 
Chciałabym poślubić Jim a Fhe- 
busa.

— Phebus? To Jest mój szef 
z Orient Clubu.

— Delong nic ml w domu nie 
pomaga. Jestem  kucharką 1 
służącą, cały dzień ozyszozę tę 
naszą chałupę, żeby Jakoś wy
glądała. Mężczyźni slą niewie
le warci.

— To prawda — potwierdziła 
Aloha. — Chodźmy, muszę po
szukać tego pustelnika.

Gdy odeszły, Peter wyśliz
nął się ze studia l pojechał do 
domu. Chciał skończyć nowelę 
i zacząć następną. Po kilku mi
nutach Usłyszał, że ktoś otwie
ra  drzwi wejściowe. Rozpoznał 
głos Alohy. — Usiądź, Trls, 
zrobię drinka.

Peter opuścił gabinet i wszedł 
do salonu.

— Co tu robisz? — zapytała 
przestraszana Aloha.

— Szkoda ml było tracić czas 
1 przyszedłem do domu, żeby 
pisać.

— Tylko to umiesz robić — 
rzekła Aloha.

— Muszę zarabiać, a mój wy
dawca chce mieć natychm iast 
Jakieś opowiadanie.

— Przecież mu dałeś wczoraj 1
— Odrzucił Je.
— Bo nie umiesz sprzedawać!
Mężczyzna wstał 1 przyglądał

się małżeństwu. Aloha zwróci
ła się do niego ze słodkim u- 
śm lochem: — Mój mąż Jest pi
sarzem. A to jest pan Trls De
long.

Podali sobie ręce. — Pańska 
żona zaprosiła mnie, ponieważ 
Ja... a raczej oma... A więc pan 
pisze kryminały? To ciekawe.

— Dlaczego? — zapytał Peter.
— Może pan Jest mordercą?

Twarz Delonga zlodowaciała.
— Wypraszam sobie tego ro

dzaju żarty. Jestem zbyt do
brze wychowany, żeby kogoś 
zabić.

— Peter, przygotuj coś do pi
cia — zaproponowała Aloha.

— Dobrze! — Wszedł do ku
chni trzasnąwszy drzwiami. Za 
chwilę pokazał się Delong. — 
Czy pomóc panu? — zapytał.

— Gdybym wiedział, że pan 
przyjdzie, eroblłbym tort. Od 
Jak dawna zna pan moją żonę?

— Spotkałem Ją n a  kilku 
przyjęciach 1 widziałem Jak 
tańczyła w Orient Cluble.

— Cocktail gotowy. — weszli 
do salonu, Peter napełnił 
szklanki. — Po cocktailu możecie 
sobie rozmawiać, Ile tylko chce
cie. Ja  muszę pracować — rzekł 
Peter.

— Peter! — krzyknęła Aloha,
— Mam tego dosyć! Chodźmy 
Trls! Napijemy się gdzie Indziej 
czegoś lepszego. Pójdziemy do 
ciebie, mój drogi. — Wyszli.

Mój drogi! Petr wrócił do 
swego gabinetu, do noweli. To 
było ważniejsze. Pisał z zacie
kłością, dopóki nie skończył. 
Oczy miał czerwone ze zmęcze
nia, zegar wskazywał północ. 
Nagle zadzwonił telefon. Mówll 
jakiś mężczyzna.

— Czy pańska żona Jest w 
domu?

— Nie ma. Kto mówi?
— Telefonuję z domu Trlsa 

Delonga, Proszę tu  przyjechać.

— Co się stało?
— Delong został zabity. Po

wiedziano nam, że zrobiła to 
pańska żona...

Przed wyjazdem z domu Pe
te r  zostawił w sypialni na sto
le lis t: „Aloha, uolekaj, szuka 
clę policja. Spotkamy się na 
stacji kolejki podziemnej 96. 
Peter” ...

Willa Delonga znajdowała się 
za miastem, otaczała ją  łąka. 
Policja była Już na mlejsou.

— Panie Klnney — zaczął 
Duvan. — Chciałbym zadać pa
nu kilka pytań w sprawie żo
ny.

— Najpierw ja. Co to za ga
danie, że moja żona strzelała 
do Delonga? Nie miała nigdy
pistoletu I

— Ona nie, lecz Delong miał. 
Oto fak ty : godzinę temu ode
braliśm y telefon Jakiejś sąsiad
ki, która powiedziała, że Aloha 
Klnney szła przez łąkę za do
mem. Jak  państwo widzicie 
okna tego pokoju wychodzą na 
łąkę. Delong zbliżył się do tego 
zamkniętego i dał znak pań
skiej żonie, aby wróciła. Wów
czas ona się zatrzymała, wy
ciągnęła z torebki pistolet 1 
strzeliła w okno dwa razy, za
bijając Delonga.

— Ależ to śmieszne! — krzy
knął Peter. — Aloha nigdy by 
tego nie zrobiła! — Zwrócił się 
do Heddy i Phebusa. — Znacie 
Alohę, ozy wierzycie...

— Przykro mi — odpowiedzia
ła Hedda zimno — nic nie 
wiem. Gdy wróciłam po za0a- 
wle z Phebusem, policją już 
była.

— Panie Klnney — rzekł in 
spektor. — Jakie obcasy nosi 
pańska żona?

— Szpilki, około dziesięciu 
centymetrów.

— A więc, proszę posłuchać. 
Nikt nie chodził po tej łące, 
zbadaliśmy Ją. Jedynie kobieta, 
która nosiła bardzo wysokie ob
casy. Zatrzymała się o sześć 
metrów od zamkniętego okna, 
strzeliła dwa razy z pistoletu 
kaliber 32, potem wróciła do 
domu. Widocznie chciała się 
upewnić, ozy Delong nie żyje. 
Muszę teraz porozmawiać z pa
nią Klnney — rzekł r>uvam.

— Nie wiem, gdzie Jest. Czy 
można obejrzeć to okno?

— Proszę bardzo.

Szyba miała dwa równe, o- 
krągłe otwory na wysokości 
piersi mężczyzny. Peter zbadał 
gips, którym  przymocowano 
szybę do ramy, byl twardy. Na
stępnie obejrzał ślady na łące 
i musiał przyznać, że zgadzały 
się z tym, co mówił Duvan.

— Niech się pan postara te
raz odszukać żonę 1 przypro

wadzić ją do Centrali — rzekł 
Inspektor.

Peter wrócił do domu. W sy
pialni znalazł resztki listu, któ
ry zostawił dla Alohy. Widocz
nie zniszczyła go przed wyjś
ciem. Zachowując wielką o- 
stroźność udał się na spotka
nie. Peron był pusty. Nagle u- 
słyszał lekikl gwtzd. Zobaczył 
Alohę ukrywającą się w dam
skiej toalecie. Zbliżył się. — 
Coś ty narobiła? — Udawał 
złość, aby ukryć niepokój. — 
Czy ty go zabiłaś?

— Nie, to nie Ja.
— To Już coś Jest. A co się 

wydarzyło między tobą a dro
gim Trlsem?

— Chciałam wzbudzić w to
bie zazdrość. Pater, nie wiesz 
Jak bardzo clę kocham!

— I dlatego myślisz o roz
wodzie 1 o zbrodni? Dalej, Alo
ha, mów wszystko!

— Gdy wyszliśmy razem, Trls 
powiedział, że zna wydawcę, 
który może wiele zrobić dla 
ciebie 1 zaproponował żebyśmy 
poszli do Jego domu porozma
wiać na ten temat. W gabine
cie pokazał ml swe trofea my
śliwskie.

— Jagnię w Jaskini wilka. 
Pięknie!

Robiłam to wszystko dla cie
bie. Lecz nagle zrozumiałam, że 
nie było żadnego wydawcy.- 
Pchnęłam go, zabrałam toreb
kę 1 uciekłam. Gdy szłam przez 
łąkę, Trls wychylił Bię przez o- 
kno 1 zawołał mnie, obiecując, 
że będzie się dobrze zachowy
wać. Nagle zmienił się wyraz 
jego twarzy, spojrzał w bok 
i zamknął okno. Usłyszałam 
dwa strzały i zawróciłam my
śląc, że się zranił przypadkowo. 
Zostawiłam torebkę w hallu 1 
weszłam do gabinetu. Trls le
żał na podłodze, koszulę miał 
skrwawioną. Zabrałam torebkę 
1 uciekłam. Peter, pożycz ml 
chusteczki!

— Dlaazego nie użyjesz swo
jej?

— Nie chcę otwierać torebki
— wyszeptała Aloha. — Jest tam
pistolet.

— Co, pistolet? Podaj mi tor
bę I — Otworzył Ją i zobaczył 
kaliber 32. — Skąd to wzięłaś?

— Nie wiem. Znalazłam w 
torebce po śmierci Trlsa.

Nagle Peter usłyszał czyjeś 
kroki 1 odwrócił się. Inspektor 
Duvan i dwaj policjanci Zbliży
li się. Zabieram torebkę 1 
pańską żonę — rzekł inspek
tor.

— Proszę zaczekać, ona Jest
niewinna!
— Powie o tym sądowi.
— Kogo z nas pan śledził? — 
zapytał Klnney.

— Nikogo. Gdy pan byt w 
domu Delonga, wysłałem agen

ta do pańskiego mieszkania. No
i znalazł liścik...

Umieścili Alohę w celi kobie
cego więzienia. Patrzała na Pe
tera  przez kraty  Jak męczen
nica.

Peter udał się do Duvana. — 
Inspektorze — zapytał — czy 
dalej pan wierzy, że te otwo
ry  w szybie powstały od kulek? 
Bo Ja nie. Jeżeli ktoś strzeli 
w szybę, to albo zostanie cala 
rozbita, albo zrobią się nierów
ne otwory wokoło których po
pęka szkło.

— Możliwe, że te o<twory w 
szybie są podejrzane, ale czy 
Jest taikle narzędzie, które mo
głoby Je zrobić prócz pistoletu?

Następnego dnia Peter spal 
do godzimy 10-tej. Poszedł do 
kuchni, żeby przygotować sobie 
płatki owsiane. Nie znal się na 
tym, więc wyciągnął z szufla
dy książkę „Doskonała pani do. 
m u” 1 zaoząl ją  przerzucać.

W południe poszedł do Orient 
Clubu, żeby zobaczyć się z 
Phebusem. W biurze zauważył 
człowieka, który majstrował 
kolo klamki. — Co się stało, 
czy ktoś wyłamał zamek?

— Nie, śrubki się obluzowały
— wyjaśnił Phebus.

— Nie może pan tego sam 
zrobić? W ystarczy śrubokręt.

— Ja  się na tym nie znam. 
Czym mogę panu służyć?

— Przyszedłem w sprawie Alo
hy. Jeżeli wyjdzie z więzienia, 
czy będzie mogła dalej praco
wać u pana?

— Jeszcze Jak! Takiej wspa
niałej reklam y nigdy nie mia
łem. Pomyśleć, zamieszana w 
zbrodnię!

— Dziękuję pamiu. Pójdę teraz 
coś zjeść.

Lecz tym razem Peter nie do
kończył gotowania obiadu. Za
dzwonił do Duvana. — Inspek
torze, Już wiem Jak przedziu
rawić szybę bez użycia pisto
letu. Zademonstruję to panu w 
kobiecym więzieniu. Wszyscy 
muszą być obecni przy ekspe
rym encie: pan, Hedda Delong, 
Jim  Phebus i Aloha. Przyjadę 
tam  za pół godziny...

Wszyscy przyglądali się z  cie
kawością przygotowaniom. Pe
te r  oparł o poręcze dwóch 
krzeseł szklaną płytę, ustawił 
pod nią miskę. — Najpierw 
wyznaczam punkt, w którym 
chcę zrobić otwór. Z tej gliny 
robię pierścień, który kładę na 
szybie w określonym miejscu. 
A teraz proszę ml przynieść 
ołów. Za chwilę kobieta Wróci
ła, trzym ając w ręce naczynie 
z roztopionym ołowiem. — Te
raz nalewam trochę płynu do 
wnętrza pierścienia i  gliny. 
Proszę uważać.

Obecni usłyszeli suchy trzask, 
Ołów 1 okrągły kawałek szkła

wpadł do miski. Peter promie
niał. — Patrzcie, jak a  piękna 
dziurka!

Także Duvam był podniecony.
— zupełnie Jak ta  w gabinecie 
Delonga. Ale kto użył tego 
systemu 7

— Zaraz wyjaśnię. Szyba zo
stała wyjęta z okna 1 po zro
bieniu dziurek z powrotem za
łożona. Wykonano to wiele dni 
wcześniej, ponieważ glpa Jesł 
Już suchy. Zbrodniarz czekał na 
odpowiedni moment, który na
stąpił wtedy, gdy Delong zapro
sił moją żonę do swego domu. 
Po ucieczce Alohy z gabinetu 
wszedł tam zbrodniarz, skiero
wał pistolet na Delonga 1 roz
kazał mu, żeby zamknął okno. 
Delong został zabity wewnątrz 
pokoju. Aloha wróciła, zosta
wiając w hallu torebkę, do 
której zbrodniarz włożył pisto
let. Gdy Aloha znów wyszła « 
domu Trlsa, wezwał policją 
zmieniwszy glos.

— Ale kto to mógł b y ć t -* 
zapytał Duvam.

— Dwie osoby mogły wyciąg
nąć korzyść ze śmierci Delon
ga: jego żona Hedda 1 Phebus. 
Hedda była zla, że mąż ją wy
dziedziczył, że Ją zdradzał, nl« 
godził się na rozwód Itd. Mo
tywów jest dużo. Phebus — 
wątpię, żeby mógł wymyślić ta 
ką sztuozkę diabelską, Jeżeli 
nie umie przykręcić śrubki, Jak 
to  dziś stwierdziłem.

— A więc zostaję tylko Ja — 
zauważyła Hedda z Ironią.

— Istotnie. Pani się chwalił aj 
że Jest dobrą gospodynią, Jed
nak nie zauważyła pani dziur 
w  szybie. Zabiła pa.nl męża Jego 
własnym pistoletem...

Hedda była spokojna. — I  wy 
myślicie, że to wszystko zmusi 
mnie do zeiznamla?

Aloha poderwała się. — Ach 
ty  wstrętna czarownico! Przez 
ciebie zostałam oskarżona 1 zam
knięta na całą noc w tym 
śmierdzącym więzieniu t —

Aloha ciągnęła Ją za włosy( 
kopała po nogach Jak furta  
zerwana z łańcucha.

— Bestia — ryczała Hedda — 
zatrzym ajcie Ją! Wyznam wszy
stko!

D®.zorczyml odprowadziła Hed. 
dę do więzienia...

— Panie Inspektorze, ozy mo
gę zabrać żonę do domu?

— Niech pan zabiera, gdzie 
pan chce...

W taksówce Aloha zapytalai
— Powiedz, Peter, jak  wymy
śliłeś ten system robienia dziu
rek  w szybie?

— Rozwiązanie mamy w kuch
ni, mój skarbie. Znajduje się w 
książce, którą cl podarowałem 
na urodziny: „Doskonała pa.nl 
domu”,

A. S.

Pies 
w kryminale
Literatura d e tek tyw is tyczn a  — aczko lw iek  nie  

w szyscy  są sk łonni „k ry m in a ły " zaszczycić m ia n e m  
l i teratury  — je s t  najpopularniejsza  w  świecie. K ie 
dy  to UNESCO badano rozpowszechnianie  dzieł l i te 
rackich w  świecie poprzez przek łady, okazało się, że 
Agata Christie ze sw oim i powieściami p rze tłum aczo
n ym i  na 109 ję zykó w ,  zajęła trzecie m ie jsce  po wciąż  
b ezko n kurency jne j  Biblii i dziełach Lenina.  W sw o 
je j  specjalności 80-letnia dziś pani pokonała k la sy 
k ó w  takich, jak  A r tu r  Conan Doyle, aczko lw iek  n a z 
w isko  H erkulesa  Poirot ciągle jeszcze nie jes t sym b o 
lem  tak, ja k  nazw isko  Sherlocka  Holmesa.

Anglia  jes t  o jczyzną powieści k rym in a ln e j ,  A nglicy  
t ra k tu ją  tę powieść prawie serio. To  w  Londyn ie  p o 
w s ta ł  na Picadilly Circus „Detection C lub”, którego  
członkowie  prowadzili  gorące i zaciekłe dysku s je  nad  
zasadami tworzenia  tej powieści. 1 w  sp adku  pozo
stawili św ia tu  reguły  pisania „krym inałów". Miał ich  
przestrzegać każdy , k to  s ta ra ł się zostać cz łonk iem  
Detection Club. Oto one, w  ośm iu  lapidarnych p u n k 
tach ujęte:

1. C zyteln ik  m usi m ieć te  ?am e szanse rozw iąza
n ia  zagadki co detek tyw . N ależy u jaw n ić  p rzed  nim  
w szystk ie  fak ty , k tó ry m i rozporządza detek tyw .

2. Z ab ran ia  się w prow adzan ia  n ieznanych, nie za 
re je stro w an y ch  w  spisie tru c izn  oraz ta jem niczych  
C hińczyków .

3. W jed n e j pow ieści dozw olone je s t n ie w ięcej niż 
jed n o  ta jem n e  p rzejście  i jed en  ta jem n y  pokój.

4. Z b rodn iarz  m usi być pokazany  już  w pierw szej 
części opow iadania . N ie m usi on jed n ak  zw racać 
specja lnej uw agi czyteln ika.

5. Z abronione są w szelkie nadprzyrodzone zdo l
ności ta k  zb rodn iarza  ja k  i  de tek tyw a.

8. N ie m ogą w ystępow ać b liźn ię ta  ! sobow tóry 
chyba, że czy te ln ik  zostan ie  o tym  poinform ow any.

7. Z b rodn iarz  n ie  może popełn ić  p rzes tępstw a  d la 
tego, że je s t n ienorm alny . A u to r m usi um ieć w y ja ś 
nić czyteln ikow i p rzes tępstw o  w  sposób w iarygodny. 
W szelkie n iep raw dopodob ieństw a m uszą znaleźć 
p raw dopodobne uzasadnien ie .

8. D etek tyw  n ie  może być p rzestępcą.
Ot i w szys tko .  Zdaje  się, że au torom  polskiego  

przebogatego dorobku li teratury k ry m ina ln e j  reguły  
te  są raczej nie znane. Nasi au torzy  „krym inalni"  
nie w iedzą  o tym ,  że w  powieści k ry m in a ln e j  w  ogóle 
obowiązują jak ieko lw iek  reguły, w yko rzy s tu ją c  zapo
trzebow anie  społeczne, jedn i biorą w  m ilic j i  czy  pro
kura turze  ak ta  za m k n ię te j  ju ż  spraw y (patrz: Jerzy  
Edigey) i pitraszą z  tego ty le  na iw ny,  co n u d n y  obraz 
pracy naszych organów ścigania, inni, m n ie j  praco
wici, a obdarzeni w iększą  fantazją , siadają i w y 
m yśla ją  historię ty le  nieudaną co n iepraw dopodob
ną (patrz: Z y g m u n t  Zeyd ler-Zborow ski) .  Piszą na  
ogół pod pseudonim am i i to jedno  przem aw ia  na ich 
korzyść. Znaczy  bowiem, że zdają  sobie sprawę  
z wartości sw o je j  twórczości.

Polskie powieści k rym in a ln e  m a ją  to do siebie, że  
zarówno treść ja k  i nazw isko  autora u latu ją  z  p a 
mięci w raz  z  zam kn ięc iem  ks iążk i  i w estchnien iem :  
ależ chała! Z  tego powodu, dla sprawdzenia  reguł  
ustalonych przez członków  Detection Club, posłużyć  
się m ogę jedyn ie  dw om a przekładam i przeczy tanych  
ostatnio powieści. A le  za to są to p rzyk ła d y  k la 
syczne. j e d e n  to powieść M alw iny  S zczep ko w sk ie j  
pt. „Trzeciej na im ię  śmierć” (W yd. Poznańskie ,  n a 
k ład  40 tys ięcy  egzemplarzy), gdzie zbrodniarką  jest  
kobie ta  chora psychicznie (patrz p u n k t  7 regulam inu  
D etection Club). A le  to jeszcze nie najgorsze. C zy te l
n ik  orientu je  się w  je j  chorobie psychicznej n a 
tychm ias t  na począ tku  powieści, bohaterowie zaś do
piero na stronie 230, czyli ostatniej. Bardzo je s t  to 
denerw ujące , bo chętnie by się pomogło n ied o m yś
lnym , podpowiedziało, a nieste ty , nie można. J u ż  jes t  
za późno. W y d a w n ic tw o  wypłaciło  autorce (?) hono
rarium. Z drow i psychicznie bohaterowie też są w  te j  
książce przedziwni.  Pro fesor-naukow iec  tak i o b rzęk 
ły, że w y lew a  się z  fo teli  i kanap, w ieczorem  pije

w ó d kę  ł gra na wiolonczeli, a rano prowadzi e ksp e 
rym en ta ln ą  stację naukow o-badaw czą . Jest  i d z ien 
nikarz, k tó rem u  ta jem nicze  siły  kradną  reportaż.  
Choć reportaż nie zawiera  ta jnych  danych, ty lko  i m 
presje dziennikarza. Ech, żeby  tak  w  życiu, żeby  
k toś  chciał ukraść  m ó j reportaż. A lbo  któregoś z  m o
ich kolegów.

Drugą powieścią k rym ina ln ą  zac zy ty w a ła m  się też  
niedawno. Z y g m u n ta  Zeyd ler -Z borow sk iego  „Polo 
w anie  na jastrzębia". A u to r  ten, ilością napisanych  
powieści, dorówna zapew ne  niedługo Agacie C hri
stie. A le  ty lk o  t y m  je j  dorówna, choć fan taz j i  m a na  
pew n o  więcej. Przew ażnie  pisze z  życia inteligencji) 
czasem  o p ro s tym  ludzie. A le  nie o j ę z y k  chodzi,  
m ożna przecież prze tłum aczyć  na ję z y k i  obce i  n ie 
udolności zn ikną . Z ey d ler -Z bo ro w sk i  jes t  z  tych, co 
m ają  fantazję .  W  ostatniej powieści fan tazja  ponio
sła go na szczyty .  Po długich zm aganiach w ładz  
śledczych w  poszuk iw an iu  przestępcy  okazało się, że  
jes t  n im  pies. To pies w sk o c zy ł  na bryczkę, nacisnął 
spust broni leżącej ta m  i trafił pana prosto w  serce. 
W ładze śledcze uw ierzy ły .  1 dobrze, bo się powieść  
mogła skończyć.

Muszę przyznać  uczciwie, że autor nie jes t w  k o 
lizj i z  regu lam inem  Detection Club. Jego przestępca  
został pokazany  ju ż  w  p ierw szej  części i n ie zwrócił  
specjalnie uw agi czyteln ika . N ie  było bliźniąt ani 
sobowtórów. A n i  ta jemniczego C hińczyka. P rze
stępca nie by ł  um ys łow o  chory. N ie było ta jem nych  
przejść i pomieszczeń. Więc luka  w  regulaminie? Nie, 
po prostu  ta m ty m  nie przyszło  do głouiy, że m ożna  
znaleźć takie  rozwiązanie. Z borow sk i  sam  to w y m y 
ślił, o twierając przed literaturą de tek tyw is tyc zn ą  sze
rokie  perspek tyw y .  M am y  przecież m n ó s tw o  in te l i 
gen tnych  zwierząt.  Mogą być nie ty lko  przestępcami,  
ale i d e tek tyw am i.

Jedno trzeba n a szy m  powieściom k ry m in a ln y m  
przyznać. Przestępcę zawsze spo tyka  zasłużona kara. 
Bezkarni pozostają ty lko  autorzy. Oraz w yd aw n ic tw a ,  
które te bzdury  powielają w  dziesiątkach tysięcy  
egzemplarzy. Może to też  tem at do k rym inału?

TERESA WOJCIECHOWSKA
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